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DYSKUSJA. REDAKCYJNA

JAK INACZEJ
KSZTAŁCIĆ
NAUCZYCIELI?

MARTA RYBARCZYK: — O kształceniu 
nauczycieli dyskutuje się od ląt i choć 
wiele się w tej dziedzinie śmienia na lep
sze, temat wraca jak bumerang. I ciągle 
daje o sobie znać niezadowolenie z funk
cjonującego modelu kształcenia. Tak Jest 
i teraz.'Podjęte przed 10 laty decyzje przy
niosły wiele pożytku — jednym z nich jest 
kształcenie nauczycieli na poziomie wyż
szym. Ale nie wszystko się ostało w życiu. 
Uczelnie zerwały z zasadą 4-letniego 
kształcenia, obserwuje się tendencje ucie
czki. od przygotowania psychologiczno-pe
dagogicznego’, co wyraża się w redukowa
niu tego bloku przedmiotów tak w uni
wersytetach, jak i WSP,

Z obecnego systemu kształcenia nieza
dowoleni są też studenci — młodzi nau
czyciele skarżą się na niedostateczne przy
gotowanie do pracy jako zbyt teoretyczne, 
oderwane od życia, od szkoły. Niezado- 
lone są władze oświatowe, ponieważ kan
dydaci do zawodu nie chcą podejmować 
pracy w trudniejszych środowiskach, nie 
tylko z powodu braku mieszkań. Zastrze
żenia do obecnego modelu edukacji zgła
szają także czynni nauczyciele, oskarżają
cy wyższe uczelnie o to, że nie przygoto
wują do pracy wychowawczej, że dają wąs
kich specjalistów, nie radzących sobie z za
daniami, jakie ma do spełnienia nauczyciel. 
Nikła jest u młodych znajomość dziecka, 
jego potrzeb, skromna wiedza psychologi
czna, pedagogiczna i metodyczna.

Te i inne powody zmuszają nas do posta
wienia pytania: czy i jak inaczej kształcić 
nauczycieli dla współczesnej szkoły? A jeś
li tak — w jakim kierunku ma zmierzać 
modyfikacja obecnego modelu? Jakie po
winny być studia — jednolite czy zróżnico
wane? Czy w związku z dużym zapotrze
bowaniem na kadrę w oświacie, nie nale
żałoby rozważyć dwuetapowego kształce
nia, w systemie studiów przemiennych? 
Jak ma wyglądać przygotowanie pedago
giczne? Jakie należałoby zachować relacje 
między kształceniem a doskonaleniem nau
czycieli.

W dzisiejszej dyskusji nie rozstrzygnie
my wszystkich wątpliwości, ale też nie ta
ki jest cel. Pytania adresujemy także do 
naszych czytelników, zapraszając do szero
kiej wymiany poglądów na ten arcyważny 
temat.

TADEUSZ MALINOWSKI; — Zmiany w 
modelu kształcenia wymagają zmian, w 

sposobie myślenia o nauczycielu. Kształce
nie się jest bowiem częścią stawania się 
nauczycielem. Jest zatem istotne, czy na 
ten etap edukacji kadr dla szkolnictwa 
patrzymy kompleksowo, czy też traktuje
my go w oderwaniu od pozostałych etapów 
pracy i życia pedagogów.

System kształcenia kadr dla oświaty jest 
częścią dużej całości, częścią polityki oś
wiatowej, polityki państwa. Niestety, w 
praktyce poszczególne problemy dotyczące 
nauczycieli rozwiązują różne instytucje, or
ganizacje, przy czym różne ich działania 
nie są skoordynowane. Kształcenie jesto- 
derwane od problemów zatrudnienia, adap
tacji zawodowej, doskonalenia, płac. itp. 
Inny resort kształci, według własnych na 
ten temat poglądów, inny zatrudnia — 
wedle innych, własnych kryteriów. Dla za
trudniającego nie jest ważne, czy kandydat 
na nauczyciela był wybitnym czy słabym 
studentem — liczy się dyplom i formalne 
kwalifikacje. To samo odnosi śię do luź
nych całkiem związków między instytu
cją kształcącą a doskonalącą, choć tutaj 
niezbędne jest zachowanie ciągłości. 1 da
lej: ktoś inny decyduje o płacach i ich 
składnikach — płacimy za formalne kwali
fikacje. Składniki płacy nie są uzależnione 
od stopnia wiedzy, umiejętności, predyspo
zycji do wykonywania określonej funkcji 
i wielu innych elementów składających się 
na jakość pracy.

Jeszcze kto inny decyduje ® mieszka
niach nauczycielskich, a ipny — o dostępie 
do kultury, nie łącząc tego ze stanem 
kształcenia. Kto inny rozstrzyga specyficz
ne problemy wiejskich pedagogów czy fe- 
minizacji zawodu. Kiedyś zajmował się
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globalnie tymi sprawami Związek Nau
czycielstwa Polskiego, dziś nie ma instytu
cji czy organizacji mającej całościowe 
spojrzenie na nauczyciela, scalającej roz
proszone zainteresowanie i działalność 
wielu instytucji.

Zaś rozproszenie powoduje obniżoną od
powiedzialność as. decyzje cząstkowe na 
każdym szczeblu 1 w każdym zakresie. Oto 
pewną swobodę uzyskały uczelnie. I co ti- 
ćzyniły? Dwie decyzje były szybki* i dość 
powszechne: przedłużenie studiów nauczy
cielskich do pięciu lat i — eo dziwne w 
tym kontekście — ograniczenie kształcenia 
pedagogicznego, ściśle związanego z przy-- 
gotowaniem do zawodu. Uczyniły tak n!e 
tylko uniwersytety, ale też — wyższe szko
ły pedagogiczne. A dlaczego tak się stało? 
Bo uczelnie czulą gię odpowiedzialne za 
kształcenie, natomiast kwestia, czy odpo
wiada ono potrzebom oświaty — jest mniej 
istotna, bo dotyczy innego resortu, innego 
podwórka.

Są bardzo ważne powody, dla których 
należałoby podjąć decyzje o trochę innym 
niż obecne kształceniu nauczycieli, o mody
fikacji systemu. Chodzi o to. aby stwo
rzyć różnorodne, dobrze przemyślane, 
sprzężone x potrzebami i rygorami nauki, 
drogi do zawodu. Szkoła wyższa nie może 
zamykać kształcenia człowieka, przeciwnie, 
powinna ten etap rozpoczynać, przygoto
wując do uczenia się przez całe życie. Od
nosi się to zwłaszcza do nauczycieli. Dla
czego więc nie tworzyć różnych dróg 
kształcenia, oczywiście zapewniając pełną 
drożność i możliwość uzyskiwania pełnych 
kwalifikacji? I nie należy z góry przesą
dzać o ilości lat kształcenia. Nie ma żad-- 
nych powodów, dla których akurat wszys
cy muszą uzyskiwać w uczelni stopień ma
gisterski, skoro dobre przygotowanie do 
pełnienia różnych ról mogą dawać studia 
zawodowe? Konieczna jest, wyda je się, ściś
lejsza współpraca między resortem oświa
ty i nauki, i to współpraca merytoryczna.••O
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»Express Wieczorny*” w serii tekstów 
przykłada ile może inspekcji szkolnej. 
Rozda je ciosy na lewo 1 prawo. Bywa 
jednak, że niektóre spośród nich zada
wane są na ślepo!

Mam oto przed sobą artykulik za
mieszczony w S numerze „Expressu 
Wieczornego” z 10 stycznia br. Tym 
razem cios spada na dyrektora Ze
społu Szkół Mechaniczno-Elektrycznych 
nr S przy ulicy Konopczyńskiego w 
Warszawie. Zarzuca się temu człowie
kowi — nawiasem mówiąc długoletnie
mu, zasłużonemu dla szkolnictwa zawo
dowego i oświaty pedagogowi — mal
wersacje finansowe na kilkaset tysięcy 
złotych! Czegóż w tym tekście — nie 
podpisanym sresztą — nie ma. A więc 
zarzuca się dyrektorowi sporządzenie 
fikcyjnych umów o pracę, wypłaty tzw. 
martwym duszom, bezpodstawny roz
dział pracownikom odzieży ochronnej, 
uchybienia w zakresie gospodarowania 
pieniędzmi komitetu rodzicielskiego, 
wreszcie kradzież sprzętu.

Po przeczytaniu tego tekstu wpadłem 
w rozpacz. Więc tacy ludzie są wycho
wawcami, pracują w szkolnictwie? Jak 
to się mogło stać, że w dużej szkoła 
zawodowej, znajdującej się w centrum 
stolicy mogło dojść do takiej sytucji? 
Czyżby ów dyrektor zaczarował radę 
pedagogiczną, szkolną organizację par
tyjną i związkową, komitet rodzicielski? 
Czyż wcześniej nie przeprowadzono tu 
żadnych kontroli?

Otóż nic z tych rzeczy! W szkole wie
lokrotnie były inspekcje i kontrole tak 
ze strony Kuratorium Oświaty i Wy
chowania, jak i NIK. Np. 18.Q6.1982 roku 
podpisany został protokół z przeprowa
dzonej problemowej rewizji gospodar
czej w Zespole Szkół Mechaniczno-Ele
ktrycznych nr 3, prowadzonej przez 
starszego rewidenta KOiW — Henryka 
Popielawskiego. Protokół liczy 37 stron. 
28.10.1982 roku podpisany został proto
kół oględzin. Dokument ów podpisali: 
Jan Jasiński z NIK oraz Józef Paluch 
z KOiW.

W obu tych materiałach — bardzo 
zresztą szczegółowych — nie ma słowa 
o nadużyciach dyrektora czy dyrekcji 
szkoły. Są, owszem, różnego rodzaju 
wskazania pokontrolne, które zresztą 
wykonano, zgodnie z zaleceniami.

Artykułem tym popularna warszaw
ska gazeta wymierzyła ślepy cios czło
wiekowi, który większość swojego ży
cia poświęcił szkole.

Oczywiście, artykuł wywołał duże po
ruszenie. Dyrektor jest znany w środo
wisku, jesz członkiem partii, długolet
nim działaczem społecznym i oświato
wym. Rozdzwoniły się telefony. Dzwo
nią zresztą do dziś. Prowadzone są ko
lejne rewizje, kontrole i rozmowy na 
różnych szczeblach.

Ktoś, kto wysłał do „Expressu” tę 
sensacyjną informację, przeżywa pew
nie swoje dni zwycięstwa. Oto dołożył 
człowiekowi, którego nie lubił, którego 
chciał zgnębić.

Szkoda, naprawdę szkoda, że do nie
których wpływających do redakcji tek
stów — donosów nie przykłada się po 
prostu większej wagi, że drukuje się je 
czasem dla zwykłej sensacji. A tak 
łatwo oszkalować człowieka.

Oczywiście, sprawa ta swój epilog 
znajdzie w sądzie.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

I
 Wstępne Informacje GUB o sytuacji spo

łeczno-gospodarczej w roku 1982 zmusza
ją do refleksji nad najróżniejszymi proce
sami, zjawiskami 1 tendencjami występu
jącymi w minionym roku.

© Tak więc zdołaliśmy zahamować ten
dencję spadkową w produkcji materialnej, 
która począwszy od sierpnia 1982 r. zaczęła 
nawet systematycznie wzrastać. Mimo to 
nie osiągnęliśmy wyników 1981 roku; wy
jątkiem jest produkcja przemysłu wydo
bywczego.

© W rolnictwie wyższe niż w 1981 roku 
były zbiory zbóż, warzyw i owoców — niż
sze natomiast ziemniaków. Skup żywca u- 
kształtował się na poziomie 1981 roku.
0 W budownictwie dopiero pod koniec 

1982 roku nastąpiła pewna poprawa. Doty
czy ona również budownictwa mieszkanio
wego. Efekty te są jednak mizerne. Wys
tarczy uświadomić sobie fakt, iż w tej 
chwili na mieszkanie spółdzielcze oczekuje 
3 miliony przede wszystkim młodych lu
dzi, którzy pragną założyć rodziny.

© W handlu zagranicznym nastąpił 
wzrost eksportu do obydwu obszarów płat
niczych oraz spadek importu z drugiego 
obszaru płatniczego. Byłoby to zjawisko ze 
wszech miar pożądane, gdyby nie fakt, iż 
w wyniku znanych restrykcji ekonomicz
nych rządu Stanów Zjednoczonych prze
mysł nasz pozbawiony został wielu pods
tawowych materiałów potrzebnych dla ro
dzimej produkcji. Jak wiadomo, tymi ras
try: kejami prezydent Reagan pragnął ugo
dzić — jak to wciąż podkreśla — w rząd 
generała Wojciecha Jaruzelskiego. W rze
czywistości ugodził w miliony obywateli, 
którzy mają wielkie trudności w zdoby
waniu towarów często codziennego użytku. 
Na przykład ograniczenie dostaw pasz 
spowodowało praktycznie likwidację fer
mowej produkcji drobiu, w wyniku czego 
skup drobiu w 1982 roku był o 70 proc, 
mniejszy niż w roku 1981.

© Mimo tych trudności zaopatrzenie 
rynku w towary żywnościowe objęte reg
lamentacją zapewniało pełną realizacją 
wydanych kart zaopatrzenia.

© Zatrudnienie w podstawowych dzla-
łach gospodarki uspołecznionej —'■ przemy
śle, budownictwie, transporcie, łączności o-

„...na pierwszy rzut oka nie wydaja się 
ona zawierać żadnych nowych elemen
tów” — taka była reakcja przedstawiciela 
administracji reaganowskiej na ogłoszoną 
6 stycznia br. Deklarację Polityczną 
Państw-Stron Układu Warszawskiego. Nie 
da się ukryć, że sposób podejścia nie był 
dla nikogo zaskakujący, mieści się on bo
wiem dość dokładnie w dotychczasowej 
linii politycznej Stanów Zjednoczonych. 
By nie stworzyć wrażenia, że Stany Zjedno
czone odrzucają propozycje krajów socjali
stycznych dodawano, iż Deklaracja Poli
tyczna będzie „przedmiotem szczegółowych 
studiów”.

Nieprzypadkowo w ten sposób rozpoczą
łem ten artykuł. Wydaje mi się, że polityk* 
administracji waszyngtońskiej — której 
istotą jest gigantyczny wyścig zbrojeń — 
zaczyna wykazywać pewne elementy, ale 
tylko elementy, elastyczności. Przykładem 
tego są ostatnie wystąpienia Ronalda Rea
gana i wypowiedzi przedstawicieli innych 
państw NATO. Niemniej jednak polityka, 
jaką Zachód usiłuje kontynuować wobec 
krajów socjalistycznych, jest typową poli
tyką prowadzoną z pozycji siły.

I
 Nie przeszkadza to, oczywiście, by Ro

nald Reagan stwierdził, iż niedawne radzie
ckie propozycje rozbrojeniowe, poparte 
zresztą w Deklaracji Politycznej, stano
wią — wraz z propozycjami USA — „po
ważny fundament do osiągnięcia postępu” 
w rokowaniach na temat ograniczenia i re
dukcji zbrojeń jądrowych. W wystąpieniu 
radiowym Ronald Reagan określił stosunki 
amerykańsko-radzieckie mianem „jednego 
z najważniejszych aspektów współcze
sności", oraz dodał, że „utrzymanie pokoju 
między obu krajami, a tym samym dla ca
łej ludzkości, zależy od mądrego układania 
stosunków między nami (między USA 
i ZSRR)”.

Tak więc po pierwszych reakcjach na 
ofertę krajów socjalistycznych, reakcjach 

8 nader powściągliwych bądź sceptycznych, 
komentatorzy zaczęli odnotowywać dość 
■wyraźną smianę tonu zachodnich polity
ków. Obecni* w stolicach państw NATO 
słyszy się eor«z częściej, ża propozycje te 
należy traktować jak najpoważniej i do
kładnie je zanalizować. Zwrócono przede 
wszystkim uwagę, te w Waszyngtonie 

I doszło do dość widocznej zmiany tonu, 
przyczyną tego jest podejście zachodnioeu- 
ropejsldoh sojuszników. Zaskoczeniem była
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STATYSTYCE
raz handlu — było nifaiz® © tysiąc*, 
to jest o 4,7 proc., niż- w roku 1981. Zaob
serwowano wyższą niż w 1981 roku wy
dajność pracy.

© Wzrastają płace. Przecięta* wynagro
dzenie wraz z rekompensatą zatrudnione
go (ale bez rekompensat dla członków ro
dziny) wyniosło: w przemyśle 12 202 zt w 
tym w przemyśle wydobywczym 22 972 zł, 
w przemyśle przetwórczym M 779 zł; w 
budownictwie przecięta* wynagrodzenie 
wynosiło 11339 zł, transporcie 10 884 zł, 
łączności 8 865 zł, handlu 9 461 zł. Komu
nikat GUS nie podał przeciętnych płac w 
szkolnictwie. W poprzednim numerze in
formowaliśmy, iż przeciętna płaca nauczy
cielska po trzech kwartałach 1982 r. wy
niosła 8455 zł, a przeciętna płaca pracow
ników obsługi — 5400 zł i wahała się na 
pograniczu płacy minimalnej.

0 Natomiast globalne pie-
plężne ludności w 1982 roku wyniosły 8401 
mld zł 1 wzrosły w porównaniu z 1981 ro
kiem o 62,6 procent! Wydatki pieniężne 
ludności wyniosły 3 003 mld ®ł i wzrosły 
o 66,5 proc, w tym wydatki na zakup towa
rów wzrosły o 75,5 proc. Oznacza to, iż za
soby pieniężne ludności wzrosły o 391,1 mld 
złotych, podczas gdy w 1981 rotaa o 283,5 
mld zł.

Nie oznacza to jednak, Se mamy nadmiar 
pieniędzy i żyje nam się coras lepiej. Tak 
nie jest, bowiem licząc w cenach porów
nywalnych do 1981 roku —• mieliśmy na 
rynku o 17' proc, towarów mniej. Ciągle 
więc zjawisko kolejek nte zanika.’ Tsw. m®~ 
wis inflacyjny wynosi w taj sfewffi ©tato 
500 mld zł, co oznacza w praMy©®, tt tyeh 
pieniędzy obywatel® nil® mogą wydać. Ta 
sytuacja powoduje snikańie toWsrów a pó-

Świat

JAKI KSZTACT
DIALOGU?
na przykład postaw* 'WleBrieJ BrytesIS; 
która wykazała ogromną elastyczność, 
umiarkowaną postawę zajęła RFN, a&ś 
najbardziej powściągliwą — Pranej*.

Niemniej, dotychczasowa stanowisk® 
Zachodu nie napawa optymizmem. W Pra
dze przedłożono pakiet rozmaitych propo
zycji; najbardziej doniosłe znaczenie po
siada inicjatywa dotycząca zawarcia układu 
o wzajemnym niestosowaniu siły i utrzy
mywaniu pokóju między Układem War
szawskim a Paktem Północnoatlantyckim. 
Trzeba podkreślić, że właśnie t* propozycja 
mogłaby zostać dość szybko wprowadzona 
w życie, ponieważ nie wymaga ona ani 
żadnych specjalnych środków, ani żmud
nych negocjacji.

O znaczeniu zawarcia takiego, układu 
nikogo nie należy przekonywać, mógłby się 
on przyczynić do szybkiej poprawy atmo
sfery międzynarodowej, stać się podstawą 
dla. rozwiązywania ściśle technicznych 
problemów rozbrojeniowych. Warto w tym 
miejscu wspomnieć, że zarówno dokumenty 
Układu Warszawskiego, jak NATO dekla
rują defensywność.

Nie można zapominać jednak, że Układ 
Warszawski był niejako odpowiedzią na 
remilltaryzację-Niemiec Zachodnich i przy
stąpienie ich do NATO w 1955 r. Celem 
Układu Warszawskiego było i pozostaje 
utrwalenie pokoju i zagwarantowanie bez
pieczeństwa państw członkowskich, to zre
sztą zostało potwierdzone w późniejszej 
praktyce.

Ostatńie dokumenty NATO — i wiele 
wcześniejszych — mówią o tym, że celem 
tego paktu jest „zapewnienie równowagi 
sił i odstraszanie agresji oraz innych form 
nacisku. Na tych podstawach w interesie 

Jtełt natychmiast po ich ukazaniu się. O- 
iKzywiście, zjawisko to nie dotyczy wszyst
kich grup ludności. Znaczna ich część led
wie wiąże koniec z końcem.

Po przedstawieniu powyższych, niektó
rych tylko danych z informacji GUS, na
suwa się pytanie: jaki będzie rok bieżą
cy; czy uda się zlikwidować owe niepra
widłowości rynkowe, opanować wzrost cen 
na podstawowe produkty zarówno prze
mysłowe, jak i te codziennego użytku? Czy 
ruszymy do przodu z większym impetem, 
zwłaszcza w budownictwie mieszkanio
wym i komunalnym, jak również przed
szkolnym i szkolnym.

Wiele zależeć będzie od prawidłowego, •- 
fektywnego wdrażania reformy gospodar
czej. Poziom płac musi być zgodny a e- 
fektami pracy. Polepszać trzeba organiza
cję pracy, zwiększać wydajność, w tym 
również w rolnictwie, podnosić dyscyplinę 
pracy. Ważne zadania stają przed budow
nictwem mieszkaniowym. W tym zakresie 
rezerwy są wręcz olbrzymie. Niska wydaj
ność w budownictwie jest spowodowana 
przed® wszystkim złą organizacją pracy, 
pracochłonnością, olbrzymim marnotraws
twem materiałowym. Tę smutną rzeczywi
stość trzeba zmienić, tworząc dla budo
wlanych odpowiednie bodźce materialne. 
Należy również ustalić prawidłowe re
lacje cenowe na poszczególne towary. Wy
korzystać olbrzymi* rezerwy tkwiące w. 
prawidłowym zagospodarowaniu su
rowców wtórnych, ich wykorzysta
niu. Mądrze trzeba asm handlować s kra
jami Wschodu i Eachoda, w tym 
krajami tzw. Trzeciego Świata —• krajami 
Azji, Afryki, Ameryki Południowej. De 
krajów tych moglibyśmy zwiększać wręcz 
nieograniczenic eksport naszych urządzeń, 
nawet całych fabryk i kombinatów prze
mysłowych, ©o jest niezwykle opłaisalne. 
Pod szczególnym nadzorem znaleźć Mą mu- 
M rolnictwo. Wspólne plenum Komitetu 
Centralnego PZPR i Centralnego Komitetu 
XSD w sprawach rolnictwa, wytyczne tego 
wspólnego plenum, muszą zostać w pełni 
zrealizowane.

Słowem, mamy szansa sukcesywnego 
wychodzenia z kryzysu własnymi siłami, 
mądrym gospodarowaniem i celową, prae- 
myśląną działalnością w każdej gałęzi na
szej gospodarki. Beszta zależeć będzie od 
ładzi — ich inicjatywy 1 zapału. (£P) 

jtokpjtt 1 stabilizacji międzynarodowej k>- 
iwszniey będą kontynuować swoje wysiłki". 
Jeśli więc weźmlemy pod uwagę choćby 
to sformułowanie, nieodłącznie nasuwa się 
esasn pytanie, dlaczego NATO — choć 
deklaruje swój obronny charakter — od
mawia podpisania układu o nieagresji i 
sojuszem obronnym, który wielekroć po
twierdzał wolę porozumienia i poprawy 
stosunków w Europie.

Bez odpowiedzi pozostało wiele innych 
propozycji wysuwanych przez ZSRR i inne 
państwa Układu Warszawskiego. Warto 
zwrócić uwagę, że radziecka deklaracja 
wyrzeczenia się wżycia jako pierwszy kraj 
broni jądrowej, nie znalazła zbyt wielkie
go oddźwięku wśród państw zachodnich. 
Ta i inne propozycje niemal niezmiennie 
traktowane są jako gest propagandowy.

Gdzie więc można by szukać przyczyn 
takiego stanowiska?' Wydaje mi się, że 
można postawić następującą tezę: po
sługiwanie się straszakiem, „zagrożenia ze 
Wschodu” przez Stany Zjednoczone i przez 
ekipy kierownicze państw NATO jest za
biegiem celowym, mającym utrwalać kla
sowe panowanie burżuazji w ich krajach. 
Równocześnie stałe operowanie tym stra
szakiem przez polityków amerykańskich 
ma przyczynić się do uzależnienia od Sta
nów Zjednoczonych innych krajów. Odnosi 
się to przede wszystkim do państw Europy 
Zachodniej, które od wielu lat usiłują 
zdobyć się na niezależną od Stanów Zjed
noczonych politykę zagraniczną.

Warto wspomnieć, że jeszcze w 1955 r. 
kraje socjalistyczne wysunęły propozycję 
rozwiązania obu ugrupowań. Jaki był los 
tej propozycji, nietrudno odgadnąć — 
poszła ona, jak wiele innych, na przysło
wiową półkę. Czy może więc są jakieś inne 
cele, które NATO usiłuje ukryć?

To ostatnie pytanie ma ogromne zna
czenie. Od odpowiedzi na nie — a taką 
otrzymamy zapewne w najbliższych tygod
niach, bo wiceprezydent George Bush wy
biera się na konsultacje do Europy Za
chodniej — zależeć może wiele. Albo świat 
będzie zmierzał dalej ku napięciu i zwięk
szonym zbrojeniom, albo też podjęte zo
staną poważne rokowania rozbrojeniowe. 
Sytuacja międzynarodowa, głównie zaś 
amerykańska polityka, doprowadziła do 
tego,, że dialog rozbrojeniowy stał się wła
ściwie rutynowy, został pozbawiony ducha 
odprężeniowego.

LECH kaNtoch
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i

Rodziła się w ogniu sporów i polemik, w wal
ce różnych racji i argumentów, prezentowanych 
przez kilka przynajmniej stron: Sejm, rząd, 
ZNP i „Solidarność”. To byli najważniejsi part
nerzy dyskusji. Ale przecież w dyskusji tej, któ
ra wiele miesięcy toczyła się nie tylko w salach 
posiedzeń i na zebraniach związkowych, ale tak
że na łamach prasy, brała udział cała społeczność 
nauczycielska. Bo miał to przecież być doku
ment od dawna oczekiwany, spełniający żywot
ne i stawiane od lat nauczycielskie postulaty; 
ustawa przywracająca zawodowi nauczyciel
skiemu należną mu rangę w społeczeństwie, no
wa Karta Praw i Obowiązków Nauczyciela re
kompensująca błędy i niedoróbki ustawy z 1972 
roku- „Jeden z głównych motywów inspirują
cych postulat nowelizacji Karty zrodził się z 
przekonania o niezbędnej konieczności określe
nia na nowo statusu prawnego nauczyciela — 
pisze K. Piłat, ówczesny prezes ZNP-Oświata, w 
„Głosie” nr 38.

Nic więc dziwnego, że każdy niemal pedagog 
pragnął wyrazić swój pogląd na kształt rodzące
go się dokumentu, zwrócić uwagę na treści, któ
re jego zdaniem powinny w ustawie znaleźć się.

W tej polemice pierwszoplanowa rola przy
padła Żwiązkowi Nauczycielstwa Polskiego. To 
właśnie związek od dawna miał skrystalizowa
ny pogląd na to, jakie treści powinna zawierać 
ustawa, to związek znał i potrafił wyliczyć man
kamenty poprzedniej Karty, błędy, których dru
gi raz popełnić nie wolno. I to właśnie związek 
był w stanie w bardzo krótkim czasie przygoto
wać spójny, całościowy projekt dokumentu, bę
dący możliwie najpełniejszą wykładnią nauczy
cielskich postulatów, a jednocześnie uwzględnia
jący realia naszego życia i naszej oświaty.

Nie był to, jak wiadomo, jedyny projekt;, z 
własną aczkolwiek opóźnioną w czasie koncepcją 
wystąpiła nauczycielska „Solidarność” — szereg 
uwag i poprawek zgłosił też resort. W tej sytu
acji każde niemal postanowienie projektu było 
wynikiem gorących dyskusji i efektem — jak 
wspomina K- Piłat — kompromisu. A bywało 
też, że i tego kompromisu nie udało się osiągnąć 
i rostrzygnięcie pozostawiono Sejmowi. Nie
wiele dokumentów rodzi się w tak gorącej at
mosferze, jak ta nauczycielska ustawa.

Tamte jesienne dni z 1981 roku... któż z nau
czyciele nie pamięta upartej walki związku o 
przekazanie przez rząd do Sejmu projektu usta
wy. Któż nie pamięta trwających niemal do 
ostatnich dni sporów z „Solidarnością”, burzli
wego i dramatycznego przebiegu XXXII Zjazdu 
Delegatów, zjazdu przerwanego na znak pro
testu przeciw przedłużaniu się okresu oczekiwa
nia na wpłynięcie projektu do laski marszałkow
skiej,

Wreszcie, 25 listopada, ustawa znalazła się w 
Sejmie, a 13 grudnia został wprowadzony stan 
wojenny w kraju i zawieszono działalność 
związków zawodowych. Nad Kartą zawisł znak 
zapytania.

W obawach wielu nauczycieli i nie tylko nau
czycieli dalsze losy ustawy wydawały się mocno 
niepewne. ’

A jednak proces odnowy nie został przerwa
ny; nie zostały też przerwane prace nad projek
tem, który ostatecznie 26 stycznia 1982 roku 
przybrał kształt ustawy.

Czy spełnia ona oczekiwania nauczycieli, czy 
spełnia postulat najważniejszy, poprawę statu
su prawnego nauczyciela, jego pozycję w spo
łeczeństwie?

W art- 21 ustawy stwierdza się, że średnie 
wynagrodzenie nauczycieli nie może być niższe 
od średniego wynagrodzenia pracowników inży
nieryjno-technicznych zatrudnionych w prze
myśle uspołecznionym-

Każdy, kto był nauczycielem przed wej
ściem w życie ustawy, kto doznał upokorzeń wy
nikających z tzw. selekcji negatywnej i społecz
nego przekonania, że „na klepanie nauczyciel
skiej biedy decydować się mogą tylko ci, co to 
gdzie indziej nie mają szans” — wie jaka jest 
wartość owego znaku równości postawionego 
między pedagogami i inżynierami. Tu nie cho
dzi o pieniądze, a przynajmniej nie wyłącznie 
o pieniądze. Tu chodzi o prestiż, o ambicje, 0 
prawo do szacunku społecznego dla wykonywa
nej pracy, dla posiadanej wiedzy i kwalifikacji. 
Wiedzy zdobywanej z równym trudem i na rów
nych rangą uczelniach, jak to ma miejsce w 
przypadku inżynierów.

Każdy pamiętający sytuację sprzed 2 lat wie, 
jaka jest waga postanowień o uznanie nauczy

cieli jako specjalistów niezbędnych dla gospo
darki i kultury narodowej; o obni żeniu wymiaru 
godzin i ograniczeniu dopuszczalnej liczby ucz- 

' niów w klasie; o obowiązku opracowania przez 
rząd programów poprawy warunków mieszka
niowych i zdrowotnych, programu inwestycyj
nego; o zmodernizowaniu programów naucza
nia i znowelizowania treści kształcenia i wycho
wania, i wiele innych postanowień nieomal „na 
wagę złota”

We wspomnianym już artykule K. Piłat wy
licza szczegółowo," które z żywotnych postula
tów środowiska nauczycielskiego, postulatów u- 
parcie forsowanych przez ZNP od wielu lat, a 
całościowo i „pełnym głosem” wyartykułowa
nych w projekcie ustawy, znalazły swoje roz
wiązanie w nowej Karcie Praw i Obowiązków- 
Nie ma wielkiej przesady w stwierdzeniu, że 
niemal wszystkie- A już na pewno można orzec, 
że tak jak przez cały czas trwania „walki o Kar
tę” związek był partnerem najpoważniejszym 
i najbardziej twardo broniącym swych racji, tak 
też projekt związkowy stanowi w gruncie rzeczy 
podstawowy trzon ustawy.

A zatem wieloletnie nadzieje środowiska nau
czycielskiego doczekały się realizacji? Gdybyż 
można z całą uczciwością odpowiedzieć twier
dząco na to pytanie... Twierdząco bez obwaro- 
wującego ową zgodę „ale”. Niestety byłoby to 
zbyt piękne, aby mogło być prawdziwe. Jak 
zwykle w czystym tyglu ustawy zamieszał dia
beł biurokracji; diabeł tym swobodniejszy w 
poczynaniach, że nie kontrolowany bezpośrednio 
i na co dzień. Wprawdzie rolę tzw. czynnika spo
łeczno-zawodowego reprezentowanego uprzed
nio przez ZNP przyjęła sejmowa Komisja Oświa
ty i Wychowania, ale Sejm to Sejm, a związek 
to związek. Komisja Sejmowa, nawet najpraco
witsza zbiera się w określonych terminach i nie 
może trzymać ręki na pulsie, nie może dostrze
gać i rozstrzygać wszystkich spraw. Tych więk
szych, tych mniejszych. Z konieczności coś musi 
umknąć uwadze, jakiś błąd, jakieś niefortunne 
sformułowanie, zostać przeoczony... Kłopotów 
nie brak- Od pierwszej chwili zaczęliśmy się o 
nie potykać- Bo dla nikogo nie jest tajemnicą, 
że sama ustawa jeszcze rzeczywistości nie prze
kształci; tę siłę sprawczą mają dopiero przepisy 
wykonawcze. Ich zgodność z postanowieniami 
ustawy, ich zakres i jakość decydują o społecz
nych konsekwencjach sejmowych decyzji.

Niestety na tej właśnie drodze zaczęliśmy na
potykać większe i mniejsze, ale zawsze do
kuczliwe bariery. Wchodząca 1 lutego 1982 roku 
w życie ustawa zobowiązała resorty, aby do 31 
lipca -wydane zostały wszystkie przepisy wyko
nawcze do Karty. Tymczasem do początków 
czerwca światło dzienne ujrzał tylko jeden. Ile 
wprowadzało to zamieszania, ile niepokojów i 
żalów. Wiadomo, że tam gdzie brak przepisu 
tworzy się luka w zwartej konstrukcji prawnej, 
wślizguje się czyjaś radosna twórczość różnym 
inspirowana interesem- Raz nauczycielskim, raz 
nie- Obawy środowiska nauczycielskiego rosły z 
każdym dniem. Wszyscy bowiem pamiętali 
smutne doświadczenie z Kartą z 1972 r., któ
ra nigdy nie doczekała się pełnego kompletu 
przepisów wykonawczych, nie mówiąc już o ich 
jakości.

Niepokojom nauczycielskim dał wyraz „Głos” 
przeprowadzając w lipcu 1982 roku wywiad z 
dyrektorem gabinetu ministra oświaty i wycho
wania, Władysławem Krylą. Pesymizm nauczy
cieli pogłębiał się, tym bardziej że w międzycza
sie funkcjonowały różne zarządzenia, rozporzą
dzenia i doraźne wyjaśnienia dalekie od do
skonałości. Sygnalizowały to lawinowo napły
wające listy do redakcji. Oto jeden z czytelni
ków pisze: „Okazuje się, że często to, co się 
nauczycielom daje w atmosferze fanfar i bicia 
w bębny, po cichu jest im odbierane- Ten cięż
ki zarzut zamierzam udokumentować w oparciu 
o Wytyczne Ministerstwa Oświaty i Wychowa
nia ż 3 marca 1982 N-EO-Z2-1013-52-Cz/82 w 
sprawie stosowania niektórych postanowień u- 
stawy z 26 stycznia 1982 r.” I dalej następował 
bardzo obszerny, szczegółowy wywiad ilustrują
cy jak dalece zagwarantowana została sprawa 
obliczania i wynagradzania za tzw. godziny nad
liczbowe.

Słuszny zarzut czy nie — nieważne. Ważne 
natomiast, że wytyczne zostały tak sformułowa
ne, iż nauczyciel, dyrektor szkoły, wizytator po 
prostu ich nie rozumiał łub odczuwał je jako 
krzywdzące.

Że nie był to list odosobniony świadczą co

tygodniowe kolumny prawne „Głosu”. Wresz
cie tak wyczekiwane przepisy zaczęły się uka
zywać.

Wówczas nastąpiło drugie wielkie czekanie, 
na akt najważniejszy; uchwałę nr 178 regulu
jącą sprawy płacowe. Akt o podstawowym zna
czeniu, który odnosząc się do spraw finansowych 
wpływał tym samym na sposób realizacji in
nych aktów.

‘ 16 sierpnia 1982 r. ów akt zwany popularnie 
„Małą Kartą”, ujrzał światło dzienne. Sporządzo
ny on został jednak w taki sposób, że trzeba go 
było opatrzyć wytycznymi i dodatkowo zarzą
dzeniem ministra oświaty i wychowania, które 
„uzdatniłyby” do użytku wspomnianą uchwałę. 
I tu wielkie rozczarowanie.

Przykład: choćby osławiona już sprawa tzw- 
przegęszczenia. Resortowe rozwiązanie dylema
tu między wynikającym z Karty ograniczeniem 
liczby uczniów w grupie do 25 a rzeczywistością 
naszych przeładowanych klas — byłoby wręcz 
humorystyczne-., gdyby nie stanowiło nauczy
cielskiego dnia powszedniego.

Wiele też nieporozumień budzi interpretacja 
zasad wypłacania dodatków mieszkaniowych. 
Długo, zbyt długo czekały na wejście w życie 
przepisy o 20 proc, dodatku do emerytur i za 
tajne nauczanie, aczkolwiek to ostatnie zapisać 
już należy na konto Ministerstwa Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych- Po prostu nie przesłało ono 
do ZUS odpowiedniego okólnika.

I tak można by kolejno wyliczać owe ciernie 
na drodze, jaką dociera do nauczyciela ustawa, o 
którą tak długo i uparcie walczył.

Mija rok od czasu wprowadzenia ustawy w 
życie. Rok nadziei, choć także — powiedzmy so
bie uczciwie — pewnych rozczarowań- Na reali
zacji Karty wyraźnie odbija się fakt, że przy jej 
urzeczywistnianiu, rozpisywaniu jej postano
wień na dziesiątki zarządzeń i przepisów — nie 
towarzyszy jeden z jej „ojców” — Związek Na
uczycielstwa Polskiego.

Kilka dni temu na spotkaniu działaczy nowo 
powstałych związków zawodowych warszaw
skiej Woli z przedstawicielami Zespołu Konsul
tacyjnego d/s związków przy Radzie Państwa — 
reprezentant ZNP przy jednej ze szkół dał wy
raz zaniepokojeniu środowiska, że oto przepi
sy wykonawcze do Karty, te przepisy, które mo
gą bądź uświetnić niewątpliwe zdobycze ustawy, 
bądź zniweczyć jej dorobek — odbywają się bez 
żadnej konsultacji z czynnikiem społecznym, z 
ruchem zawodowym. Nie ma bowiem ogólnej re
prezentacji związkowej, a trudno żądać, aby rząd 
konsultował każdy przepis z wszystkimi nauczy
cielskimi związkami- Uwaga godna rozważenia. 
' Może więc warto poszukać jakiegoś zastępcze
go rozwiązania do czasu, gdy dopuszczalne sta
nie się tworzenie struktur , związkowych w pełni 
reprezentatywnych ?

Warto też nareszcie pomyśleć o pełnym wy
daniu książkowym ustawy wraz z wszystkimi 
przepisami wykonawczymi, z całą otoczką ak
tów towarzyszących. I to wydać w takiej ilości 
egzemplarzy, aby każdy nauczyciel mógł znaleźć 
ją w szkolnej bibliotece. Cokolwiek bowiem 
byśmy nie mówili o „błędach w sztuce” wyko
nawczej, to przecież fakt pozostaje faktem, że 
ustawa sprzed roku stanowi ogromną zdobycz, 
zawiera postanowienia, których zbawienne dla 
zawodu nauczycielskiego skutki zaowocują w 
pełni za lat kilka, kiedy negatywna selekcja 
umrze śmiercią naturalną, a zawód nabierze cech 
atrakcyjnych dla młodych-

I jeszcze jedna sprawa, którą dziś podnieść 
musimy. Nie wolno nikomu uszczuplać nauczy
cielskich praw zawartych w Ustawie Sejmowej 
Karta Nauczyciela. A takie obawy rodzą się 
ostatnio, przy czytaniu chociażby projektów nie
których przepisów dotyczących świadczeń i ubez
pieczeń społecznych, spraw wynikających z do
datków kombatanckich i emerytalnych, zmian 
dotyczących zasiłku chorobowego i wynagradza
nia za dni niezdolności do pracy. Problemy te wy
wołały już olbrzymie kontrowersje w czasie de
baty w Radzie Społeczno-Gospodarczej przy Sej
mie PRL-

Piszemy o tym, gdyż uważamy, iż należy Kar
tę realizować w takim sensie, w jakim została 
zatwierdzona — jednogłośnie —- przez posłów 
26 stycznia 1982 roku.

Karty nie wolno już nikomu „udoskonalać” 
czy „poprawiać” bądź próbować ulepszyć jej 
poszczególne artykuły. Takie metody musimy 
odrzucić raz na zawsze-
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Trzeba się porozumieć co do całego syste
mu kształcenia i jego ciągu dalszego — do
skonalenia. To powinna być jedna, harmo
nijna całość.

JAN MARIAŃSKI: — Nie należę do 
zwolenników tezy, że wszystko, co w zak
resie kształcenia i dokształcania nauczycie
li działo się w minionym 10-leciu, jest złe 
1 kwalifikuje się do zman...

M. RYBARCZYK: — Nikt z nas tego tak 
nie prezentował...

J. MARIAŃSKI: — Chciałbym przypom
nieć kilka Istotnych osiągnięć tego okresu. 
Po pierwsze — od 1973 roku szkolnictwo 
wyższe kształci 1 przekazuje oświacie kad
rę z pełnym wyższym wykształceniem, do
brze przygotowaną do podejmowania za
dań nauczycielskich. Nie jest prawdą, że 
resorty nauki i oświaty nie mają wpływu 
na kształcenie nauczycieli. . Wszystkie pod
stawowe sprawy są rozstrzygane przez oba 
nasze resorty, decyzje z 1973 roku nadały 
kierunek tym wspólnym rozstrzygnięciom. 
Trzeba obiektywnie stwierdzić, że w mi
nionym dziesięcioleciu szkoły wyższe bra
ły pod uwagę potrzeby kadrowe oświaty i 
na nie odpowiadały. W roku 1981 na kie
runki 1 specjalności nauczycielskie przyję
to 9235 słuchaczy. Rok później — po złoże
niu przez oświatę zwiększonego zapotrze
bowania —. zrekrutowano 12 925 słucha
czy. Rok bieżący, 1983/84, przewidywał 
IB 180 studentów na kierunkach nauczy
cielskich.

Zarzuca się szkołom wyższym, iż nie 
traktują kształcenia nauczycieli w sposób 
kompleksowy, pełny, czego dowodem jest 
przedłużenie lat kształcenia i towarzyszą
ca temu redukcja bloku przedmiotów peda
gogicznych i praktyk. Czy jest to zarzut 
słuszny? W moim przekonaniu niezupełnie. 
Jedną z niefortunnych decyzji podjętych w 
1973 roku było skrócenie studiów nauczy
cielskich do lat czterech. Reakcja uczelni 
na te decyzje 1 zmiany podjęte przez nie 
są prawidłowe 1 uargumentowane. Przed
łużenie okresu kształcenia daje bowiem 
niezbędny czas na studiowanie i niejako 
automatycznie będzie rzutować na jakość.

Prawdą jest, że od roku 1980 szkoły 
wyższe, zwłaszcza uniwersytety, ale rów
nież niektóre WSP, zredukowały wymiar 
godzin na kształcenie psychologiczno-pe
dagogiczne, ograniczyły też praktyki peda
gogiczne. W uniwersytetach decyzja ta po
dyktowana była tradycyjnym spojrzeniem 
na funkcję kształcenia — jest to ucieczka 
od zawodowego profilowania studiów.

Propozycje zmierzające do modyfikacji 
dotychczasowego programu pedagogicznego 
kształcenia sprowadzają się obecnie do 3C0 
godzin rocznie. Wydaje się, że jest to pro
pozycja rozsądną. Dlaczego? Stan kadry 
pedagogów i nauczycieli metodyki jest ak
tualnie w uczelniach taki, że pozwala na 
realizację tego wymiaru godzin. Gdyby ten 
wymiar zwiększyć, stałoby się to, ze wzglę
du na braki kadrowe — kosztem jakości 
kształcenia. Zapewne, resort oświaty i wy
chowania sprzeciwi się temu 1 będzie obs
tawał przy dotychczasowym wymiarze — 
450 godzin, więc problem jest wciąż otwar
ty-

Podzielam pogląd doc. Malinowskiego, iż 
system kształcenia powinien być modyfi
kowany, acz wiele jego elementów należy 
zachować. Poważnym osiągnięciem jest 
kształcenie nauczycieli na studiach jedno
litych 1 tej zasady trzeba bronić.

M. RYBARCZYK: — Zgadzam się z wy
powiedzianym tu poglądem, iż problemy 
pedagogicznego kształcenia nauczycieli po
winny być, jak wszystko inne, przedmio
tem zmian, do których szkoły wyższe mają 
prawo. Rzecz w tym, aby decyzje te były 
zawsze logicznie uargumentowane. Muszę 
wyznać, iż przeraża mnie to, że jako argu
mentu — o czym mówił dyr. Mariański — 
używa się stwierdzenia o brakach kadro
wych w uczelni. Jest to argument pozba
wiony racji rzeczowych. W ten sposób, gdy 
na przykład na jakimś wydziale zacznie 
kurczyć się kadra, co może być konsek
wencją wadliwej polityki wewnątrz uczel
ni, ulegnie likwidacji cały wydział, insty
tut, wygaśnie jakaś dyscyplina. Takie kast
rowanie godzin poszczególnych przedmio- 

. tów tylko dlatego, że brakuje kadry, jest 
po prostu przedsięwzięciem niepoważnym. 
Oczekujemy od uczelni i resortu na argu
menty rzeczowe. Braki kadrowe należało

by leczyć czym innym, niż rugowaniem 
zajęć.

T. MALINOWSKI: — Zgłaszam pytanie: 
dlaczego resort oświaty — przy tak rozle
głym i wysoko ocenianym przez dyr. 
Mariańskiego systemie kształcenia nauczy
cieli — zmuszony jest organizować Skróco
ne studia? Odpowiedź jest prosta: ponie
waż szkolnictwo wyższe nie potrafi tej 
funkcji pełnić dobrze, nie zaspokaja po
trzeb oświaty. I pytanie drugie: czy 
szkolnictwo wyższe, które pragnie być 
wierne mądrej idei — „uczyć się, aby być” 
— stać dziś na to, aby kształcić studen
tów dla samej wiedzy, bez troski o to, ja
kie role społeczne przyjdzie im pełnić? 
Czyli — bez troski o przysposobienie do 
życia w społeczeństwie, do czynnego u- 
czestnlctwa w tym życiu? Oczywiście, sa
ma idea jest i piękna, i mądra, nie sądzę 
jednak, abyśmy mogli, służąc jej, zanie
chać tzw. instrumentalne kształcenie, tj. 
kształcenie motywujące do czynnego _ u- 
czestnictwa w procesach pracy zorganizo
wanej. Dotyczy to także nauczycieli. Szko
ła potrzebuje ludzi do tego zawodu dobrze 
przygotowanych, którym można bez zas
trzeżeń powierzyć kształcenie i wychowa
nie dzieci. Dyr Mariański twierdzi, że 300 
godzin na nauki pedagogiczne jest propor
cją właściwą. I' uzasadnia to brakiem kad
ry! A przecież, jeśli chcemy dyskutować 
poważnie, odpowiedzialnie, uzasadnień dla 
tego typu decyzji trzeba szukać w samym 
procesie studiowania. A więc — jak ina
czej kształcić studenta, aby kształcić szyb
ciej, a jednocześnie lepiej, aby przygotować 
go do jakiejś funkcji w życiu zawodowym?

JAN ZACIURA: — W dyskusji nad pro
blemem kształcenia nauczycieli, zgodnoś
cią z potrzebami systemu oświaty i wy
chowania, pojawiły się nuty pesymistycz
ne. Nie jestem pewien, czy słusznie, bo 
przecież dotychczas obowiązujący system 
kształcenia spełniał pozytywną rolę. W 
tym budynku, w którym mieści się re
dakcja, zawsze głosiło się poglądy, że nau
czyciele powinni być kształceni na pozio
mie wyższym. Takie stanowisko reprezen
tował ZNP od 1919 roku.

Dzisiaj jesteśmy w dość specyficznej sy
tuacji — braku kwalifikowanych kadr. Z 
danych MOiW wynika, że do 1987 roku 
będzie brakowało około 89 tys. nauczy
cieli, a uczelnie tylko w około 30 proc, bę
dą w stanie te potrzeby uwzględnić. Nale
żałoby się więc zastanowić, czy diagnoza 
potrzeb oświaty jest prawdziwa, a także, 
czy uczelnie wyższe mogą przyspieszyć 
tempo kształcenia, nie naruszając zasady 
kształcenia na poziomie wyższym? Jestem 
przekonany, że system należy uelastycznić, 
dostosowując go do ciągle zmieniających 
się potrzeb. Na początku lat 70-tych resor
ty odpowiedzialne za edukację narodową 
podjęły decyzję o kształceniu wszystkich 
nauczycieli na poziomie wyższym. Decyzja 
ta przyczyniła się do znacznego wzrostu 
wskaźnika nauczycieli z cenzusem uczelni 
wyższej.

Ostatnio głoszone są poglądy, alby kadrę, 
zwłaszcza dla klas młodszych, kształcić w 
formach . studiów skróconych (pomatural
nych). Zaletą tych form jest krótki cykl 
kształcenia, zaś wadą brak drożności, czego 
doświadczyli absolwenci zlikwidowanych 
studiów nauczycielskich.

Na posiedzeniu Sejmowej Komisji Oś
wiaty i Wychowania w maju 1981 r. b. mi
nister Janusz Górski zapewnił, że problem 
kadr dla potrzeb oświaty można rozwią
zać w systemie szkolnictwa wyższego, przy 
zastosowaniu studiów przemiennych, które 
są popularne w wielu krajach świata. W 
ten sposób można byłoby kształcić znacz
nie więcej kandydatów na nauczycieli, po
łączyć proces kształcenia z praktyką za
wodową i motywując do pracy — podnosić 
poziom kształcenia. Była to pozytywna od
powiedź resortu nauki na postulat ZNP 
dotyczący organizacji studiów przemien
nych. Praktyka okazała się, niestety, pra^ 
wie żałosna. Jak wynika ze sprawozdań 
resortów, ta forma kształcenia dostarczy 
rocznie około 600 absolwentów i nie roz- 
wiąże problemu deficytu kadr. Dlatego też 
resort oświaty, niejako w trybie awaryj
nym, uruchomił własny system —- studia 
nauczania początkowego. Skoro tak się 
stało, i w tej formie naukę pobiera około 
3 tys. słuchaczy, należałoby zapewnić jej 
pełną drożność. Problem ten Jest obecnie 
przedmiotem przetargów między resorta
mi, a samorządne uczelnie o drożności sły
szeć nie chcą. W tej sytuacji należy skło
nić resort nauki i zainteresować szkoły 
wyższe rozbudową studiów przemiennych 
w różnych koncepcjach programowo-orga
nizacyjnych, bowiem może to być jedyna

Pan« ilikwidowania braiiów kadrowych 
w oświacie.

Na marginesie dzisiejszej dyskusji nale
ży zauważyć, iż statystyka kadr opraco
wana przez zespół ekspertów, jest dysku
syjna. Nie obrazuje ona rzeczywistego sta
nu nauczania przedmiotów szkolnych. 
Struktura szkolnictwa podstawowego zmu
sza bardzo wielu nauczycieli do nauczania 
kilku przedmiotów, w tych szkołach są 
więc potrzebni specjaliści przedmiotów po
krewnych. Stąd postulat: jeżeli przechodzi
my na system studiów 5-letnich, nie ma 
żadnych argumentów, aby przynajmniej 
na niektórych kierunkach nie wprowadzać 
przedmiotu pokrewnego, łącząc na. przy
kład biologię z chemią itp. Taki system 
w przeszłości funkcjonował i w szczegól
ności w szkołach wiejskich był i może być 
czynnikiem wyrównującym poziom nau
czania, nie mówiąc już o znacznym ułat
wieniu zatrudnienia absolwentów 1 ich a- 
daptacji zawodowej.

M. RYBARCZYK; — Padł konkretny 
wniosek, aby wprowadzić drugi pokrewny 
kierunek studiów. Jest to odwieczny kon
flikt motywów, wyboru mniejszego zła: a 
więc, czy kształcić specjalistę gruntownie 
w jednym przedmiocie, czy też wziąć pod 
uwagę rzeczywistą sytuację nauczyciela i 
przygotować go do ról, jakie będzie musiał 
pełnić? Wybór jest trudny. Uczelnie bro
nią się przed dwukierunkowym kształce
niem, które — ich zdaniem, obniża poziom, 
Z drugiej jednak strony należałoby chyba 
liczyć się z konkretną sytuacją, z jaką w 
pracy-zetknie się absolwent?

BOGUSŁAW ADAMCZYK: — Co do 
koncepcji kształcenia, opowiadałbym się za 
jednokierunkowymi studiami. Łącząc pe
dagogikę z historią czy biologią, otrzymuje
my wykształconego pedagoga, nie history
ka...

STEFAN WOŁOSZYN: — A może od
wrotnie -- mamy dobrego historyka? To 
nie jest aż tak pewne.

B. ADAMCZYK: — Jednak większość 
tych nauczycieli nie uczy drugiego przed
miotu.

MICHAŁ JAWORSKI: — Po raz pierw
szy uczestniczę w dyskusji,, w której zna
komita większość zebranych to pedagodzy. 
Dotychczas odbywałem na te tematy roz
mowy w gronie specjalistów’ przedmioto
wych, ściśle — polonistów Wówczas wal
czyłem zawsze o to, aby zachować przy
zwoity wymiar godzin przedmiotów peda
gogicznych w kształceniu nauczycieli, co 
spotykało się z krytycznymi uwagami 
„przedmiotowców”. Wielu z nich bowiem 
nie ceni zbyt wysoko kształcenia pedago
gicznego, przynajmniej w obecnej jego for
mie. Wynika to między innymi stąd, że 
większość specjalistów przedmiotowych nie 
uczyła w szkole; ja należę do nielicznego 
grona tych, którzy pierwsze ostrogi nau
czycielskie zdobywali w szkole 1 na pro
gram kształcenia patrzę przez pryzmat o- 
wych doświadczeń. Uważam, że niedoce
nianie u/ kształceniu kandydatów dd za
wodu nauczycielskiego przedmiotów peda
gogicznych i praktyki jest błędem, 1 to 
poważnym.

Dziś natomiast słyszę poglądy przeciw
ne. Mówi się często, że przedmioty pedago
giczne to inaczej — zawodowe. Wygląda to 
na nieporozumienie. Gramatyka języka 
polskiego, leksykologia, analiza literacka 
— czyż to nie są przemioty zawodowe? U- 
ważam, iż przedmiotami zawodowymi są 
zarówno pedagogiczne, jak i poszczególne 
specjalności

W dalszych pracach nad programami po
winni spotykać się pedagodzy i „przedmio- 
towcy” — wszak wszyscy muszą wypowia
dać się o fachowym, rzetelnym, pełnym 
kształceniu. nauczyciela, Podziały są tu 
niezwykle szkodliwe, W takich gronach 
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należałoby się zastanowić nad sylwetką ab
solwenta, a potem mówić o grupach przed
miotów, treściach i rozmiarach czasowych. 
Te ustalenia nie będą trudne, jeśli będzie
my widzieć, w jakie cechy i w jakie ele
menty wiedzy oraz umiejętności ma byt 
wyposażony kandydat na nauczyciela.

Opowiadam się więc za potrzebą rekon- 
strukcji programów kształcenia nauczycie
li, gdyż mają one wiele wad, które na
leżałoby szybko usunąć.

B. CICHY: Chciałbym się odnieść do kil
ku spraw, które tu zostały zasygnalizowa
ne. Pierwsza —- to zasada kształcenia na 
poziomie wyższym. O jej wcielenie w życia 
zabiegał przez całe lata ZNP, sami nauczy
ciele i sądzę, że z tej niewątpliwej zdoby
czy nie należy dziś rezygnować, bo prawda 
jest taka, że nauczyciel współczesny musi 
mieć co najmniej wyższe wykształcenia, 
I nie ma potrzeby tego zmieniać. Dlatego 
opowiadam się jednoznacznie za kształce
niem nauczycieli wyłącznie na poziomie 
wyższym, dającym dobre fachowe przygo
towanie do pracy. Czy mają być to studia 
j ednokierunkowe ?

Ni® przekonują mnie argumenty o 
potach z wypełnieniem etatu, wszak pen
sum nauczycielskie ulega dalszemu obni
żeniu, a organizacja sieci szkolnej stwa
rza szanse wypełnienia go. Natomiast na
leżałoby wprowadzić w uczelniach wyższych’ 
blok przedmiotów fakultatywnych, które 
kandydat na nauczyciela mógłby dodatko
wo opanować. Dotyczy to jednak wyłącznie 
kandydatów dla szkolnictwa podstawowe
go, bo tylko tam są takie potrzeby. Sądzę, 
że to zróżnicowanie w kształceniu jest do
puszczalne i możliwa.

Oczywiście nie ma pewności, czy specja
lista uczyć będzie akurat w wyznaczonej 
specjalności, bo zależy to od zatrudnienia, 
co nie zawsze zależne jest od administra
cji oświatowej, ale też uwarunkowane in
nymi względami. Na przykład budownict
wo jednorodzinne nauczyciela, popierane 
przez nas, powoduje pewne kłopoty w za
trudnieniu — nie sposób przenosić takiego 
nauczyciela, gdy zjawi się specjalista.

Czy resort oświaty znal w przeszłości 
potrzeby kadrowe szkolnictwa? Owszem, 
znał, ale to nie wystarczyło, jego argumen
ty były w końcu lat siedemdziesiątych od
rzucane. Alarmujące sygnały resortu o 
rosnących brakach kadrowych były po pro
stu wówczas traktowane jako zła wola; 
Obecnie w Komisji Planowania powołano 
specjalny zespół do opracowania programu 
zapewnienia kadr dla szkolnictwa. Świad
czy to o randze problemu, skoro zajęto się 
nim na tak wysokim szczeblu. Chodzi nie 
tylko o zmodyfikowanie systemu kształ
cenia, lecz też o te, aby kandydaci do za
wodu nauczycielskiego podejmowali pracę 
w tym zawodzfe. Czyli o szerokie, komp
leksowe spojrzenie na sprawy kadrowe w 
oświacie.

Najtrudniejsze dla oświaty będą lata 
1983—1984, później potrzeby kadrowe bę
dą się stabilizować, aby w końcu lat 80- 
-tych spadać. Dotyczy to także nauczania 
początkowego. Powołane studia stanowią 
formę przejściową.

Co zaś do systemu kształcenia nauczy
cieli opowiadam się za jego elastycznością. 
Na czym ma to polegać? Otóż, obok stu
diów 5-letnich jednokierunkowych nale
żałoby tworzyć fakultety, o których mówi
łem. A może w niektórych uczelniach 
wprowadzić różne formy eksperymental
nie, także ciągi 4-letnie.

Cieszę się z akceptacji zasady drożnoś
ci studiów — domagamy się jej od lat, 
nie tylko my, sądzę, że ta kwestia powin
na być bardziej wnikliwie rozważona przez 
uczelnie. Jest czymś nienormalnym, jeśli 
zamyka się człowiekowi moźliwoć kon
tynuowania studiów.

T. WILOCH: Wszystko to, co dzieje się 
w uczelniach kształcenia nauczycieli, nale
ży traktować jako początek drogi eduka
cyjnej pedagogów. Okres ważny, ale nie 
jedyny i nie kończący dzieła. Decyzja o 
wprowadzeniu stopni specjalizacji zawodo
wej jest w jakimś stopniu kontynuacją 
kształcenia zapoczątkowanego w uczelni. 
Tego rodzaju bodźców powinno być więcej 
w zawodzie. Nauczyciel na każdym etapie 
swojej działalności powinien chcieć się u- 
czyć, musiał, oczywiście nie zmuszany siłą, 
lecz aby był to jego przymuś wewnętrzny. 
Dlatego tak ważny wydaje się — o czym 
tutaj mowa — okres startu zawodowego.

Studia jednolite czy dwukierunkowe, 4- 
ezy 5-letaie? Moim zdaniem, rozwiązania 
powinny być różne, elastyczność byłaby w 
■systemie kształcenia bardzo pożądana. 
Prawdę mówiąc, dotychczas nie udało mi 
się przeczytać lub usłyszeć sensownego 'u- 
zagadnienia, że studia muszą trwać do lat 5: 
bo dlaczego nie 6 czy 8? A dlaczego nie 4 
lata? Dotychczasowe doświadczenia dowo
dzą, że mogą funkcjonować bardzo dobrze 
studia 4-letnie, a zdarzają się złe 5-letnie. 
Zatem istota problemu nie tkwi tylko w 
esasie nauki

Natomiast niezrozumiała Jest decyzja e 
przedłużeniu studiów nauczycielskich bez 
umożliwienia słuchaczom zdobycia dodat
kowych kwalifikacji. Przeciwnie — wraz 
s wydłużeniem czasu nauki idą cięcia pro
gramowe w zakresie nauk psychologiczno- 
"padagogicznych. To jeszcze jeden z para
doksów, w które obfituje nasze życie spo- 
tecan*.

Podzielam pogląd o pilnej potrzebie glo
balnego całościowego myślenia o nauczy
cielu; kształcenie powinno być w tym mo
delu całościowego myślenia jednym z ele- 
taentów, ważnym — ale nie jedynym. I 
trwającym również po uzyskaniu dyplomu; 
dyplom nie może być miarą pełnej przy
datności do zawodu, daje jedynie prawo 
wstępu doń. Wstępu, obwarowanego wy
mogami natury merytorycznej.

Oczywiście, takie myślenie globalne 
smitsza też do zmian w eamym systemie 
kształcenia, w strukturze studiów nauczy
cielskich. Należałoby tworzyć różne roz
wiązania, różne formy etudiowania, tak, 
aby student mógł wybrać to, cc jest mu 
potrzebne, co go Interesuje. Dotyczyć to 
może także wyboru studiów jedno- lub 
dwukierunkowych. Wszystkie w ten spo
sób zdobyte umiejętności powinny mieć 
ślad w dyplomie, aby można je wykorzy
stać przy zatrudnieniu. A to łączy się au
tomatycznie z okresem adaptacji zawodo
wej, z dalszym doskonaleniem nauczycie
la. Tak więc każdy nauczyciel startowałby 
8 innym nieco przygotowaniem, co pozwo
liłoby różnicować przywileje-i — nalejmy 
nadzieję w przyszłości — płace. Wielorakie 
kwalifikacje powinny być wyżej honoro
wane, każda — nazwijmy to — zdobycz 
nauczyciela. 1 w uczelni, 1 poza nią, musi 
się liczyć. W przeciwnym razie nie będzie 
motywacji ani do solidnego kształcenia, 
ani doskonalenia.

Nauczyciel to człowiek dobrze wykształ
cony w jednej dziedzinie i nieźle funkcjo
nujący w kilku innych. To taki człowiek, 
który powinien wiedzieć wszystko o czymś 
i coś o wszystkim. A więc nie zasklepiony 
w jednej wąskiej specjalności, nie traktu
jący formalnie swoich zainteresowań i obo
wiązków zawodowych. To zaś sugeruje, że 
■kształcić nauczyciela to coś więcej niż dać 
mu określone pensum wiedzy specjalistycz
nej. Uczelnie wyższe .powinny stwarzać 
warunki i atmosferę do wykształcenia na
uczyciela dobrze rozumiejącego swoje po
winności wobec dziecka, społeczeństwa.

B. BROMBEREK: — Krytyczne uwagi 
pod adresem uniwersyteckiego kształcenia 
nauczycieli przyjąłem z zażenowaniem i. 
nie mogę ich zaakceptować. Uniwersytety 
— czy się to komuś podoba, czy nie — są 
najstarszą i zarazem najbardziej wypró
bowaną formą kształcenia nauczycieli i 
zawsze dobrze wywiązywały się z tej funk
cji, przynajmniej od strony merytorycz
nej. Jeśli przyjmiemy, że główną kwali
fikacją nauczycielską jest kompetencja 
merytoryczna, to działalność uniwersyte
tów jest prawidłowa. Z tym, że jest to 
działalność niewystarczająca. Twierdzę, że 
oprócz orientacji przedmiotowej, nauczy
cie] powinien opanować w -jakimś stopniu 
dwie inne orientacje. Pierwsza — to orien
tacja na młodzież, jej prawidłowości roz
woju i grożące mu niebezpieczeństwa. Dru
ga to orientacja na środowisko. Każda 
szkoła jest zlokalizowana w konkretnym 
środowisku, osadzona w jakiejś społeczno
ści i funkcjonuje dobrze tylko razem z nią. 
Wiedza o tym jest potrzebna nauczycielowi, 
aby nie zamykał się w klasie i w swoim 
przedmiocie. A to dlatego, że jest on prze
de wszystkim nauczycielem, a potem do
piero specjalistą przedmiotowym.

A zatem — potrzebne jest dobre przy
gotowanie specjalistyczne, psychologic7.no- 
-pedagogiczne, socjologiczne, polityczne. 
Nie jest to sprawa nowa. Jak pamiętam; 
dyskutowaliśmy o tych trzech zakresach 
kształcenia pedagogów w tym budynku, na 
forum związkowym. Dyskusje potwierdzi
ły, że każdy z tych zakresów’ jest ważny I 
trzeba poświęcić mu uwagę w kształce
niu. Decyzje resortów z 1973* roku opiera
ły się na wnioskach z tych dyskusji i sta
nowiły w kształceniu nauczycieli poważny 
krok naprzód. Tyle, że jak zwykle — kro
ki naprzód nie są konsekwentne. Niekon
sekwencją na przykład było skrócenie o- 

resu studiów do 4 lat, z czego obecnie u- 
czelróe wyższe się wycofują.

Sądzę jednak, że głównym mankamen
tem dotychczasowego systemu jest izola
cja kształcenia merytorycznego od psycho
logiczno-pedagogicznego i praktycznego. 
Fachowcy przygotowują specjalistów 
przedmiotowych oddzielnie, psycholodzy i 
pedagodzy oddzielnie, teoretycy oddzielnie 
i praktycy odzielnie To jest błąd podsta
wowy. Jeśli chcemy doskonalić obecny mo
del, należy przecie wszystkim przezwycię
żyć dezintegrację w kształceniu.

W naszym uniwersytecie dostrzegaliśmy 
te niebezpieczeństwa wcześniej. W 1978 ro
ku rektor powołał zespół, który zajął się 
opracowaniem koncepcji doskonalenia o- 
becnego modelu. Projekt został przedysku
towany w różnych środowiskach, także 1 
władzami oświatowymi. Niestety, lata 
1980—81 nie pozwoliły na wprowadzenie 
projektów w życie.

Zgadzam się 1 poglądem, że przystępu
jąc do kształcenia nauczycieli, musimy 
wiedzieć, kogo chcemy kształcić i do jakich 
zadań. Nauczyciel — oprócz pracy dydak
tyczno-wychowawczej— musi podjąć spra
wy opiekuńcze, zająć się kontrolą i ocena 
swojej prący, poradnictwem w stosunku 
do młodzieży i rodziców; czyli podjąć e- 

■ fektywne samokształcenie, mieć świado
mość, że realizuje zawód twórczy. Z tych 
powodów uczelnia powinna przygotować 
go dobrze teoretycznie, wyrobić kulturę 
metodologiczną i dać orientację zawodową.

BOGUSŁAW ADAMCZYK: — W dysku
sjach zbyt często posługujemy się pojęciem 
potrzeb szkoły, podczas gdy pożądany był
by tu inny kierunek myślenia. Mianowicie 
— przy konstruowaniu treści i organizacji 
kształcenia nauczycieli, uwzględnić należy 
przede wszystkim potrzeby ucznia, a nie 
szkoły, oraz potrzeby nauczyciela. W związ
ku z tym broniłbym zasady, iż wszyscy 
nauczyciele są kształceni na poziomie wyż
szym. Z tej zdobyczy nie należy rezygno
wać. Natomiast celowe i pożyteczne było
by dążenie do modyfikacji obecnego mo
delu. W zakresie treści kształcenia psycho
logiczno-pedagogicznego należałoby doko
nać takich zmian, by miało ono charakter 
kształcenia czynnościowego, a nie czysto 
teoretycznego. Czyli — przygotować do 
diagnozowania i działalności profilaktycz
nej.

Opowiadam się za wprowadzeniem — 
przynajmniej na niektórych kierunkach — 
studiów przemiennych. Chodzi mi jednak 
nie o koncepcję przerywania studiów na 
-którymkolwiek roku, lecz podejmowanie 
prac magisterskich w ścisłym kontakcie z 
praktyką, już może w systemie studiów 
zaocznych. Zaś słuchaczy studiów zaocz
nych należałoby oddelegować — choćby na 
pół roku — na studia dziehne, co jest po
żądane zwłaszcza na kierunkach ścisłych.

MAREK PILKIĘWICZ: — W latach 70- 
-tych wiele pożytecznego zrobiono w za
kresie kształcenia kadr dla oświaty. Trze
ba jednak utwierdzić, że nigdy nie mieliś
my w tym obszarze do czynienia z myśle
niem systemowym, kompleksowym. Roz
wiązywano problemy cząstkowe, natomiast 
nie udało się stworzyć takiej konstrukcji, 
którą bez zastrzeżeń można by nazywać 
systemem kształcenia i dokształcania nau
czycieli.

Wszelkie prace nad modelem powinno 
wyprzedzać inne niż dotychczas myślenie 
o nauczycielu i szkole. Inaczej mówiąc — 
koncepcja kształcenia nauczycieli musi wy
rastać z analizy funkcji systemu oświato
wego.

Gdyby na przykład poważnie potrakto
wać tezę zawartą w Raporcie o Stanie 
Oświaty z roku 1972 o konieczności zmiany 
koncepcji, kształcenia (przejście na tzw. 
kształcenie dla rozwoju), to przede wszy
stkim radykalnej zmianie musiałoby . ulec 
rozumienie funkcji nauczyciela.

Podzielam pogląd doc. ■ Brotnberka, iż 
nauczyciel musi posiadać trojakiego rodza
ju kwalifikacje: mieć kompetencję przed
miotową, być specjalistą od kierowania 
rozwojem dziecka oraz posiadać umiejęt
ność współpracy ze środowiskiem i wpły
wania na to środowisko. Przy czym nie 
wystarczy posiadać kompetencję przedmio
tową, aby właściwie realizować funkcję 
dydaktyczną rozumianą jako kierowanie 
rozwojem sfery instrumentalnej ucznia, o- 
bejmującej — mówiąc w skrócie — wie
dzę i umiejętności wychowanka. Znacznie 
ważniejsza wydaje się być funkcja wycho
wawcza nauczyciela, polegająca na kształ
towaniu mechanizmów sterujących zacho
waniem wychowanka, czyli osobowości w 
wąskim rozumieniu (kształcenie systemu 
wartości, postaw, motywacji itp.), a także 
oddziaływanie na środowisko szczególnie 
ważne np. w szkole wiejskiej.

Niestety, przygotowanie nauczyciela do 
zawodu ogranicza się jedynie do zdobycia 
przez niego wspomnianej kompetencji 
przedmiotowej i uczelnie dążą do stałego 
'wydłużania okresu kształcenia w tym za
kresie, kosztem nauk pedagogicznych i 
psychologicznych przygotowujących do 
dwóch pozostałych funkcji. Nie dziwię się 
temu, gdyż uczelnie są zainteresowane' w 
rozwoju własnych dyscyplin naukowych 
i uważają, że dobre opanowanie wiedzy, 
którą będzie się później wykładało, stano
wi najlepsze przygotowanie do zawodu 
nauczycielskiego.

Mam natomiast pretensje do Minister
stwa Oświaty i Wychowania, że nadal nie 
nie robi, aby przełamać tradycyjne, rozu-
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mienia roli nauczyciela, że nadaj lansuje 
model nauczyciela-przedmiotowca, czyli 
specjalisty kierunkowego. A jest to prze
cież cecha wtórna, różnicująca środowisko, 
dzieląca nauczycieli na geografów, mate
matyków, .polonistów itd.

A mnie się wydaje, ż® nacisk powinien 
być położony na to, co jest wspólne dla 
tych wszystkich „przedmiotowców”. Tym 
wspólnym jest fakt bycia nauczycielem. Co 
to znaczy? Nie znam żadnej próby zdefi
niowania pojęcia nauczyciel przez władze 
oświatowe z tego punktu widzenia. Mało 
tego —- zdając sobie sprawę z faktu, że 
w naszych szkołach panuje swoisty ..impe
rializm dydaktyczny” — utrwala się tę ten
dencję przez uzależnienie zarobków nau
czyciela, jego pozycji, w zawodzie jedynie 
od formalnego poziomu wykształcenia 
przedmiotowego. To także tłumaczy, dla
czego i sam student nie jest zainteresowa
ny w zdobywaniu wiedzy pedagogicznej i 
psychologicznej w uczelni, lecz w jak naj
dłuższym kształceniu kierunkowym.

Zgadzam »ię w tym miejscu z moimi 
przedmówcami, którzy twierdzili, że nie 
da się metodami administracyjnymi —- 
wbrew’ postawom środowisk akademickich 
— wprowadzić na. siłę do programów 
kształcenia odpowiednio dużej puli zajęć z 
pedagogiki i psychologii czy innych przed
miotów (np. socjologia). To resort oświaty 
musi stworzyć takie bodźce, aby studento
wi opłacało się zdobyć „dodatkowe”, zda
niem uczelni, kwalifikacje w postaci bądź 
określonych kompetencji psychologicznych 
i pedagogicznych, czy nawet uprawnień do 
nauczania dodatkowych przedmiotów. Dla 
uczelni mogą to być wszystko zajęcia fa
kultatywne, nieobowiązkowe, i student 
musi mieć prawo autentycznego wyboru. 
Ale te zdobycze powinny być honorowa
ne w pracy zawodowej — i wyrażać się w 
zatrudnieniu, wynagrodzeniu czy ułatwie
niach w zdobywaniu stopni kwalifikacyj
nych.

W obecnym modelu kształcenia szansy 
na takowe poszukiwania student nie ma 
— wszyscy jednakowo, wszystko formal
nie, według godzin, liczby zajęć itp. Zatem 
trzeba inaczej organizować proces kształ
cenia pedagogów. Wymaga on pełnej ela
styczności i większego sprzężenia z dal
szym losem studenta — już jako nauczy
ciela.

ST. WOŁOSZYN — Zacznę od pytania — 
czy powinniśmy inaczej kształcić nauczy
cieli? A może nie tyle inaczej, co dobrze 
■kształcić? To znaczy odrzucać to, eo jest 
w systemie wadliwe, mało efektywne. Chy
ba największą wadą systemu kształcenia 
nauczycieli, choć nie tylko, bo całego u- 
niwersyteckiego kształcenia, jest ezkolars- 
two, sformalizowanie procesu edukacji, 
werbalizm, koncentrowanie się na spra
wach mało ważnych, jak liczba godzin, lat 

studiów, zajęć itp., ikośztem zaniedbania 
dyskusji o treści, metodach, o istocie 
kształcenia i wychowania. To jest rze
czywista i najbardziej dokuczliwa, a trud
na dziś do usunięcia wada szkoły wyższej.

Zaprzepaściliśmy wielką szansę, jeśli 
chodzi o kształcenie nauczycieli, zbytnio 
„uzawodawiając” szkolnictwo wyższe. Doty
czy to także tworzonych w szybkim tem
pie WSP. Dobrze, że nadano im status 
uczelni akademickich, gorzej, że nie stały 
się one miejscem promieniowania myśli 
pedagogicznej, atmosfery wychowawczej, 
że nie są pod tym względem wzorami do 
naśladowania. Zyskując prawo kształcenia 
na pełnym poziomie wyższym — nie zatro
szczyły się, że oto mają kształcić nauczy
ciela. Ambicją WSP jest dorównać uni
wersytetom — stąd wspomniana w dysku
sji ucieczka od powinności kształcenia pe
dagogicznego. Jest to zjawisko bardzo nie
korzystne. Świadczy, iż zaprzepaściliśmy 
możliwość zastąpienia obrosłych legendą 
liceów pedagogicznych przez znacznie lep
szą uczelnię, bo gwarantującą wyższy po
ziom naukowy. Niestety, nie ma w WSP 
tego., eo w liceach — warunków, specyfi
cznego klimatu dla kształcenia dobrych 
nauczycieli. Tak, jak np. jest we Francji, 
gdzie podobne szkoły przewyższają nieraz 
poziomem uniwersytety.

Nie jestem przekonany, aby kształcenie 
W uniwersytetach i WSP, zwłaszcza peda
gogiczne, miało być identyczne.Uniwersy- 
tety muszą iść raczej w kierunku uriiwersa- 
lizacji kształcenia. I to jest prawidłowe. 
Inaczej natomiast w WSP Głównym zada
niem tej uczelni powinno być tworzenie 
atmosfery i warunków sprzyjających sta
waniu się nauczycielem. Myślenie o syl
wetce absolwenta — właśnie w katego
riach pedagogicznych, edukacyjnych, 
szkolnych — musi być w tych szkołach 
trochę inne niż w uniwersytetach. Co nie 
znaczy, aby uniwersytety miały się uchy
lać od zadań związanych z kształceniem. 
Tutaj rozwiązania mogą być bardzo różne, 
sądzę, że uniwersytety same sobie z tym 
poradzą. Ostrzegałbym przed narzucaniem 
z góry pewnych sztywnych reguł, jedna
kowych dla wszystkich, formalizowanie ca
łej sprawy.

Jedno tylko jest istotne: uniwersytet po
winien mieć świadomość potrzeb społecz
nych i stwarzać swoim słuchaczom możli
wość zdobywania najrozmaitszych kwali
fikacji poza studiowanym kierunkiem. 
Niechże student ma możliwość wyboru róż
nych form wzbogacania jwiedzy. Jeśli — 
a tak często bywa w uczelni••O
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ZNP
Merwezeństwem sami się nie chwalą. Ale 

trzeba im je przyznać: byli bez wątpienia 
pierwszymi w województwie zielonogór
skim (a według obecnie dostępnych mi da
nych— także w kraju), którym sąd woje
wódzki nadał aktem rejestracji prawo po
sługiwania się tradycyjną nazwą ZNP.

Już bowiem 8 listopada ub. r. Związek 
Nauczycielstwa Polskiego przy Zespole 
Szkół Elektronicznych w Zielonej Górze 
uzyskał prawne podstawy działania. W 
cztery dni później zarejestrowano ZNP 
(miejskie krakowskie), a w miesiąc później 
ZNP przy Wydziale Oświaty Urzędu Miej
skiego w Lubsku zgłosili pracownicy tam
tejszych szkół różnych typów. Tylko o 
dzień wyprzedzili oni reprezentowany 
przez Aleksandrę Mazurek, Katarzynę Bar- 
tmann i Irenę Bojanowską komitet założy
cielski ZNP przy Zbiorczej Szkole Gmin
nej w Tuplicach (rejestracja 9 grudnia 
1982 r.). Potem nastąpiły w Zielonogór- 
skiem kolejne postanowienia rejestracyjne, 
jak na dobrą wróżbę noworoczną. Dla całe
go miasta Nowa Sól — jeden ZNP (repre
zentowali go nauczyciele: Edward Bargiel 
z Zespołu Szkół Spożywczych, Teresa 
Kaczmarek ze Szkoły Podstawowej nr 4 
1 Władysław Kędziora s Liceum Ogólno
kształcącego). W Zielonej Górze następny 
ZNP powstał przy Zespole Szkól Budowla
nych im. Tadeusza Kościuszki (reprezenta
cji przed sądem podjęli się Anna Wesołow
ska, Jan Maćkowiak i Janusz Czerepieński).

I godzi się też wymienić trzy ZNP, zare
jestrowane jednego dnia — tuż przed koń
cem roku — przy zbiorczych szkołach 
gminnych: w Wymiarkach, Czerwieńsku 
i Trzebielu. W pierwszej z nich przedstawi
cielki komitetu założycielskiego: Halina 
Zielińska, Alicja Staszkowlan i Alicja 261- 
tańska mogły przedstawić w postępowa
niu rejestracyjnym listę członków związ
ku, obejmującą niemal wszystkich pra
cowników oświaty w gminie. Podobnie by
ło w czerwieńskiej „zbiorczej”, gdzie w 
trójce reprezentującej komitet założyciel
ski obok Alicji Semeńczuk i Stefana Jod- 
kiewicza wystąpił b. prezes tamtejszego 
Zarządu Oddziału ZNP, Jan Kubicki. Nie 
gorsze liczebnie rezultaty „zbierania akce
sów” osiągnięto w placówce trzełńelskiej, 
przy czynnym tam udziale Władysława 
Pawłowskiego, Stanisławy Sielskiej i Ta
deusza Lewka.

Większość spośród wymienionych wyżej 
związkowców skorzystała — po koleżeń
sku — z doświadczeń w pracy nad statutem 
oraz rozwiązań organizacyjnych, zastoso
wanych właśnie przez ZNP przy zielono
górskim Zespole Szkół Elektronicznych.

Tamtejsza trójka z komitetu założyciel
skiego: Zbigniew Andrian (przewodniczą
cy), nauczyciel przedmiotów zawodowych, 
Edward Łopato, pedagog i ekonomista, oraz 
Stanisława Jar guz, pracowniczka admini
stracji szkolnej, nie chowali pod korcem 
własnych pomysłów. I dlatego szybki start 
ich związku ułatwił aż siedmiu bliźniaczym 
ZNP w tym województwie obecne działa
nie. Doświadczenia „elektroników”, jak 
dowiedziałem się podczas pobytu w ich 
mieście, zamierzają spożytkować kolejne 
zielonogórskie zespoły szkół zawodowych 
i okoliczne „zbiorcze”. Chodzi głównie o 
tekst statutu, przejrzysty, dostosowany do 
potrzeb niewielkiego ogniwa związkowe
go, akcentujący mocno partnerską posta
wę wobec dyrekcji, zaś tospiratorską i wy
konawczą zarazem w trudnych kwestiach 
socjalnych.

— Wyłoniony przez grupę inicjatywną 
zespół długo pracował , nad tym statutem. 
Zaczęliśmy od zaproszenia na szkolne zeb
ranie ogółu tutejszych pracowników preze
sa sądu wojewódzkiego, który osobiście 
przedstawił zebranym różne aspekty inter
pretacji przepisów dotyczących związków 
zawodowych — opowiada Zbigniew An
drian. — Od początku nie było więc u rias 
żadnych niejasności w tym względzie. Lo
jalnie wobec powstającego ZNP zachowa
ła się komisja socjalna, składająca się w . 
naszym zespole szkół z przedstawicieli obu 
poprzednio działających związków. A choć 
jej przewodniczący dotychczas do ZNP się 
nie zapisał, to jednak jemu właśnie zaw
dzięczamy przeprowadzenie udanego infor
macyjnego zebrania. Podkreślam to nie bez 
kozery, bowiem sądzę, że właściwy klimat 
organizacyjny w zakładzie pracy, czyli w 
szkole, decyduje o tempie rozruchu związ
ku. Wspomniana komisja uznała też niez
włocznie uprawnienia związkowe i od dnia 
rejestracji ZNP respektuje je w pełni.

— Od początku liczyliśmy się z ewen
tualnością, że do nowej organizacji związ
kowej zechcą wstąpić i ci koledzy, którzy 
poprzednio — może wstępnie — nie apro
bowali założeń statutu. Dla wszystkich sze
roko otworzyliśmy drzwi, zdecydowani 
jednak, przeciwstawiać się jakiejkolwiek 
rozbijackiej robocie od wewnątrz — za
strzega Edward Łopato. Natomiast Stani
sława Jarguz replikuje: — Nie obawiała
bym się tego u nas. Sama należałam do 
„Solidarności”.' Już w pierwszych dniach 
ubierania akcesów członkowskich do ZNP

Nikt z moich trzech rozmówców nie u- 
fcrywa, że pierwszym odczuciem, jakie 
wzbudziła ustawa sejmowa o związkach 
zawodowych była gorycz i rozczarowanie. 
Bo przecież niełatwo przejść do porząd
ku dziennego nad faktem, że oto związek, 
który liczył sobie 78 lat, który przetrwał 
dwie wojny, okupację, który chlubił się 
postępową przeszłością i niebagatelnym 
dorobkiem — przestał istnieć. Można na
wet próbować zrozumieć przyczyny, dla 
których się tak stało, można decyzję ak
ceptować lub nie, ale gorycz pozostaje.

— Że jednak na ojczyznę obrażać się tru
dno ■—■ mówi dr Andrzej Fagasiński — 
trzeba było żale ■ 1 gorycze schować do 
kieszeni i zastanowić się, co w istniejących 
warunkach można zdziałać, aby wypełnić 
coraz bardziej odczuwalną lukę po związ
kach zawodowych.

— Bo komisja socjalna, powołana przez 
panią rektor, mimo najlepszych chęci nie 
była w stanie ogarnąć wszystkich ludzkich 
spraw, jakie nieomal co dnia rodzą się w 
uczelni — dodaje doc. Zenon Tomicki.

Doc. Tomicki i dr Fagasiński są człon
kami prezydium tymczasowego zarządu 
niedawno zarejestrowanego Związku Nau
czycielstwa Polskiego w Szkole Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie. 
Pierwszy z nich pełni funkcję prezesa, dru
gi sekretarza.

Trzecim z moich rozmówców jest czło
nek tegoż prezydium, prof. Konstanty 
Szczerbakow. Ppd jego opieką są sprawy 
emerytów, którymi zajmował się również 
w uprzedniej radzie zakładowej ZNP i 
którym oddany jest bez reszty. Prof 
Szczerbakow związany z uczelnią od 1907 r. 
zna na wylot każdego ze swych „podo
piecznych”, wie, ..jakiej pomocy, kto po
trzebuje, a także kto i w jaki sposób mo
że tej pomocy udzielić.

Jego zdaniem właśnie emeryci i renci
ści najboleśniej odczuli nieobecność orga
nizacji związkowej, mimo że profesor — 
na moment nie zaprzestał myśleć o ich 
sprawach.

Wśród kolegów emerytów potrzeba 
istnienia organizacji związkowej była wy
raźnie odczuwalna. Zresztą nie tylko wśród 
najstarszych. Brak związku dawał się od
czuć dość powszechnie.

Co nie znaczy oczywiście, że nie było, 
czy też już zniknęły, psychiczne opory 
przeciw podejmowaniu jakiejkolwiek pu
blicznej, a zwłaszcza związkowej. działal
ności. Tych barier psychicznych, wyczu
walnych w kontaktach z ludźmi łaitwo 
przeskoczyć się nie da. Potrzeba czasu, 
taktu, przede wszystkim zaś takiego kształ
tu życia społecznego, który pozwoliłby nie
ufnym uwierzyć, że to, co nazywamy od
nową — ma trwały charakter, że proces 
demokratyzacji życia będzie się rozwijał, 
że nie grozi nam „CRZZ-redivivUs”, lub 
inne próby manipulowania ruchem rwiąz- 
kowym.

— Ten psychiczny opór byt tak dostrze

dłby może głową powątpiewająco: @zy .po
dołają? Kryzy® przecież! Ale związkowcy 
z „elektronika” uważają, że właśnie kry
zysowe warunki obligują do wspólnego 
konkretnego działania, aby „odbić się od 
dna”. I powołują się na przykład działkb- 
wiczów; ZNP bezzwłocznie po rejestracji 
zainteresował się możliwością zwiększenia 
liczby ogrodów pracowniczych. I dziś każ
dy z „elektronika” może otrzymać działkę 
pod uprawę! Życzyć by sobie należało, aby 
w innych miastach pracownicy oświaty 
także uzyskali takie szanse, bezzwłocznie 
po starcie zwiąsków zawodowych.

Zdają sobie tutaj sprawę z trudności 
w realizacji wspomnianej inicjatywy bu
dowlanej. Z działkami — ni® tylko pod 
uprawę, ale i pod budowę, dzięki życzli
wej postawie władz miasta, kłopotów nie 
będzie. Ale działki to przecież nie wszy
stko, skoro np. tak bardzo wzrosły kosz
ty budownictwa ' rodzinnego. W nawiąza
niu do wypowiedzi, przedstawicieli resor
tu na ten temat sygnalizuję rozmówcom 
szansę znacznego podwyższenia dotychczas 
przyznawanych na cele budowlane poży
czek w kuratoriach. Powstaje jednak py
tanie: czy złagodzone zastaną warunki 
spłacania tego kredytu, dotychczas jedy
nie kilkuletnie? Dłuższe opłaty, częściowa 
umarzalność — oto pierwsze postulaty zie
lonogórskich związkowców z ZNP, godne 
szybkiego poparcia odpowiednim zarządze
niem resortowym.

Na szybką i pozytywną reakcję admini
stracji oświatowej w Zielonogórskiem za
sługuje, naszym zdaniem, także wniosek 
ZNP „elektroników”, aby rozbudować słu
żby socjalne wydziałów oświaty w urzę
dach miejskich. Związkowcy w pierwszym 
etapie działań nie uchylają się od czynnej 
„pomocy socjalnej” w swoim zespole szkół. 
Doświadczeń obu dawnych związ
ków 1 komisji socjalnej w tym względzie 
nie przekreślano. Ceni się tu zwłaszcza 
przygotowywanie w WSS paczek s arty-

(a wiedzieliśmy, te taką nazwę przyjmle 
nasz związek, zgodnie z życzeniem ogrom
nej większości konsultowanych w tej spra
wie kolegów i koleżanek) — wśród prawię 
trzydziestu związkowców Znalazło się kil
koro z dawnej „Solidarności”. Wiem, że 
wstąpili oni teraz do ZNP w najlepszych 
intencjach społecznych.

W dalszej rozmowie cała trójka, kła dziś 
— zgodnie — nacisk na przyszłe zdecydo
wane działania związkowe, których pod
stawy stworzono już od pierwszych dni 
stycznia br. Bez nacisków, na zasadzie peł
nej dobrowolności, ale nie rezygnując prze
cież z normalnej koleżeńskiej agitacji za 
związkiem, chcą jak najszybciej powięk
szyć jego szeregi. Bo prawie stu pracow
ników zatrudnia ten Zespół Szkół, zaś sty
czniowy start wypadło organizować, po
dobnie jak wybory do władz (6 bm.), z 
gronem związkowców stanowiącym tylko 
niespełna jedną trzecią ogółu zatrudnio
nych. Kiedy wstąpi do ZNP ta pozostała 
jeszcze „milcząca większość”? Moi roz
mówcy jednomyślnie sądzą, że postęp w 
tej delikatnej materii uzyska się wów
czas, gdy związek wylegitymuje się przed 
wszystkimi pracownikami pierwszym pa
kietem dokonań.

Zdecydowali się tutaj na rzecz ważną: 
patronat ZNP nad powstającym przyszkol
nym zrzeszeniem Budowy Domków Jed
norodzinnych. Mają już kilkudziesięciu 
chętnych do takich budów! Ktoś pokrę-
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galny, że baliśmy się, iż na pierwsze 
ganizacyjne spotkanie nie przyjdzie dosta
teczna liczba osób i nie będziemy mogli 
powołać komitetu założycielskiego — 
wspomina doc. Tomicki. — Prowadziliśmy 
więc przed zwołaniem spotkania wiele roz
mów prywatnych, rozesłaliśmy blisko 40 
zaproszeń. W rezultacie przyszło 16 osób, 
co na warunki naszej . uczelni wcale nie 
jest tak mało. Trzeba bowiem pamiętać, 
że szkoła ma swoje budynki rozrzucone 
po okolicy, zajęcia odbywają się w go
spodarstwach uczelnianych — jednym sło
wem, wielu pracowników bądź jest trud
no uchwytnych, bądź w omawianym dniu 
przebywają daleko od siedziby uczelni. 
Wreszcie zajęcia trwają do późnego wie
czora, a przecież trudno wymagać, aby ktoś 
opuścił studentów, bo chce iść na zebra
nie.

„Zrobiliśmy, rozmawialiśmy...” Kto? — 
pytam. Okazuje się, że tę spontaniczną 
działalność rozwijali przede wszystkim by
li członkowie i działacze ZNP. . Oni też 
głównie stawili się na spotkanie w dniu 
11 listopada. Choć nie tylko oni.

Spotkanie — zgodnie z oczekiwaniami — 
przekształciło się w gorącą, ale rzetelną, 
prowadzoną bez uprzedzeń czy ukrytych 
podtekstów dyskusję nad kształtem przy
szłego związku, jego nazwą, jego przyna
leżnością do powoływanych w przyszłości 
wyższych struktur organizacyjnych.

— Nie ma co ukrywać, że były bardzo 
różne propozycje ©o do nazwy. Występo
wał też nurt „odśrodkowy” w stosunku do 
jakichkolwiek większych struktur — mó
wi dr Fagasiński. — A jednak, kiedy pro
fesor Szczerbakow złożył wniosek, aby 
przyjąć nazwę Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, w zasadzie nie było sprzeci
wów.

Dalej już potoczyło .się szybko. Komitet 
założycielski wyłonił 6-osobową grupę, 
której powierzył obowiązki prowadzenia 
niezbędnych dla rejestracji działań; opra
cowano statut, zgłoszono wniosek i 7 gru
dnia ub. r. p. sędzia Brzezińska dokonała 
aktu rejestracji.

To był jednak dopiero początek. Reper- 
skusje? Pierwsza rozmowa z panią rektor, 
jak twierdził doc. Tomicki, była bardzo 
przyjemna. Jej magnificencja z aprobatą 
przyjęła do wiadomości, że w podległej 
placówce zaćznie działać organizacja związ
kowa i wyraziła • zadowolenie, że jest to 
ZNP. Że zaś istnienie związku traktuje od 
pierwszej chwili bardzo poważnie świad
czy najlepiej fakt natychmiastowego nie
mal przywrócenia organizacji dawnego lo
kalu rady zakładowej, a także zaproszenie 
przewodniczącego, kol. Tomickiego, na ze
branie Kolegium Rektorskiego.

To jeśli chodzi o władze uczelni. Co zaś 
do kolegów? Jakichś telefonów z pogróż
kami, czy obelżywych napisów na drzwiach 
mieszkań, jak to bywa w niektórych uczel
niach. żaden z członków komitetu zało
życielskiego, ani tymczasowego prezydium 

kulami reglamentowanymi I ich później- 
szy podział, zgodnie z kartkami, dostar
czanymi przez pracowników Zespołu Szkół, 
którzy unikają w ten sposób kolejek. — 
Zresztą i tak nie mieliby możliwości w 
nich wystawać, bo zajęcia w budynku 
szkolnym, przepełnionym uczniami ponad 
miarę, często kończą się wieczorem — mó
wi kol. Jarguz. A kol. Andrian dodaje: — 
Od początku postanowiliśmy w ZNP, że 
działalności socjalnej nie prowadzimy je
dynie dla „swoich”, lecz w interesie ogółu 
zatrudnionych.

Teraz ZNP dokonuje intensywnego prze
glądu zaopatrzenia zimowego. Czy jeszcze 
któryś z nauczycieli nie odebrał należne
go mu węgla? Czy emeryci otrzymali, co im 
się należy? Jak wykorzystano w ubiegłym 
raku fundusz socjalny (wiadomo, sumy po
zostające na koncie, nie przepadają, mo
żna je zużytkować teraz). Trzeba też od
nowić kontakt z Państwową Inspekcją 
Pracy, zbadać warunki bhp, radykalnie 
rozwiązać problem należnych pracowni
kom skromnych przydziałów, w tym obu
wia roboczego.

— Dotychczas zbyt często administracja 
oświatowa wykpiwała się wypłatą ekwi
walentu pieniężnego. Ale zaopatrzenie po
prawia się, trzeba wymagać respektowa
nia obowiązujących przepisów, aby każdy 
pracownik szybko otrzymał — pod nadzo
rem ZNP — to eo mu przysługuje, po
cząwszy od osławionej paczki herbaty, za 
którą też wypłacało się ekwiwalent! —- 
słyszę od kolegi Edwarda Łopato. Wybra
ne 6 bm. władze związku nie będą, na 
skromną tutejszą miarę, unikać — jak mi 
tu powiedziano — problemów najdrażliw
szych.

Wystartowali szybko— Teras czekają na 
zwrot srwiązkowego lokalu, przejściowo za
jętego przez samorząd szkolny.

JANUSZ TRZCIANKA

— nie doświadczył. Gdzieś pętała się po 
uczelni Jakaś ulotką „anty”, to wszystko.

— Może dlatego^ że nikt z nas nie ma 
©sobistyeh wrogów, a także pewnie dlate
go, że przed 1S grudnia ZNP w zasadzie 
cieszył się dobrą opinią, choć z ok. 3,5 tys. 
pracowników uczelni aż 70 proc, należało 
do „Solidarności” — wyjaśni® dr Faga- 
śiński.

No dobrze. To wszystko jednak należy 
Już do przeszłości. Narodziny związku też. 
A co w planach na najbliższy okres? Moi 
rozmówcy uzupełniają się w wyliczeniach: 
najpierw przygotować 1 rozesłać deklara
cje. Przyjmować się będzie wszystkich 
zgłaszających się, bęz obowiązku uzyska
nia przez kandydata niezbędnych dawniej 
rekomendacji. Teraz nie ma kto rekomen
dować. Wszyscy zaczynają od „zera”. Zre
sztą i tak w pierwszym okresie nie można 
liczyć na więcej niż na 150—200 członków. 
Reszta będzie zwlekała, obserwowała po
czynania nowego związku i jeżeli wyniki 
obserwacji będą pozytywne — to być mo
że, po pewnym czasie... ,

Przy czym wcale nie chodzi tu o przeko
nanie tylko byłych członków „Solidarno
ści”. Także i tych rozczarowanych i roz
goryczonych kolegów z ZNP — Nauka 
trzeba będzie na nowo zyskiwać dla idei 
ruchu związkowego. Jest wielu takich, któ
rzy, mówią: „Ja nie mam nic przeciw, ale 
Ja już na żadne społeczno-związkowe dzia
łanie nabrać się nie dam”. Czas pokaże, 
ezy uda się wpłynąć na zmianę takich 
postaw.

A zatem deklaracje, potem pierwsze ze
branie organizacyjne, wybory władz i w o- 
parciu o opinie członków — przyjęcie pro
gramu pracy. Chociaż już dziś wiadomo, co 
stanowić będzie jego linie kierunkowe: 
sprawy płacowe, poprawa warunków bhp, 
problemy socjalne, no a przede wszystkim. 
— przyszły statut uczelni.

W SGGW, jak i w innych uczelniach 
trwają prace nad przygotowaniem statu
tu. Sygnały, jakie dochodzą s różnych 
szkół wyższych wskazują, że projekty tych 
dokumentów często odbiegają daleko od 
oczekiwań pracowników, a już zupełnie nie 
współgrają z pozycją, jaką chcą i muszą 
zająć w uczelniach organizacje zawodowe.

Związek więc musi pilnie baczyć, aby 
w statut SGGW nie wkradły się sformu
łowania, które w przyszłości eliminowały
by organizację z układu-we współzarzą- 
dzaniu uczelnią.

O ile ogólny program pracy Jest dopiero 
w trakcie narodzin, to jeśli chodzi o pomoc 
dla emerytów i rencistów próf. Szczerba
kow ma przygotowany dokładny plan 
działania. Przewiduje wiele akcji i poczy
nań, a m. in. „pomoc z'imową”, zakup le
ków, akcję czytelniczą i odczytową, pro
gram oświatowo-kulturalny, a także — co 
zasługuje na szczególną uwagę — zorga
nizowanie samopomocy pod hasłem: mło
dzi emeryci — starszym. Rzecz w tym bo
wiem!, że wśród emerytów są przecież lu
dzie w różnym wieku, o różnym stanie 
zdrowia i psychofizycznej sprawności. Jest 
więc wielu takich, których stać na przyj
ście z pomocą najsłabszym. Co więcej, wie
lu takich, którzy tej życzliwej pomocy 
chcą udzielać. Trzeba im tylko dać szansę 
działania.

Pomysł wart upowszechnienia. Fakt zaś, 
wydaje się dobrze rokować o rozwoju no
wo powstałej organizacji.

«K. R)
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funkcjonuje studium pedagogieme na dob
rym poziomie naukowym, prowadzone w 
sposób interesujący to na pewno znajdą się 
chętni, by tę wiedzę zdobyć. Natomiast w 
WSP kształcenie psychologiczno-pedagogi
czne powinno być wmontowane w sały tok ■ 
studiów,

I znowu nie sprawy fomiatna ®ą saaiji- 
ważniejsze: więc nie liczba godzin, lec* 
to, czy student opanował dobrze p®wsi® 
pensum wiedzy, umiejętności. A ® tym bu 
decydować program, treści kształcenia, me
tody, a nie ustalany dowolnie czas. Al® do 
tego jest potrzebne odformalizowani* u- 
czelni, uwolnienie jej od przymusów, na
kazów, ograniczeń, tak aby można kon
centrować się wyłączni# na procesie 
kształcenia.

M. RYBARCZYK: — A to wląto w 
pojęciem różnicowania. Uczelni* tworzy ku 
temu warunki, organizując możliwość 1 
formy zdobywania przez studentów róż
nych dodatkowych umiejętności—

ST. WOŁOSZYN: — Otóż to. A a nas 
do niedawna był zakaz studiowania jed
nocześnie dwóch kierunków! Choć powin
no być odwrotnie. Niech student, skoro 
stać go na wysiłek, zdobywa różne kwali
fikacje, niech wybiera to, ©o będzie ffi® 
potrzebne w pracy zawodowej. Niech 
wzbogaca wiedzę pedagogiczną esy inną, 
jeśli w przyszłej pracy, takieh wmtejętooś- 
ci będzie się od niego wymagać.

Inaczej w WSP — nie ma tutaj fewfctyeh 
przeszkód do tworzenia studiów dwukie
runkowych, przynajmniej na niektórych 
wydziałach.

Zgadzam , się z poglądem doc. Pllkiewi- 
eza. który mówił o funkcji nauczycieli. W 
tradycji kształcenia pedagogów najwięk
szy postęp wiąż# się z postęp*®# nauk 
psychologicznych, s peychologizoWKnieni 
procesów kształcenia i wychowania. Na
czelną funkcją nauczyciela jest towarzy
szyć rozwojowi dziecka, pobudzać rozwój. 
Niestety, w ostatnich latach ta funkcja 
schodziła na plan dalszy; kształcenie, pe
dagogiczne jest zwerbalizowane, podobnie 
— psychologiczne. A to nic innego, jak 
wszechwładny dydaktyzm, mocno już za
korzeniony w szkol® podstawowej, śred
niej i -wyższej.

J. ZACIURA: t Szfcoła wytes* ma kształ
cić nie historyka, geografa «zy ehem&a, *- 
Is przede wszystkim nauczycieli tych 
przedmiotów. Pracownicy nauki mA karie
rę powinni zaczynać od obowiązkowej pra
cy w szkole określonego typu. Byłby to 
proces weryfikacji i naturalny przepływ 
kadr w całym systemie edukacyjnym. Tak, 
jak wykorzystanie najlepszych specjalis
tów przedmiotowych mogłoby pomóe u- 
czelniom w lepszym metodycznym przygo
towaniu studentów. W tyra świetle ogra
niczanie przedmiotów pedagogicznych w 
uczelniach staja się argumentem bes pok
rycia.

WŁADYSŁAW KATA: — Otóienił ty
godniowego wymiaru zajęć dydaktycznych 
i obniżenie granicy wieku emerytalnego 
dla nauczycieli, spowodowało szybki wzrost 
zapotrzebowania na kadrę. Tylko r tytułu 
obniżenia pensum dydaktycznego trzeba 
zatrudnić w tym roku 57 tysu osób. Obec
nie w szkolnictwie pracuje 31 ty* nauczy
cieli niewykwalifikowanych 1 liczba ta bę
dzie wzrastać.

Rozwiązanie problemu deficytu kadr 
nauczycielskich może mieć miejsce tylko w 
warunkach przyjęcia systemowych roz
strzygnięć na szczeblu rządowym. Reali
zując uchwałę IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR, wiceprzewodniczący Komisji Plano
wania powołał. międzyresortowy zespół do 
opracowania potrzeb kadrowych, oświaty 
do 1985 r. Zespół , ten do połowy maja 
1983 r. ma przedstawić Radzie Ministrów 
propozycje rozwiązań. Z inicjatywy KZ 
PZPR w MOiW odbyto się szereg dysku
sji w snrawie systemu kształcenia nauczy
cieli. Wydział Nauki i Oświaty KC PZPR 
uzna? ten temat za zasadniczy do rozstrzyg
nięcia w 1983 r. Problem kształcenia nau
czycieli będzie przedmiotem dyskusji pre
zydiów kolegiów resortu oświaty i szkolni
ctwa wższego, a także obrad Komisji Nau
ki i Oświaty KC PZPR. Problem ten sfor
mułowany jako temat: „Potrzeby oświaty 
a system kształcenia nauczycieli" jest 
przygotowywany na posiedzenie Biura Po
litycznego.

Minister oświaty i wychowania powołał 
w ubiegłym roku przy studiach wychowa
nia przedszkolnego kierunek nauczania po
czątkowego. ' Na terenie 45 województw u- 
ruchomiono 49 takich studiów. Wsżędzi® 
tam, gdzie Istnieje kadra nauczającą 1 wa- 
runki lokalowe, będą tworzone now® stu
dia. Jest to słuszne i potrzebne rozwiąza
nie, za którym opowiadał się nasz wydział 
©d kilku lat Resort oświaty w zakresie 
przygotowania nauczycieli wychowania 
przedszkolnego, nauczania początkowego, a 
także nauczycieli nauczania praktycznych 
umiejętności zawodowych powinien być 
samowystarczalny, stwarzając jednocześ
nie możliwości kształcenia na poziomie 
magisterskim w systemie dla pracujących. 
W związku z tym obydwa resorty powin
ny wypracować wspólne stanowisko w 
■prawie systemu drożności i przedstawić 
uzgodnione bądź zbliżone propozycje w tej 
sprawi®.

Jednym z® sposobów rozwiązania togę 
problemu jest sprawa prowadzenia stu
diów przemiennych, które szybciej mogą 
dostarczyć odpowiednią liczbę nauczycieli. 
Na studiach dziennych powinno wprowa
dzić się fakultatywnie drugi kierunek, któ
rego ukończenie dawałoby absolwentowi 
wyższej uczelni uprawnienia do nauczania 
dwóch przedmiotów, jeśli sajdzi® taka po
trzeba.

W włeln wypowiedziach ftodowtebaReych 
jwdncsi się kwestię reaktywowania iietów 

pMaępgteznych. Bośumi«ny to resenty- 
ńnenty, licea były dobrą kuźnią kadr dla 
oświaty i spełniały dobrze swoją rolę m 
eta pi# upowszechniania oświaty na pozio
mi* podstawowym. Dziś wszystkie kraj® 
socjalistyczne stoją przed zadaniem ' upow
szechnienia średniego wykształcenia Każ
dy s europejskich krajów socjalistycznych 
ma opracowane własne koncepcje upow
szechnienia średniego wykształcenia: ma 
je także i nasz kraj. W warunkach odejścia 
od reformy strukturalnej i realizowania 
reformy programowej nadal aktualnym 
zadaniem pozostaj* kształcenie nauczycieli 
na poziomie wyższym. Jedynie w stosunku 
de wychowania przedszkolnego i naucza
ni* początkowego uznajemy (« zwzględu 
raa nową falę wysta dssnografieznego i ra
dykalne obniżeni* wymiaru sajęć dydak- 
tyramyeh na Skutek JwltacjJ Karty Nau- 
ezyeiel*) sswrżllwoAĆ zatrudniania na po
ziomi® pomaturalnym np. absolwentów 
wychowania przedszkolnego, nauczania po
czątkowego, czy pedagogicznych studiów 
technicznych, jako nauczycieli praktycznego 
nauczania umiejętności wwodowych. Rea- 
Ittywowanie w obecnych warunkach li
ceów pedagogicznych ~~ szkół na. poziomi® 
średnim — byłoby cofnięciem się. Uważa
my, że ©Dowiedzenie się za ■ reaktywowa
niem liceów pedagogicznych byłoby two
rzeniem złudzeń, ś« ten sprawdzony w 
przeszłości typ wskolnictwa, stworzony dla 
potrzeb innego etapu, rozwoju społecznego, 
nie może wytrzymać próby, życia i wyma
gań stawianych przez współczesność.

®. BROMBEREK: — Obciąłbym powró
cić do kształcenia pedagogicznego. Moim 
sdaniem nie jest prawdą, że uniwersytety 
nie cenią tego kształcenia. Potwierdzeniem 
jest Uniwersytet Pcwnaństó.' Wprawdzie i 
tutaj w latach 1930—81 padł wniosek o re
dukcję godzin w tej grupie przedmiotów, 
ale było to przejściowe. I — ro ciekaw® — 
'wnioski umotywowano rzekomo niechęcią 
studentów do tych przedmiotów. Tymcza
sem Jest akurat odwrotni®. To studenci 
specjalności nfenauezyelelskich z 8 kierun
ków wystąpili s wnioskami do władz u- 
ezeŁai o zorganizowanie studium pedagogi
cznego. W bieżącym roku teki® studium 
funkcjonuje, podkreślam — na życzenie 
studentów, i konyateją » niego słuchacza 
prawa, administracji, biologii,, filozofii, so
cjologii. Ci pracownicy, którzy przed dwo
ma laty proponowali cięcia programowe, 
mieM widać na ten temat własny pogląd, 
a ni® opinie studentów, m które chętnie się 
powoływali w dyskusjach.

Dziś Jednak nie era* na szukanie win
nych, lecz aa porozumienia się różnych 
grup fachowców w sprawi® wspólnego 
kształcenia nauczycieli. I sądzę, że jest to 
możliwe, srasillfemy się bowi<em wszyscy 
do popadania w skrajności. Pod tym wzglę
dem nuz uniwersytet Jest dobrym przy
kładem. Wyjątek stanowi filologia polska, 
która w dalszym eiągu upiera się przy 
kształceniu przedmiotowym.

Powinniśmy teł coś zrobić, by poważnie 
nająć się procesem adaptacji — i to w 
sposób przemyślany, odpowiedzialny. Ok
res wstępny w zawodzie powinien być jak
by przedłużeniera studiów, dyplom wyższej 
uczelni isie może, jak śtaiś, stanowić dowo
du aa pełne kwalifikaej# nauczycielskie, na 
przeświadczenie, to Już stię Jest kimś, kto 
inni® wszystko. Dyplom tego nie gwaran
tuje. Dlatego źle się dzieje, to resort oś
wiaty zaniedbuje ten wstępny okres, te 
poświęca'się mu tak mało uwagi. Mówią 
o tym młodzi nauczyciel®, zdani na włas
ne siły l popełniający błędy na uczniach. 
Resort oświaty, a ściślej szkoły, powinny 
czuć cię współodpowiedzialne ®t psaygoto- 
wenie ńeuezyctell.

derfategracj? między 
teomywny® a prateysmyss kształceniem 

nauczycie?, tó tafcż# Ina® ssytaawsni® 
kształcenia praktycznego, która powinno w 

m zakres-e odbywać się w przysz
łym miejscu pracy studenta. W naszym 
uczelnianym projekcie zmian proponujemy 
utworzenie tżw szkół bazowych s praw
dziwego zdarzenia, w których #tudent 
mógłby poznać cały mechanizm funkcjono
wania szkoły i pracy nauczyciela. W kręgu 
szkół bazowych powinny znaleźć się tak
że placówki wiejskie Tylko w ten stwsób 
przysposabianie do zawodu byłoby pełne 
i pozostawało w zgodzie z teorią. Należy też 
zwiększyć liczbę godzin na praktyki, pro
ponujemy aa ten cel 19 tygodni, tak. Jak 
to jesst w wielu krajach.

B. ADAMCZYK: — ZalssterwnwMiie 
studentów wiedzą psychologlerao-pedago- 
gieuną Jert żywe sta tylko w Jtoznassfts, 
Również w Kirfeach chęć rtudlowzmta tej 
wiedzy zgłosiły prawi® cal® rccsMlkl ®* 
politechnice, Zorganizowaliśmy studium 
pedagogiczne dla tych studentów. Sądzi
my, i® tą drogą pozyskamy taadydatów 
do zawodu i ni® tylko dla szkół średnich. 
Występuje również tjawisko podejmowa
nia praey sts wf praes absolwentów kie
runków nienauezycielskicb fekonomłes- 
nych, biologicznych) — prayktadara Słupi* 
Ńow*.

B. CICHY: — opo
wiadające się w j»dni«rfeni«sai rangi 
przedmiotów pedagogicmych w kształce
niu nauczycieli. Cieszy mnie, 4® ttalwersy- 
tet PwmańsSM to twratm!® 1 proponuje prze
dłużenie crasut praktyk studenckich. De
cyzje powinny by# oparte na racjonalnych 
przesłankach, nl« zaś na ezylsnś „widzimi- 
s’ę”. Z badań przeprowadzonych prtos doe. 
Słotnklewicza wynika, że wiedza przed
miotowa absolwentów wyższych uczelni 
jest na dtArynt poziomi®, natomiast kulej# 
przygotowanie pedagogiczne, psychologi
czne, praktyezne. Należałoby ehyba pszed 
podjęciem deeyzjl sięgać d® tych badań.

2tasfcoe»etó«s® są dla mnie ® kło
potach se szkołami ćwiczeń. Są w tej epra- 
wle odpowied.nte przepisy, ni® mat Żadnych 
ograniczeń ss zdobyciem takich szkół. Co 
«tó na przeszkodzi®, aby takie «zko?y stwo
rzyć? Na. przykład w Zielonej ©órae esy 
Olsztynl® ni® na żadnych problemów s po
zyskaniem nkół dla praktyk stałych. Sta
cję jedyni® mają ci, którzy twierdzą, 4® 
istniej® potmeb* -nowego spojrsenta ®* 
problem praktyk w szfecłach.

T. MALINOWSKI: -= CheStófeym 
dobra® swmsmlsmy. NI® kwestionowałem 
bynajmniej idei przedłużenia, stadiów • 
rok. Chciałbym jednak wad logiczne sjiza- 
sadnienle takiej decyzji. Skoro praedłuta- 
my kształoraite to albo wprowadzamy 
drugą pokrewną epećjalność, by stworzy# 
nauczycielom szansę wywiązywania eię » 
obowiązków uczenia dwóch, ezasem trzech 
przedmiotów — bo takie są potrzeby szkól 
i traeba się « nimi łiezyć; «ibo rozszerza
my keztaleeni® podstawow# 1 psycholo
giczno-pedagogiczne ! system praktyk za
wodowych, bo te sors.wy w cyklu 4-Iet- 
ntm leżą. JeśH Jednak przedłużenie stu
diów łączy się z wyrugowaniem części do
tychczasowego programu kształcenia —• to 
pytam, gdzie jest argument logiczny? Że 
lepiej będą przygotowani naukowo? Jeśli 
to prawd*, to dlaczego nie Ispsz® będzi® 
8-letnle kształceni®. A może T-letnłe było
by idealne? Mam ©a do tego wątpliwości, 
bo ilość lat kształcente nie przechodzi w 
prostej linii w jakość, więc ten® kryteria 
mu«za być brane pod uwagę. Mało efek
tywne kształcenie ehoćby 10-letn!s da nie
wiele 1 nie o to chodzi, aby trwało dłużej, 
lecz inaczej. O tiyw dyskutuj* tóg) n® ca
łym śwlede.

ffl-nskasję prowadtffle 
t jsfsygotoweła do Ćrukt: 

MARIA RYBARCZYK
Fwi.2 JStareiS!t Wwfeesftl
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KONKURS-TYLKO DLA KOBIET

NAUCZYCIELKA W KILKU ROLACH
Nauczyclelka-studentka-dzSałacska śpoleesna. a 

w życiu prywatnym — matka, żona i gospodyni 
domowa — to kilka wcieleń kobiety-pedagoga. 
Może być ich znacznie więcej, jeśli aa przykład 
jest się dyrektorem szkoły, radną, a na dodatek ko
ło gospodyń toczy się ospale bez nauczycielki.

Zawód pedagoga jest n nas sfeminizowany, w 
wielu szkołach mężczyźni stanowią przysłowiowy 
rodzynek w cieście i na ogól sprawują rządy. Wię
kszość, czyli kobiety, pełnią swoje role na ogól 
przykładnie, porządnie i bez rozgłosu. Nie wszyst
kie, co prawda, ale większość ma tych ról kilka. 
Uciekający czas dzielą z trudem między pracę sa» 
wodową, studia, lekturę, obowiązki matki i gospo
dyni, zebrania, kolejki po zakupy, sprawdzanie ze
szytów, obowiązki społeczne. Zawsze coś kosztem 
czegoś — kosztem snu, czasu wolnego, zdrowia, ja
kości pracy, Zawsze koniecsność wyboru: ®lb© su» 

keesy w pracy, więc zawalane stadia,- albo kwitas?- 
cs życie rodzinne i zaniedbane obowiązki wcbe» 
wychowanków,. albo aktywność aawodowa, sptósr 
czna i konflikty w domu.

Tym pełniącym wiele ról kobietom dedytajemy 
nasz konkurs. Piśzci® szczerze o tym, jak Wam 
udaje (lub nie udaje) godzić rozliczne obowiązki, 
kiedy jesteście swobodne w wyborach, jak dzielicie 
czas, aby wszystkiemu 1 wszystkich zadowolić? W 
której z ról odnosicie największe .sukcesy 1 kosz
tem czego? Które z Waszych starań i wyzitów 
kończą sif .klęską? Piszeie o sobie prawdę, te? wy
krywania tajemnic „duszy”, lęku, ujawnione 
niedostatki będą skarcone. Czekamy na prawdziwy 
obraz żyda kobiety-nabczydelki w kllta wciele
niach.

Termte nadsyłania opatrzonymi p9ewS®ateie8» 
pra® upływi 190 refeR '$? 

kopertach należy pddad teH' Mrwlsk®, dokładny 
adres. Najlepsze prace zostaną nagrodzone.

Pierwsza nagroda 1© tys. sl
Dwie drugie nagrody i — p® 4 tys. «Ł,
Trzy trzecie nagrody; — pe 1 tys. sŁ
Dziesięć czwartych nagród; —■ p® 106®
oraz wyróżnienia

Fragmenty najciekawszych opracowań będą dru- ' 
kowane na lamach „Głosu”, s uwEględnieatan ?<®» 
strzeżeń- co do podpisu pelaym imieniem S naswki 
skłem.

Czekamy na Wasze rwiewnta, refleksje^ uwag^ 
spostrzeżenia.
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GALERI „POD CHMURKĄ”A

Przy asfaltowej szosie łączącej Ostrowiec 
Świętokrzyski z Ćmielowem jeszcze nie ma 
drogowskazu informującego, jak dojechać 
do Woli Grójeckiej. Z całą pewnością po
jawi się jednak już w niedługim czasie, 
ponieważ to, co powstaje w tej ukrytej w 
wąwozie wiosce. . będzie interesowało co
raz szersze kręgi społeczeństwa, a zwłasz
cza twórców oraz działaczy kulturalnych i 
oświatowych. Dopóki więc nie ma tego 
drogowskazu — informuję zainteresowa
nych, że jadać wspomnianą drogą z za
miarem dotarcia do Woli Grójeckiej, na
leży przed Ćmielowem skręcić w prawo do 
niewielkiej wioski' Brzustowa, a potem 
skręcić jeszcze raz w prawo, nie bacząc że 
skończył się asfalt, a zaczął bardzo nieró
wny bruk, prowadzący w kierunku cias
nego wąwozu, który dopiero po kilku o- 
strych skrętach rozszerza się nieoczeki
wanie w niezbyt rozległą kotlinę. To wła
śnie tutaj, na jej zboczach przycupnęła 
interesująca nas Wola Grójecka. Dnem po
rośniętym licznymi drzewami sączy się 
strumyk, a za nim połyskują oczka maleń
kich jeziorek. Nie trudno wyobrazić sobie, 
jak pięknie musi być tutaj wiosną, latem i 
jesienią, gdy bujnie rozwija się i, owocuje 
przyroda.

Sama zabudowa wioski nie różni się od 
innych wsi Kielecczyzny. Obok starego, tra
dycyjnego budownictwa i tutaj postawio
no w ostatnich latach sporo zabudowań 
murowanych. Po dokładnym rozejrzeniu 
się — spostrzegamy na południowym zbo
czu kotliny rozpoczętą budowę jakiegoś 
obiektu. Nie od razu potrafimy określić je
go przeznaczenie i dopiero dostrzeżjone nie
co niżej, odcinające się od tła, jasne for
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my rzeźbiarskie sprawiają, że teraz Już nie 
mamy wątpliwości, iż widzimy Plenerową 
Galerfę Rzeźb Gustawa Hadyny r będący 
dopiero w budowie jego prywatny Dom 
Pracy Twórczej

O Gustawie Hadynie — absolwencie 
warszawskiej Akademii Sztuk Pięknych, 
można powiedzieć, że jest ąrtystą z po
wołania, a jednocześnie.pedagogiem z naj
głębszej wewnętrznej potrzeby Nic leż 
dziwnego, że usiłuje on godzić te dwie pa
sje ujawnione bardzo wcześnie, bo już w 
szkole podstawowej, którą ukończył w od
dalonym o cztery kilometry od rodzinnego 
domu Ćmielowie.

Osierocony w dziesiątym roku życia 
przez ojca, tylko matce zawdzięcza możli
wość kontynuowania nauki zgodnie ze 
swoimi zainteresowaniami. Kończy więc 
najpierw Liceum Plastyczne w Lublinie, a 
następnie Studium Nauczycielskie o kie
runku plastycznym w Radomiu i zostaje 
nauczycielem, nie rezygnując z uprawiania 
plastyki. Po kilku latach pracy w wiejskich 
szkołach, władze oświatowe województwa 
kieleckiego zapewniły mu stypendium u- 
możliwiające podjęcie studiów. stacjonar
nych w akademii.

Po studiach przez pewien okres praco
wał jeszcze jako pedagog, ale coraz trud
niej było mu pogodzić pracę ściśle dyda
ktyczno-wychowawczą z szeroką działal
nością kulturalno-artystyczną i twórczą. 
Rodzące się tematy dzieł rzeźbiarskich i ro
snące zamówienia na jego rzeźby, pochła
niały coraz więcej czasu. Wkrótce doj
rzała też ostateczna decyzja, by powrócić 
do rodzinnej wsi — na ojcowiznę — i tutaj 
zrealizować dzieło swojego życia.

Od powrotu do „małej ojczyzny" nie.mo
gły odwieść artysty żadne okoliczności i u- 
warunkowania Wraca więc do maleńkiej 
zagrody dziadka, w której nie ma nawet 
miejsca na postawienie nowego, obszer
niejszego domu. Z zapałem przystąpi) naj
pierw' do poszerzenia i wyrównania tere
nu. Zburzył przy tym starą oborę i chatę 
po dziadku, pozostawiając tylko stodołę, 
którą pokrył nowym dachem i przeznaczył 
na magazyn materiałów hudowl.ano-rzeź,- 
biarskich Z uporem i żelazną konsekwen
cją realizuje od kilku łat swoje plany 
twórcze budowlano-rzeźbiarskie.

Obecnie to wszystko, co niegdyś było 
tylko wizją artysty. przybiera realne 
kształty. W roku przyszłym Hadyna zamie
rza zakończyć w stanie surowym budowę 
Domu Pracy Twórczej, który będzie służył 
nie tylko jemu. W domu tym — oprócz 
obszernej pracowni — znajdzie się kilka 
pokoików dla przyjezdnych twórców: — 
plastyków, literatów i innych— którzy ze- 
chcą tutaj, w Woli Grójeckiej, spędzić ja
kiś czas przeznaczony na pracę twórczą. 
Zwiedzając będący w budowie obiekt i 
Plenerową Galerię Rzeźb artysty, wierz
my, że to wszystko, o czym opowiada z 
wielką żarliwością, zostanie zrealizowane.

Jako twórca Gustaw Hadyna interesuje 
się w zasadzie wszystkimi rodzajami tech
niki i technologii rzeźbiarskiej W swojej 
praktyce rzeźbiarza próbował najróżniej
szych materiałów. Rzeźbił w drewnie, ka
mieniu. glinie, wykonywał odlewy z brą
zu. żelaza, gipsu.

Każdy materiał i technika rzeźbiarska ma 
swoje plusy i minusy — stwierdza artysta. 
Chcąc rzeźbić w drewnie, trzeba mieć od
powiednią pracownię i te dwa — cztery 
lata w zapasie na przygotowanie materiału, 
na jego konserwację, suszenie, impregno
wanie. Natomiast sama glina i wypalanie z 
niej rzeźby ceramicznej — to brnięcie nie
jednokrotnie w ślepy zaułek, gdzie może 
nastąpić bardzo szybko przerost formy 
nad treścią. Coraz częściej utwierdzam się 
w przekonaniu, że kamień jest mi najbar
dziej posłuszny.

W dotychczasowym dorobku artysta po
siada najwięcej rzeźb ceramicznych, gdyż i 
technologia ta umożliwiła mu jak najszyb
sze utrwalenie twórćzych zamysłów. Się
ganie po surowiec służący do rzeźb cera
micznych świadczy o ścisłym związku twór
cy z rodzinnym regionem, a jednocześnie 
stanowi potwierdzenie zalet tego surowca 
w rzeźbie monumentalnej, szczególnie ple
nerowej.

W swoich rzeźbach Gustaw Hadyna bar
dzo często nawiązuje do miejscowych le
gend, mitów i autentycznych wydarzeń w 
dziejach najbliższego regionu, a nawet ro
dzinnej' wsi i swojej rodziny. Jeso rzeźby 
— poza nielicznymi — są otwarte, nawet 
rozwichrzone, ale przepełnione emocja i 
głęboką refleksją nad losem człowieka. Nie 
mieszczą się one w jednolitym i ściśle o- 
kreslonym kręgu poszukiwań, są kreacją 
pomysłów, świadectwem określonej, ale 
zmieniającej się samoświadomości twórcy.

Od ukończenia studiów przez rzeźbiarza 
minęło zaledwie pięć lat. W życiu biologi
cznym człowieka, to niewielki okres, ale w 
jego twórczej biografii liczy się ogromnie.
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W tym czasie. stworzył przecież wiele zna
komitych rzeźb, które- są oceniane bardzo 
wysoko — zarówno przez znawców, jak też 
przez przeciętnych odbiorców dzieł sztuki.

Jego najważniejsze dzieła, to przede 
wszystkim takie rzeźby figuralne, jak: Pie
ta Warszawska i Sandomierska. Malec 
Kieleceńsiś, popiersie Janusza Korczaka. 
„Macierzyństwo ’, „Pokolenie’* oraz projek
ty pomników: oddziału partyzanckiego „Ję- 
drusie”, Bartosza Głowackiego. Haliny 
Krępianki, która uratowała Sandomierz. A- 
ktualnie pracuje nad pomrukiem Witolda 
Gombrowicza, który pochodząc rodem z 
pobliskich Małoszyc, był sąsiadem rzeź
biarza prawie zza miedzy.

Znając dotychczasowe dokonania Gu
stawa Hadyny — z' wielkim zainteresowa
niem oczekujemy jego nowych dzieł.

JAN MOŁDA

PO FILMOWYCH KONFRONTACJACH

LABIRYNTY
Jakby nie spojrzeć na konfrontacje fil

mowe, zorganizowane w Warszawie w os
tatnich dniach starego roku (a powtórzone 
między innymi w Łodzi i Krakowie w 
styczniu br.) okaże się, iż była to impreza 
i ciekawa, i pożyteczna. Już choćby z tego 
względu, że w ostatnim czasie, z wiado
mych powodów dewizowych, mieliśmy na 
ekranach bardzo niewiele pozycji zachod
nich.

Jedenaście filmów, osiem kinematografii, 
kilku wybitnych artystów współczesnego 
kina, przede wszystkim Ingmąr Bergman 
i Franęois Truffaut, a także „cudowny 
chłopiec” amerykańskiego kina. Steven 
Spielberg — oto wizytówka ostatnich kon
frontacji: przeglądu najbardziej znaczących 
pozycji światowej sztuki filmowej zrealizo
wanych w 1981 r.

Były na nim, zgodnie z formułą tej im
prezy, filmy wyróżnione szczególnie liczą
cymi się nagrodami. A więc Oscar 82 dla 
najlepszego filmu zagranicznego, czyli wę
gierski „Mefisto” w reżyserii Istvaną Sza- 
bo; a więc Oscar 81 dla filmu amerkykań- 
skiego — „Zwykli ludzie” w reżyserii gło
śnego gwiazdora, Roberta Reaforda; fran
cuski Cezar 81 dla najlepszego filmu roku 
— „Ostatnie metro” Truffaut; pozycje na
grodzone w Karlovych Varach (czechosło
wacki „Pomocnik”), w Wilnie (radziecki 
„Fakt”' w reżyserii Almantasa Grikiawi- 
czusa), w Mańijii (angielska „Kochanica 
Francuza” w reżyserii Karel.a Relsza).

Nie zamierzam jednak omawiać i oce
niać wszystkich pozycji prezentowanych 
na konfrontacjach; pragnę skoncentrować 
się tylko na tych, które szczególnie mnie 
zainteresowały, skłaniając do refleksji tak 
nad współczesną sztuką, jak i obrazem w 
niej dzisiejszego człowieka. Co zatem ude
rzyło mnie zwłaszcza na konfrontacjach?

Przede wszystkim to, że dzisiejsze am-

bitne kino — jak zresztą każdą wielką 
sztukę — intryguje głównie życie wewnę
trzne współczesnego człowieka, jego drogi 
i bezdroża, labirynty uczuciowe i moralne. 
Jego dramatyczne poszukiwania między 
pustką istnienia a sensem życia. Ze współ
cześni artyści uporczywie dociekają: kim 
jest człowiek i dokąd prowadzą labirynty 
czyhające na niego Ze szukają niezmordo
wanie-(oęzywiśćie, z'bardzo różnymi rezul
tatami, ale to już inna kwesita) niezna
nych wymiarów człowieka i skomplikowa
nych motywów jego działania. Tak jest w 
„Kochanicy Francuza” i w „Zwykłych lu
dziach”. Tak'jest w „Mefiście”- Tak jest 
przede wszystkim w filmie Bergmana „Z 

życia marionetek”.
Z punktu widzenia artystycznego nie 

jest to zbyt udane dzieło szwedzkiego mi
strza, lecz z punktu widzenia psycholo
gicznego czy pedagogicznego — film to 
wielce interesujący. Reżyser śledzi w nim 
— podobnie jak we wszystkich innych 
swych utworach .— zawiłości ludzkiej na
tury. Ukazuje poszukiwanie przez bohatera 
— znużonego życiem, jakie wiedzie pośród 
pozorowanych uczuć, więzi i wartości — 
własnego autentyzmu, pełni doznań i prze
żyć. Ale pustka wewnętrzna i deformacja 
uczuciowa, doprowadzają go już tylko do 
zbrodni. Człowiek czy przerażająca i pora
żająca widza — marionetka? Kto ponosi 
winę za jego zachowanie i zbrodnię: on 
sam — przepastne labirynty natury ludz
kiej, czy też zarazem jego najbliższe (choć 
słuszniej należałoby napisać: najdalsze) 
środowisko, składające się z person wio
dących, podobnie jak. główny bohater, ży
wot pusty i pozorny? zdaje się pytać 
Bergman.

Obraz zdeformowanego, zakłóconego ży
cia emocjonalnego — choć w zupełnie in
nym kontekście — ukazuje także film ame
rykański „Zwykli Indzie”. To swoiste stu
dium więzi uczuciowych i wzajemnych po
winności w rodzinie. Bohaterem jest, tu 
kilkunastoletni chłopiec, który ma poczu
cie winy — sądzi, że jest odpowiedzialny 
za śmierć swego brata. Rodzice, pragnąc 

pomóc synowi, wyręczają się psychiatrami. 
Z czasem w tej zimnej, choć na zewnątrz 
bardzo układnej rodzinie, również ojciec 
zaczyna odczuwać pewien niepokój moral
ny i także udaje się do psychiatry...

My, oczywiście, nie możemy wyjść ze . 
zdumienia,, skąd w Ameryce wciąż tak og
romna wiara w nadprzyrodzoną wręcz moc 
psychiatrów i psychologów i patrzymy na 
film Redforda zdecydowanie'chłodnym o- 
kięm. Choć jednocześnie cały czas pamię
tamy, że jest to przecież także fragment 
portretu współczesnego człowieka.

Wielce skomplikowane kwestie moralno
ści, miłości i namiętności podnosi. Kareł 
Reisz w filmie „Kochanica Francuza”, w 
którym dla wyraźniejszego zarysowania in
teresujących go spraw, prowadzi równoleg
le dwa wątki: współczesny i z epoki wikto
riańskiej. Jakkolwiek obyczajowość i spo
soby gry miłosnej zmieniły się diametral
nie, natura ludzka jest wciąż ta sama, a 
kobieta niezmiennie nieodgadniona — zda
ją się sugerować twórcy filmu. Fiszę twór
cy, bowiem „Kochanica Francuza” jest w 
równej mierze dziełem autora scenariusza, 
Harolda Pintera — jednego z najwybitniej
szych dziś dramaturgów angielskich.

Dramatyczne pułapki psychiczne, darem
ne wysiłki, by zrozumieć naprawdę kogoś 
innego — a więc to wszystko, co jest, tak 
charakterystyczne dla dramatów Pintera — 
są tu tym bardziej sugestywne, że główną 
rolę gra w tym filmie wyróżniająca się 
szczególnym magnetyzmem — Mend 
Streep. Aktorka znana już u nas ze „Spra
wy Kramerów”, słusznie chyba porówny
wana z Gretą Garbo i uważana przez nie
których krytyków za najwybitniejszą obec
nie tragiczkę ekranu na Zachodzie.

I jakkolwiek trudno zaakceptować scep
tycyzm twórców, z jakim patrzą na czło
wieka, to przecież jednocześnie podczas 
oglądania historii nieodgadnionej bohater
ki, tłoczą się w pamięci słowa L. Durrela: 
„Kto wymyślił ludzkie serce? Powiedz mi, 
kto, i zaprowadź na miejsce, gdzie go za 
to powieszono na szubienicy”. Ale w koń
cu sztuka, dobra sztuka, ma przemawiać 
przede wszystkim do emocji, a dopiero w 
dalszej kolejności — i to wcale niekoniecz
nie — do intelektu. Na tym właśnie pole
ga paradoks pisania o sztuce, ale tak już 
jest od samego początku 1 nic nie wskazu
je na to, by cokolwiek zmieniło się w tym 
względzie. Brnijmy przeto dalej.

Dalej, to znaczy do „Ostatniego metra’*. 
A tutaj znów miłość i tajone namiętności. 
A także lojalność i poczucie obowiązku wo

bec misji i wobec partnera. Znakomitym 
tłem do rozważań na te właśnie tematy jest 
działalność jednego z teatrów paryskich w 
okresie hitlerowskiej okupacji, kiedy to 
rozgrywa się akcja filmu Franęois Truf
faut, który główne role powierzy! dwójce 
bardzo znanych aktorów: Catheri.ne Dene- 
uve i Gerardowi Depardieu (grającemu 
główną roli, w najnowszym filmie . Wajdy 
„Sprawa Dantona”).

Najsilniejsze wrażenie wywarł na .wi
dzach „Mefisto”, bez wątpienia najwybit
niejsza pozycja konfrontacji — węgierski 
film nakręcony po niemiecku według po
wieści Klausa Manna (syna Tomasza). Film 
ten, którego akcja rozgrywa się w latach 
trzydziestych w hitlerowskich Niemczech 
i który kpjąrzy się nieco z głośnym przed 
kilku laty „Kabaretem” Boba Fossa, uka
zuje w przejmujący sposób dramat aktora, 
który najpierw z chęci wybicia się. a potem 
z wiary w konieczność ocalenia swej sztu
ki, zaczyna służyć — zrazu w niedostrze
galny dla niego sposób — reżimowi hitle
rowskiemu. Problem zaprzedania się dla 
sztuki i manipulowania twórczością arty
styczną przez reżim upośtaciowiony jest, tu 
konkretnie w osobie premiera Hermana 
Goeringa. Dramat artysty, który dokonując 
takiego a nie innego wyboru, zaprzepaszcza 
i siebie, i swą godność, i swą sztukę. 
A więc jednocześnie rzecz o wadze wyboru 
w naszym indywidualnym życiu — i o kon
sekwencjach, jakie on za sobą niesie.

Film Istvąna Szabo' jest dla polskiego 
widza tym ciekawszy, że w jednej z ról 

.(żony głównego bohatera) występuje Kry
styna Janda.

Gwoli prawdy muszę koniecznie dodać, że 
największe emocje — co się między innymi 
wyrażało w szturmowaniu kas kinowych 
— wywołał film Spielberga (tego samego, 
który nakręcił osławione ..Szczęki” oraz 
„Spotkania trzeciego stopnia”) — „Poszuki
wacze zaginionej arki”. To prawda, film 
jest sprawnie zrobiony, wyróżnia się zna
komitym montażem i zaskakującymi efek
tami wizualnymi, nie jest jednak niczym 
więcej, niż bardzo dobrym cyrkiem. Czy 
właśnie dlatego cieszył się ogromnym po
wodzeniem? Naturalnie, można pisać w 
tym miejscu o potrzebie zabawy, sensacji, 
swoistego dreszczu i o kilku jeszcze innych 
powodach, które sprawiły, że tak bardzo 
zainteresował on widownię. .Ale są to tyl
ko domniemania. No cóż, maray tu do czy
nienia z jeszcze jedną zagadką natury ludz
kiej...

HENRYKA WITALEWSKA
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MONIUSZKO
JAKIEGO DZIŚ NIE ZNAMY

Dzisiaj, gdy zwłaszcza młodym bardziej 
niż „Prząśniczka” bliższe są szlagiery jed
nego sezonu, po Stanisława Moniuszki 
„Śpiewnik domowy” sięgnął, znany ze swej 
interpretacyjnej przekory, Adam Hanusz
kiewicz. Zawiódłby się jednak ten, kto spo
dziewałby się w tym przedstawieniu sen
sacji równych wystawieniu anegdotycznej 
już „Balladyny”. Prawie 14-letni okres kie
rowania warszawskim Teatrem Narodo
wym zamknął bowiem Hanuszkiewicz 
spektaklem niemal . klasycznym w sensie 
wykorzystania środków teatralnego wyra
zu.

Temat „Śpiewników domowych” trzeba 
ehyba uznać za teatralnie ryzykowny, je
śli się zważy, że ich kompozytor dla nie
małej części widowni trochę dziś trąci mysz
ką. A i sama prezentacja pieśni w teatrze 
bądź co bądź dramatycznym groziła prze
istoczeniem się spektaklu w festiwal. Przy 
^odkurzaniu” często zapomnianych już li
tworów, reżyser zrezygnował a wszelkich 
chwytów formalnych i zaufał głównie sa
mym walorom pieśni. Reżyseria, scenogra
fia, gra zespołu aktorskiego smierzają ku 
wyeksponowaniu klimatu czasów, w któ
rych największym autorytetem w rodzinia 
był ojciec, a rodziców całowało się w rę
kę.

Retoryczne więc wydaje się pytanie: czy 
potrzebne było scenie narodowej sięganie 
właśnie po Moniuszkę? Oczywiście, że tak, 
bo niewątpliwie ma rację twórca „Halki” 
twierdząc: „Co jest narodowe, co jest e- 
ehem dziecinnych naszych przypomnień, 
nigdy mieszkańcom Ziemi, na której się 
modiili i wzrośli, podobać się nie prze
stanie”.

Podobać się nie przestało 1 teraz, a spek
takl w Narodowym odpowiedział chyba na 
wewnętrzną i nie zawsze uświadomioną 
potrzebę wielu z nas: pragnienie ponownego 
przeżycia przeszłości, ale tej pięknej, gdzie 
nawet chwile smutku i rozpaczy nabierają 
specjalnego, uroku. Może to i sentymental
ne, ale sądząc po gorącej owacji zgotowa
nej przez widownię — bardzo dziś po
trzebne. Znak to niezawodny, że Mo
niuszko to jeszcze niezupełny relikt, że 

potrafi i obecnie rozgrzać i twórców’, i wi
dzów.

Siła spektaklu tkwi właśnie w subtelnym 
stylizowaniu atmosfery, w jakiej te pieśni 
powstawały i były nucone w szlacheckich 
dworach. Czasy, w których długie zimowe 
wieczory zwykło się spędzać na rodzinnym 
śpiewaniu czy muzykowaniu, minęły chy
ba bezpowrotnie. Dzisiaj jedynie tradycja 
wieczoru wigilijnego przechowała dla nas 
urok takich chwil. A przecież onegdaj w 
polskich rodzinach rozbrzmiewały nie tyl
ko kolędy. Bardzo popularne w XIX w. 
pieśni ze „Śpiewnika domowego” Moniusz
ki zadziwiają imponującą liczbą 260, część 
z nich została wydana już po śmierci kom
pozytora. Przysporzyły mu one chyba wię
kszej popularności aniżeli opery, których 
zasięg oddziaływania w óczesnych warun
kach był ograniczony. Jego nazwisko ko
jarzyło się powszechnie z „Prząśnlczką”, 
„Pieśnią wieczorną” czy „Starym kapra
lem”, a więc inaczej niż dzisiaj, gdy utoż
samiamy je raczej z „Halką” i „Strasz
nym dworem”.

Walorem „Śpiewnika domowego” jest nie 
tylko muzyka, ale i teksty poetów tej mia
ry co Mickiewicz, Malczewski, Kochanow
ski, Szekspir, Goethe, Heine. Poezja współ
gra w nich z muzyką opartą na prostocie 
rytmu, bez konieczności akompaniowania 
na wielu instrumentach. Często wystarczał 
fortepian lub flet. Nic dziwnego, że utwo
ry te chętnie wykonywano właśnie w do
mu; ich kameralność zagubiłaby się w 
wielkich, koncertowych salach.

Rzadko się zdarza w polskim teatrze dra
matycznym, aby prawie cały spektakl o- 
party był na słowie śpiewanym. A taki 
jest, rzecz jasna, „Śpiewnik domowy” w 
Teatrze Narodowym. Powszechnie narzeka 
się na niski poziom naszej opery, anachro
niczność operetki oraz na to, że brak nam 
teatrów muzycznych z prawdziwego zda
rzenia. Z pewnością są to w znacznej mie
rze uwagi słuszne. A zatem czy nie nale
żałoby — idąc śladem ostatniej premiery 
Hanuszkiewicza — zaufać głosowym uzdol
nieniom aktorów dramatycznych i w więk
szym stopniu je wykorzystywać w ich ma
cierzystych teatrach?

Śpiewającą aktorką, o charakterystycz
nym matowym głosie, której talentu wo
kalnego scena stara się nie zaprzepaścić, 
jest Anna Chodakowska, znana spoza niej 
jako interpretatorka poezji śpiewanej. Mo
niuszkowska pieśń „Znasz-li ten kraj” to 
w jej wykonaniu liryczna, acz pełna dra
matyzmu tęsknota do dalekiego, słonecz
nego kraju. O niespożytych możliwościach 
śpiewaczych młodych aktorów Teatru Na
rodowego świadczy również brawurowy 
popis pary aktorów: Agnieszki Fatygi i E- 
miliana Kamińskiego. W niezwykle dow
cipny sposób stworzyli pni pastisz opero
wego duetu.

Scenografia autorstwa Xymeny Zaniew
skiej i Mariusza Chwedczuka wprowadza 
widzów w nastrój polskiej wsi 1 dworu 
szlacheckiego z XIX wieku. Na tle błękitu 
nieba, łanów lnu i kołowrotków — rekwi
zytów nierozerwalnie związanych z jesien
nymi i zimowymi wieczorami w wiejskiej 
izbie, odbywa się ucieszna zabawa, w któ
rej biorą udział pospołu i młodzi, i starzy.. 
Zaprasza do nich występująca gościnnie 
znana sopranistka, Alina Bolechowska, 
Wśród pogodnego przekomarzania i wza
jemnego podrzucania sobie coraz to we
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Bohdana Majda i Henryk Machalica w przewrotnej pieśni „Dziad 1 Baba”, Fot. <0. M. Langda.

selszych pleśni, widzowie zostają wprowa
dzeni w drugą część spektaklu, akcentują
cą przede wszystkim patriotyczną rolę, ja
ką „Śpiewnik domowy” odgrywał w dra
matycznych chwilach narodu. Pastelowe 
suknie dziewcząt ustępują miejsca żałob
nej czerni, a beztroska miłosych wyznań—« 
rozpaczy i tęsknocie za więzionym w Cy
tadeli narzeczonym, mężem, bratem, syi 
nem. Patriotyczne pieśni Moniuszki odda
wały, jak żadne inne, klimat polskich do
mów tego czasu. Nic dziwnego, że właś
nie w „Śpiewniku” całe rodziny szukały 
ukojenia, wyrazu własnych uczuć i na
strojów. To, czy spektakl zostanie potrak
towany wyłącznie w sferze doznań wizual- 
ho-muzycznych, czy też spowoduje reflek
sje bardziej uniwersalne, zależy już od sa
mego odbiorcy.

Jedno jest pewne: „śpiewnik domowy” 
staje się okazją do pokazania czegoś, o co 
coraz trudniej we wpółczesnym życiu —- 
chwili zadumy w kręgu rodzinnym nad 
sprawami i wartościami, które umykają 
nam w codziennym kołowrocie.

BOŻENA NIEDZIUŁKA

—— edukacja dorosłych na świece KSIĄŻKI NADESŁANE

Żywotność oświaty dorosłych zależy w 
dużym stopniu od ruchu umysłowego w jej 
zakresie. Ruch ten powoduje i wzmacnia 
się zarazem przez wymianę doświadczeń 
i myśli między poszczególnymi regionami 
kraju 1 między narodami. Jednym ze świa
dectw tego ruchu są dzieła andragogiczne 
tłumaczone z języków obcych. Przekłady te 
świadczą jednocześnie o otwartości danej 
kultury, która je przyjmuje. Ileż to dobre
go wniosły do naszej, oświaty takie książki 
przełożone na polski, jak K. Livingstone: 
Oświata przyszłości (1947) lub E. Thorndi- 
ke: Uczenie się dorosłych (1950). Podobną 
rolę pełnią artykuły i książki polskie, prze
kładane na język obcy.

Ostatnio ukazało się w języku polskim 
dzieło J.Lowe*) „wybitnego — jak to pisze 
w przedmowie do książki prof. dr Tadeusz 
Wujek — znawcy światowej problematyki 
oświaty dorosłych”, znanego na całym 
świecie specjalisty, eksperta UNESCO. Ini
cjatywa przetłumaczenia i wydania tej 
pracy u nas wyszła z Katedry Pedagogiki 
Dorosłych Uniwersytetu Warszawskiego.

J. Lowe bada i przedstawia pólitykę w 
zakresie oświaty dorosłych w świecie 
współczesnym, potrzeby oświatowe i kul
turalne, programy/ organizację, metody 
i środki nauczania, kwalifikacje oświatow
ców, finansowanie działalności, pod koniec 
zaś omawia stan i potrzeby badań andra- 
gogiczńych. Kończy świetnym rozdziałem 
o przyszłości oświaty dorosłych, podkre
ślając w nim duże znaczenie kształcenia 
zawodowego, które nie może jednak prze
słaniać potrzeb związanych z kształceniem 
ogólnym i społeczno-moralnym. Traktuje 
oświatę dorosłych jako niezależną od kon
cepcji kształcenia ustawicznego, bo ma ta 
oświata własną tradycję, cele, organizację 
i metody. Odnosi się do idei „edukacji per
manentnej” z pewnym krytycyzmem jako 
do kształcenia tylko formalnego. Rozważa 
też atrakcyjność oświaty dorosłych dla jed
nych oraz przyczyny jej pomijania przez 
drugich.

Ciekawe przy tym, że autor ani razu nie 
wspomina tzw. pedagogiki społecznej, w 
której ramach R. Wroczyński widzi chętnie 
zagadnienia oświaty dorosłych. Poza Pol
ską nie spotyka się takiego ujęcia, bo cała 
pedagogika ze swej natury jest społeczna.

Warto zwrócić uwagę na rozdział tyczą
cy się badań. Zdaniem J. Lowe zarówno 
władze, jak i oświatowcy powinni bada
niom przyznawać pierwszeństwo z nastę
pujących względów. Po pierwsze wydaj
ność pracy zależy od kształcenia i przyu

czania siły roboczej, a to wymaga plano
wania, szkolenia kadr, stosowania środków 
i metod dydaktycznych, programów i rek
rutacji uczestników. Wszystko to nie może 
powstawać z chaosu, lecz powinno wyni
kać z analiz, wstępnych prób i budowania 
■koncepcji. Po drugie ocena efektywności 
nowych metod oświaty może być oparta 
jedynie na badaniach empirycznych. Po 
trzecie oświatowcy osiągają dobre wyniki 
tylko wówczas, gdy formułują hipotezy co 
do realizacji i wpływu programów kształ
cenia, a następnie poddają je sprawdzeniu. 
Wymaga to umiejętności rozpoznawania 
potrzeb, stosowania dobrej organizacji, od
powiednich metod itd. Po czwarte wreszcie 
ministerstwa i stowarzyszenia nie będą 
zwiększać zasiłków na oświatę tylko na 
podstawie argumentów moralnych — będą 
żądać dowodów pochodzących z systema
tycznych badań naukowych.

Autor postuluje też badanie dziejów oś
wiaty dorosłych. Wiele tracimy, nie znając 
dorobku przeszłości. Zdarza się, że wywa
żamy czasem drzwi dawno już otwarte.

Dotychczas prowadzone badania nie 
znajdywały na ogól uznania oświatowców, 
ginęły na półkach bibliotek. Badania te 
były nieliczne; prowadziły je głów
nie ośrodki uniwersyteckie. Trzeba, 
głosi J. Lowe, zwiększyć liczbę ba
dań związanych z praktyką i prowadzo
nych dla praktyki. Chodzi więc przede 
wszystkim o badania „stosowane i ekspery
mentalne,'a nie czysto teoretyczne... An- 
dragogika podobnie jak prawo, medycyna 
czy nauki techniczne jest dyscypliną prak
tyczną, która ma na celu dokonywanie 
zmian w ludzkich nawykach I postawach, 
ulepszani® sposobów porozumiewania się 
oraz pomagania w rozwiązywaniu pilnych 
problemów społecznych i ekonomicznych” 
(s. 215). Dodajmy, że nieraz przedstawia
liśmy takie stanowisko w Polsce.

Słusznie Lowe zauważa, iż dotychczas 
niewielka była współpraca między bada
czami a oświatowcami, a jest ona koniecz
na.

A jak .przedstawia się sprawa u m®at 
Byłoby korzystne, gdybyśmy ogłosili an
kietę na temat:,czego pracownicy oświaty 
i kultury oczekują od badań andragogicz- 
nych. Lowe krytykuje nadmiar badań w 
zakresie uczestnictwa w oświacie (moty
wy, zainteresowanie, charakterystyki ucze
stników) i niedostatek badań ludzi, którzy 
trzymają się z daleka od oświaty, a tych 

przecież mamy, niestety, większość. Po
dobnie za mało badamy planowanie i fi
nansowanie oświaty dorosłych.

Wyniki badań trzeba udostępniać i oś
wiatowcom, i szerszej publiczności, w czym 
ogromnie jest pożyteczna bibliografia oś
wiaty dorosłych, zbyt słabo jednak pro
wadzona. Tylko nieliczne kraje wydają te 
pożyteczne spisy książek, m. in. Kanada, 
Anglia, USA. Przypomnijmy, że do tych 
krajów należy Polska. Podobnie w niektó
rych państwach działają ośrodki dokumen
tacji naukowej, które gromadzą i udostęp
niają sprawozdania z badań andragogicz- 
nych (RFN, kraje skandynawskie, Stany 
Zjednoczone, UNESCO).

Słusznie też autor domaga się, aby pro
wadzić badania porównawcze, m. in. w za
kresie kształcenia specjalistów dla oświaty 
dorosłych. Wypowiada się przy tym za 
wyodrębnieniem andragogiki porównaw
czej z ram pedagogiki porównawczej, gdyż 
po pierwsze mało pedagogów zajmuje się 
porównywaniem i po drugie nikt tego za 
andragogów nie wykona. Wielka rola 
społeczna przypada tu uniwersytetom, 
które winny dbać także o doskonale
nia metod badawczych.

W ostatnim rozdziale Lowe pisze o „spo
łeczeństwie uczącym się” jako postępowym 
kierunku, w którym rozwijać się powinna 
oświata dorosłych. Autor jest zdania, że 
„wiedza będzie stale sprawdzana, poszerza
na i szeroko upowszechniana.” (250). Jest 
to słuszne, lecz jednostronne. Pominął tu 
potrzeby społeczeństwa i jednostki W zak
resie społeczno-moralnym, estetycznym i 
kreatywnym. Lepiej tu byłoby mówić o 
społeczeństwie wychowującym się. Takie 
ujęcie byłoby pełniejsze. Cała jednak 
książka Lowe’a ma wielką wartość nauko
wą i praktyczną. Jest niezbędna w rękach 
inteligentnego oświatowca.

Tekst angielski przełożono na język pol
ski w sposób jasny i poprawny. Niepokoi 
jednak fakt, że książka ukazała się dopiero 
po sześciu latach od jej wydania za grani
cą. A przecież uzyskała ona bardzo dobre 
recenzje wydawnicze.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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SŁÓW TWORZYWO

. Z wielkim zainteresowaniem spotkały się 
materiały zamieszczone' na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego”, zebrane przez dzienni
karzy podczas ostatniej wizyty w Uniejo
wie i Wilamowie Fakt ten zyskał wielki 
rezonans społeczny.. Wszystkie numery 
„Głosu” zostały z kiosków wykupione. Du
że zaintereąowanfe wywołała notatka o 
samorządności i aczkolwiek delikatnie u- 
kryta, w tekście, było wiadomo, że doty
czy to naszej konferencji Zdjęcia red. Cze
sława Górskiego obiegły całą gminę, a na
wet były komentowane w sąsiednich wo
jewództwach Z informacji pod tekstem 
"wynika, że ukażą się dalsze relacje z po
bytu u nas. Bardzo na nie oczekujemy, 
ponieważ chcemy popatrzeć na naszą pra
cę oczyma innych, oczyma surowymi i kry
tycznymi:

CZESŁAW STAŃCZAK 
Wiiamów

DLA WSZYSTKICH
NAUCZYCIELI

Z uwagą przeczytałem propozycje kolegi 
Mieczysława Czechowską ego na temat pro
jektu statutu ZNP (..Wokół statutu” — 46 
numer „Głosu” z 26 grudnia ub, r.) i u- 
ważam, że tekst ten może być bardzo po
mocny w pracy nad przygotowaniem sta
tutu przez inne komitety założycielskie.

Mam jednak pewne osobiste zastrzeżenie 
do propozycji, aby w zapisie „statutu” zna
lazło się stwierdzenie, że „Głos Nauczyciel
ski” jest „organem prasowym ZNP”.

Jako długoletni Wasz czytelnik, sympa
tyk i korespondent, zawsze uważałem 
„Głos Nauczycielski” za pismo przede 
wszystkim nauczycielskie, w pełnym tego 
słowa znaczeniu, a . nie tylko. -- związko
we!- Myślę, że określenie przy winiecie: 
„Tygodnik społeczno-oświatowy” — jest 
zupełnie adekwatne do roli, jaką pełniło 
t-pełni, nadal nasze pismo. Nie widzę po
wodów; aby zawężać rolę „Głosu Nauczy
cielskiego” jedynie .do funkcji... „organu 
prasowego ZNP”.

Ż drugiej strony jest oczywiste, że „Glos 
Nauczycielski”, jako tygodnik odznaczony 
„Złotą Odznaką ZNP”, zawsze powinien 
preferować na swych łamach sprawy zwią
zkowej tak przecież jest! Uważam, że wie
le koleżanek i kolegów — bez względu 
na swoją aktualną przynależność związko
wą — również w przeszłości zawsze uwa
żało i uważa „Głos’,’ za pismo przede wszy
stkim nauczycielskie. Redakcja naszego pi
sma wielekróć dawała dowody, że każdy 
konstruktywny głos nauczycielski się liczy, 
zamieszczając wypowiedzi o różnych, nie
raz kontrowersyjnych treściach. Uważam 
to za podstawową zaletę „Głosu Nauczy
cielskiego”.

Dla, jasności sytuacji dodam, że do 13 
grudnia 1981 r. byłem członkiem Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego. Nie zgła
szałem od tamtej pory żadnego formalnego 
akcesu zmiany swojej dotychczasowej 
przynależności związkowej. Obecnie nie je
stem' więc członkiem żadnego Związku za
wodowego, Chciałbym ,-natomiast — jako 
nauczyciel — nadal pozostać czytelnikiem 
i sympatykiem „Głosu Nauczycielskiego”, 
jako „pisma społeczno-oświatowego” w któ
rym bez natrętnego pytania o przynależ
ność związkową ktoś zajmie się naszymi 
problemami, troskami, a także sukcesami 
i radościami.,— wypływającymi z faktu, 
że dobrze spełnia się swój zawodowy i 
obywatelski obowiązek polskiego nauczy
ciela. '

WIESŁAW CZERMAK
Lidzbark Warmiński

Są różnice między mówieniem prawdy a 
prawdomównością. Mówienie prawdy to 
określone zaćhoWańie cżłotćieką, natomiast 
prawdomówność to pewna, mniej lub bar
dziej trwała, dyspbźyęja jednostki.’ Aby 
być prawdomównym, trzeba zawsze udzie
lać informacji zgodnie ze swoją wiedzą i 
przekonaniem Prawdomówność wymaga 
nie tylko mówienia prawdy, ale mówienia 
jej nawet wówczas, gdy .grożą nam za to 
jakieś przykre "konsekwencje Jest prawdo
mówny nauczyciel, który potrafi przyznać 
się wobec Uczniów do popełnionego błędu. 
Jest prawdomówny także ten. który sam 
wierzy w prawdziwość słów kierowanych 
do swoich wychowanków

Takie rozumienie prawdomówności wią- 
że się ściśle z poczuciem odpowiedzial
ności za. słowo, co z' kolei ma duże zna
czenie dla kształtowania w społeczeństwie 
atmosfery wzajemnego zaufania, dla uma
cniania więzi społecznej gdyż ułatwia po
rozumienie się między' jadnostkami, jed
nostką a grupą itcl.' Słowo — jak pisał Z. 
Mysłakowski — jedna z ojczyzn człowieka 
— jest fundamentem wspólhotj’ ludzkiej”. 
Kto niszczy podstawową funkcję słowa, 
kto posługuje się nim świadom r dla wpro
wadzenia drugiego człowieka w błąd, nagi
na jego sens do każdorazowego interesu — 
ten niszczy podstawę wspólnoty. '

Oburza nas wszelkie kłamstwo (pomijam 
sytuacje, w których usprawiedliwione jest 
ono przez okoliczności, np. w przypadku 
informacji udzielanej przez lekarza pacjen
towi nieuleczanie choremu o jego stanie 
zdrowia lub okoliczności np. towarzyskich). 
Szczególnie jednak oburza i niepokoi kła
mstwo nauczyciela. On to przecież ma u- 
czyć i wychowywać, a czynić to może z 
powodzeniem jedynie będąc prawdomów
nym, gdyż — jak pisał profesor Tadeusz 
Kotarbiński— nauczyciel może głosić ucz
niom tylko to, co sam uważa za prawdziwe, 
„inaczej będzie kłamcą i kłamców będzie 
wychowywał własnym przykładem”.

W okresie głębokiego kryzysu moralne
go, w czasach ogólnego spadku wartości 
słowa, nauczyciel musi pamiętać o tym, że

ZATRZYMAĆ NAJLEPSZYGH

Każdy, kto ma przynajmniej odrobinę 
poczucia współodpowiedzialności za to, co 
dzieje się w życiu społecznym i gospodar
czym, powinien czynnie uczestniczyć w o- 
wych przemianach. Mając tę świadomość, 
zdecydowałem się zabrać głos w sprawie 
efektywnego wykorzystania potęnćjału in
telektualnego nauczycieli, . reprezentują
cych wysoki poziom kwalifikacji i olbrzy
mie doświadczenie.

Truizmem jest mówienie o deficycie ka
drowym wśród pedagogów. To zjawisko to
warzyszy, zwłaszcza szkolnictwu podstawo
wemu, od zarania Polski Ludowej. Choć 
trzeba w tym miejscu zaznaczyć, żę był 
pewien okras, w którym na obszarze nie
których powiatów (było to pod koniec lat 
sześćdziesiątych, i na początku siedemdzie
siątych) w szkołach uczyli wyłącznie na
uczyciele z pełnymi kwalifikacjami peda
gogicznymi. Niedobór kadr nauczycielskich 
zaznaczył się wówczas, kiedy, zaczęto wpro
wadzać na szeroką skalę różne ekspery
menty w oświacie, nie zawsze do końca 
przemyślane.

Obecnie deficyt kadrowy ma tendencje 
narastające, które pogłębi jeszcze wejście 
w życie art 88 Karty Nauczyciela. Zarzą
dzającym oświatą już dziś — jak sądzę — 
ten fakt spędza sen z powiek. Jeśli w' odpo
wiednim czasie nie stworzy się rozsądnie.i 
mądrze przemyślanych preferencji dla tej 
grupy nauczyćięili, których ów przepis bę
dzie dotyczył, odejdą oni z „czynnej służ
by nauczycielskiej”, a na ich miejsce trzeba 

stanowi ono najdelikatniejsze narzędzie 
wychowania, a rozwój wrażliwości na sło
wo i jego znaczeniowe odcienie oraz kształ
towanie u młodego człowieka poczucia od
powiedzialności za słowo — to podstawa 
harmonijnego rozwoju osobowości dziec
ka.

Nauczycielowi po prostu nie wolno wy
stępować w roli demagoga lub natrętnego 
moralizatora. Moralizatorstwo, polegające 
na mentorskim pouczaniu, jest działalno
ścią quąsi wychowawczą, wywołująca w 
młodzieży odruch niechęci lub nawet wro
gości.

Duże niebezpieczeństwo tkwi w dema
gogicznym' przekazywaniu uczniom róż
nych treści z zakresu problematyki społe
czno-politycznej i gospodarczej. Nauczy
ciel, chcąc być wysłuchiwanym przez ucz
niów, musi zachować swą wewnętrzną pra
wdę, to znaczy — mówić zgodnie z włas
nym przekonaniem. Uczeń wyczuwa, czy 
nauczyciel mówi „od. siebie” i jest uczu
ciowo zaangażowany w to. co mówi, czy 
też jako nauczyciel-urzędnik przekazuje 
wiedzę i ideologię, w których prawdziwość 
i słuszność sam nie wierzy.

Nauczyciel powinien dobrze znać rzeczy
wistość społeczną kraju i w swoich wypo
wiedziach jak najwierniej ją odzwiercied
lać, wyraźnie odróżniając to, co jest, od 
tego, co być powinno. Nauczyciel, który 
nie uczy odróżniać we współczesności tego 
co dobre, ód tego, co złe — przyczynia się 
do kształtowania u uczniów postaw nie
ufności, podejrzliwości i wrogości. I tutaj, 
podobnie jak w przypadku moralizator
stwa, dochodzi do zerwania kontaktu mię
dzy nauczycielem a uczniem. Zamiast dia
logu mamy monolog. Monolog, który zraża 
uczniów do nauczyciela, przyczynia się do 
negacji rzeczywistości społecznej.

I kolejny aspekt rozważanej sprawy — 
dotrzymywanie słowa. Nauczyciel musi do
trzymywać umów zawartych z uczniami: 
z każdym z osobna i z całą grupą uczniów. 
Nie może np. nie przyjść na imprezę kla
sową, jeśli się do tego wcześniej zobowią
zał, nie może nie zwrócić uczniom w da- 

będzie zatrudnić tysiące absolwentów li
ceów ogólnokształcących — nic nie umieją
cych. A odejdą nauczyciele, którzy auten
tycznie są filarem polskiego szkolnictwa: 
starannie wykształceni, doświadczeni za
wodowo, oddani sprawie edukacji dzieci i 
młodzieży, no i jeszcze młodzi wiekiem. Co 
to będzie oznaczać dla poziomu kształcenia 
i wychowania?

Póki, co, kilka słów o- paradoksach w po
lityce kadrowej, aktualnych dziś. Oto przy 
dużych niedostatkach kadrowych niejedno
krotnie występuje marnotrawienie — bo i- 
naczej tego nazwać nie można — wspania
łych nauczycieli, mających wielkie zasłu
gi w procesie wychowania i kształcenia. 
Ma więc rację prof. Jerzy Niemiec, stwier
dzając, że „tak naprawdę deficytu kadro
wego to my może nie mamy, tylko że nie 
umiemy Wykorzystać racjonalnie kwalifi
kowanych. kadr nauczycielskich w terenie”. 
To jest obiektywna prawda.

Oto przykład: nauczycielka z dwudzie
stoletnim stażem, wykształcenie — liceum 
pedagogiczne, studium nauczycielskie (kie
runek filologia polska) i studia magisters
kie, także filologia polska. Przez siedem lat 
była dyrektorem szkoły podstawowej o 
wysokim poziomie organizacyjnym. O jej 
wielkich zasługach dla wychowania i oś
wiaty dowodnie zaświadczają wysokie Od
znaczenia państwowe: Złoty Krzyż Zasłu
gi i najwyższe odznaczenie oświatowe — 
Medal Komisji Edukacji Narodowej oraz 
inne wyróżnienia prestiżowe i materialne 

nym dniu zeszytów do prac klasowych, je
śli wcześniej taki termin ich zwrotu zapo
wiedział itd. W przypadkach braku możli
wości wywiązania się z umowy, nauczyciel 
musi przed klasą lub danym uczniem wy
jaśnić powody jej niedotrzymania

Ważną czynnością nauczyciela jest oce
nianie postępowania uczniów. Mam na my- 

. śli nie tyle oceny wpisywane do dziennika 
lekcyjnego i arkusza ocen, lecz także oceny 
słowne, wypowiadane o uczniu i jego czy
nach wobec całej klasy lub w obecności in
nych osób. Wiemy, że ocenić kogoś, bądi 
czyjeś postępowanie, jest czynnością łatwą, 
ale ocenić sprawiedliwie — jest czynnością 
bardzo trudną. Nauczyciel powinien pa
miętać staie o tym, że jest nauczycielem — 
wychowawcą i jako nauczyciel stanowi dla 
uczniów wzór także w sprawiedliwym oce
nianiu postępowania ludzi. Nie może więc 
w żadnym przypadku wypowiadać pochop
nych opinii o uczniu, jego postępowaniu.

Często w życiu codziennym oceniamy 
człowieka ze względu na jakiś jeden jego 
postępek — przeważnie negatywny. Nau
czyciel powinien się tego wystrzegać, mu
si też kontrolować swoją wypowiedź, szcze
gólnie wówczas, gdy jest zdenerwowany 
postępkiem ucznia, by nie używał przy jego 
ocenie określeń uwłaczających godności 
człowieka. Słowo bowiem jest silną bronią. 
Można za jego pomocą czynić człowieka 
wrażliwszym na czyjąś krzywdę, ale można 
też pozbawiać go godności, ośmieszać, nisz
czyć moralnie, a nawet doprowadzić do 
psychicznego załamania. Aby mieć autory
tet i być wysłuchiwanym przez uęzniów, 
nauczyciel musi oceniać zachowanie sw’o- 
ich podopiecznych nie tylko zgodnie z de
klarowanym przez siebie systemem war
tości, ale także zgodnie z systemem warto
ści przez siebie realizowanym.

Każdy nauczyciel musi zapobiegać sytu
acjom, w których —• jak pouczał Z. Mysła
kowski — „nic nie znaczy przyrzeczenie, 
nikt na serio nie myśli o jego dotrzymy
waniu, nic nie znaczy termin, przekonywa
nie spada do roli fałszywej gry, przeko
nania są tylko maskami, zasady i hasła 
stają się-frazesami powtarzanymi w kółko 
dla zapychania czasu „na zebraniach”, war
tości stają się przedmiotami drwiny, a dy
skusje — wystawą brząkadeł”.

STEFAN PIKUS
Słupsk

(nagroda ministra oświaty i wychowania). 
Osiągała bardzo dobre wyniki nauczania, 
służyła radą i pomocą licznym koleżankom 
w zakresie dydaktyki języka polskiego. 
Można by było wymienić wiele pełnionych 
przez tego zacnego pedagoga ról społecz
nych. Bez żadnej. przesady i nadmiernego 
patosu można powiedzieć: prawdziwa mi
strzyni sztuki wychowania i nauczania ję
zyka ojczystego, świetny wychowawca wie
lu pokoleń uczniów i nauczycieli.

Niestety, po przeniesieniu do innej szko
ły, jej talent, niespożyte możliwości intele
ktualne, długoletnie, twórcze doświadcze
nie są tylko częściowo wykorzystane. Swe
go ulubionego przedmiotu — języka pols
kiego — uczy w niepełnym wymiarze. E- 
tat uzupełnia lekcjami w ki. I—III takich 
przedmiotów jak: muzyka, wychowanie fi
zyczne. Ze sobie poradzi z nauczaniem każ
dego przedmiotu, nikt co do tego nie może 
mieć wątpliwości. Mimo wszystko, jest to 
przykład nieracjonalnego wykorzystania 
wysokiej klasy specjalisty. Należy przy 
tym pamiętać, że nie jest to przypadek odo
sobniony. Jest ich wiele. Nie wolno nad 
himi przechodzić do porządku dziennego.

Nie jest moim zamiarem proponowanie 
sposobu rozwiązania tego problemu Powo
dowany współodpowiedzialnością za efek
tywne spożytkowanie intelektu najlepszych 
nauczycieli, zabrałem głos w . tej kwestii. 
A jeśli moja wypowiedź okazałaby się 
przysłowiową cegiełką w zamyśle rekon
strukcyjnym polityki kadrowej tych, któ
rzy włodarzą na niwie oświaty polskiej — 
wiele moich zasłużonych koleżanek i kole
gów ominęłoby zwątpienie we własne mo
żliwości pedagogiczne.

STANISŁAW SZCZERBA 
Dąbrowa Białostocka

DLA KOGO SZKOLNY BAŁT

Wychowanie dzieci i młodzieży jest pro
cesem złożonym i zależy od wielu czynni
ków Z perspektywy prawie dwudziestu 
dziewięciu lat pracy pedagogicznej często 
porównuję proces, wychowawczy w szkole 
wiejskiej. W dziejach Polski Ludowej by- 

zły lata, kiedy szkoła na wsi była niemal 
jedyną aktywną instytucją wychowawczą. 
Nauczyciele angażowali się w prace poza
lekcyjne i pozaszkolne, brali aktywny u-

dział w życiu politycznym, i społecznym 
wsi. Nie pytali o wynagrodzenie,- bo po 
prostu lubili pracować społecznie. W szko
łach działały różne koła zainteresowań i 
organizacje uczniowskie. Nauczyciele opie
kowali się organizacjami wiejskimi, inspi
rowali ich działalność. Wiejska szkoła Sta
nowiła ważny ośrodek kulturotwórczy w 
społeczności lokalnej.

Potem nadeszły lata posuchy i nieuro
dzaju na polu wychowania. W latach sie
demdziesiątych na wsi zlikwidowano wie
le szkół, innym obniżono stopień organiza
cyjny. Nauczyciele odeszli do zbiorczych 
szkół gminnych. I tym sposobem wieś wy
dziedziczono s łudzi, którzy mieli predy

spozycje do pełnienia społecznikowskiej 
misji na wsi, zaś funkcjonujące szkoły 
wiejskie wyalienowały się ze swych śro
dowisk. Wprawdzie wieś współczesna ma 
wielu inteligentów, ale nie mają oni do
świadczenia i tradycji pracy na rzecz śro
dowiska wiejskiego. Nic też dziwnego, że 
polska wieś jest dziś osamotniona w co
dziennym działaniu zorganizowanego życia 
społecznego.

■ W przeszłości tóoła na wsi odgrywała 
ważną rolę w kształtowaniu obyczajowości, 
wyrabiała przywiązanie do ludowych tra
dycji, kultywowała je i pielęgnowała. Po 
tamtych czasach pozostały tu i ówdzie ką
ciki regionalne, izby pamięci, kroniki lo
kalne. Dorobek wiejskiej szkoły raduje, a 
jej dziś i jutro niepokoi.

W ostatnich latach w wiejskich szkołach 
zamilkł śpiew, zubożała kultura fizyczna, 
nastąpiła stagncja działalności organizacji 
szkolnych, harcerstwo nie grzeszy atrak
cyjnością. Wytworzył się już prawie zwy

czaj organizowania dyskotek szkolnych 
przy nikłym świetle. Młodzież szkoły pod
stawowej uczestniczy w nich i nikt jej w 
tym nie przeszkadza.

Bywa, że klasy ósme urządzają „uroczy
ste pożegnania”. Są to nocne bale. Gra 
orkiestra, odbywają się tańce, a w przer
wach wszyscy zasiadają przy stolach, także 
rodzice i nauczyciele. W ich obecności dzieci 
raczą się nie tylko napojami chłodzącymi.

G-wszem, organizuję się bale . maturalne, 
ale tam młodzież ma przynajmniej dzie
więtnaście lat i wyższy stan rp.woju fi
zycznego i psychicznego. Organizowanie 
nocnego balu dla piętnastolatków za zgo
dą wychowawcy i aprobatą dyrekcji szkoły 
prowadzi, moim zdaniem, do złej obyczajo
wości. A temu, co grozi kształtowaniem 
złych wzorców wychowawczych trzeba się 
zdecydowanie sprzeciwić.

EUGENIUSZ KLUZA
Siedlec Duży
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z dn!» ż« paśdztaraBm :mg r. w 
upoważnienia organów bezpośradnta nad- 
rorującyeh. szkoły do obniżania obowiązko
wego wymiaru godzin sajęć dydaktycznych 
(wychowawczych, opiekuńczych) nauczy
cieli oraz w sprawie ®awń podejmowania 
przez niektórych nauczycie® prw w go
dzinach ponadwymiarowych.

Na podstawie art. 48 ust. 1 i Ś wstaw? 
z 28 stycznia 19S8 r. Karta Nanczycieia 
(Dz. U. nr 8, poz. 18), zwanej dalej Kartą, 
zarządza się, co następuje:

$ 1. Upoważnia się organy bezpośredni® 
nadzorujące izkoły resortu CśwŁaty 1 wy
chowania do obniżania stauesyeteiom za
trudnionym w mdrorowenyeh szkołach 
obowiązkowego wymiaru godsisŁ aajęć dy
daktycznych ■ (wychowawczych, opi-rk-uń- 
erych) — na zasadach określonych w art 
43 Karty oraz w mlniejs^rasi zarsądzw.!®.

9 2.1.. W roku s®®otaya» 1982/8# należy 
obniżyć obowiązkowy wymiar gcdrtn zajęć 
dydaktycznych (wychowawczych, ©pistań- 
czych) o:

— 4 godziny tygodniowa — nmayd«- 
lom szkół (placówek) realizujących zada
nia szkół (placówek) ćwiczeń, a ale będą
cych szkołami (placówkami) iwlcseń,

— 2 godziny tygodniowo — nam^^cSeles 
przedszkoli ćwiczeń prowadzącym# ssijęei* 
w grupach dzieci sześcioletnich tab w ^ts« 
pach mieszanych, obejmujących dzieci 
sześcioletnie i dzieci s tanych grap wieko
wych.

2. Począwszy od 1 września 1983 roka 
należy obniżyć obowiązkowy wyrnlśr 
godzin zajęć dydaktycznych (wycho
wawczych, opiekuńczych) ®s

— 4 godziny tygodniowo -=■ tauordo 
lom przedszkoli ćwiczeń oraz ^rwdofeoH 
i. Innych placówek wychowawesyeh i ®pi«-

W Imienin kolegów 8 własnym fertały 
czytelnik) proszę o dokładną informację na 
temat podwyższania dodatków funkcyj
nych dla dyrektorów. Dochodzą do nasi 
różne wieści, zresztą bardzo sprzeczne. Ko
mu ten podwyższony dodatek będzie przy
sługiwał? (Henryk S. woj. szczecińskie).

Sprawę podwyższonych dodatków fun
kcyjnych oraz odrębnych dodatków fun
kcyjnych określa minister oświaty 1 ■wy
chowania w zarządzeniu z 18 października 
1982 r. w sprawie szczegółowych zasad 
podwyższenia dodatków funkcyjnych i 
przyznawania odrębnych dodatków fun
kcyjnych. Jest ono publikowano w Dz. 
Urz. Ministerstwa Oświaty i Wychowania 
tir 12, poz. 116.

Podwyższone ttodrtM funheyjną

Dodatek funkcyjny moi# być podwyższo
ny dyrektorowi kierującemu zbiorczym sa- 
kładem szkolnym (centrum kształcenia u- 
stawicznego) — w zależności od liczby 
szkół wchodzących w skład zbiorczego za
kładu. I tak za dwie szkoły dodatek może 
być podwyższony do 30 proc, stawki dodat
ku funkcyjnego określanego w tabeli do
datków funkcyjnych stanowiących sałącs- 
nik nr 3 do uchwały 178 Rady Ministrów 
w sprawie wynagradzania nawssycieli. 2* 
trzy szkoły —- od 31 do 45 proc, ta eztery 

. od 46 do S0 proc., en pięć szkół i więcej 
od SI do 80 proc.

Gminnemu dyrektorowi szkół, W zależ
ności od łącznej liczby szkół nadzorowa
nych przez niego, dodatek może być pod
wyższony w następującej wysokości: za 
dwie szkoły — do 20 proc.; aa trzy szkoły 
— od 21 do 45 proc., za cztery od 31 do 
40 proc., za pięć od 41 do S0 proc., sa 
sześć od 51 do 60 proc., ią siedem i wię
cej od 61 do 80 proc.

Podwyższony dodatek funkcyjny »oż« 
Przysługiwać także dyrektorowi szkoły sa- 
Wodowej wielokierunkowej w sależnofci 
od liczby grup podstawowych, według kla
syfikacji zawodów i specjalności szkolni
ctwa zawodowego. Przy trzech grupach 
podstawowych dodatek może być podwyż
szony do 30 proc., pray czterech grupach 
od 31 do 40 proc., prsy pięciu grapach od 
41 do 50 proc., przy sześciu grupach ®d 51 
do 60 proc,, przy siedmiu i więeej ®d 81 
do 80 proc.

Dyrektorowi specjalnego Mftlads tayeh*- 
wawczego oraz specjalnego oórodka szkol
no-wychowawczego — w zależności od ro
dzaju upośledzenia wychowanków — może 
być podwyższony dodatek w następującej 
wysokości: niewidomi i niedowidzący, głu
si i niedosłyszący, kalecy i przewlekle cho
rzy do 40 proc., upośledzeni umysłowo w 
stopniu lekkim, niedostosowani społeczni* 
do 50 proc., głębiej isp&i':*ds®tó wtyiBMwĄ,

któero-wycftewawezych ®»-
dania przedszkoli i wyżej wymienionych 
placówek ćwiczeń,

— 3 godziny tygodniowo -— natKayde- 
lom szkół ćwiczeń oraz szkół reallmjących 
zadania szkół ćwiczeń.

3. Zniżka godzin zajęć dydaktycznych 
(wychowawczych, opiekuńczych) określona 
w ust. 1 i 2, przysługuje wyłącznie nauczy
cielom prowadzącym zajęcia ze“ studenta
mi (uczniami) zakładów fawrtałe«ita nau
czycieli.
fi W roku okolnym 1982/83 nauczycie- 

tom pełniącym w szkołach podstawowych 
funkcje drużynowego lub szczepowego 
ZHP — na wniosek' komendanta hufca 
ZHP — może być obniżony obowiązkowy 
tygodniowy wymiar zajęć dydaktycznych 
(wychowawczych, opiekuńczych) o 2—8 go
dzin tygodniowo, w zależności od ilości 
członków drużyny lub szczepu. i

f 4.1. Nauczycielom, u których lekarska 
komisja do spraw inwalidztwa i zatrudnie
nia stwierdziła inwalidztwo okresowe e® 
najmniej III grupy gą wskazaniem możli
wości wykonywania pracy nauczycielskiej 
w zmniejszonym wymiarze •— może być ob
niżony obowiązkowy tygodniowy wymiar 
godzin zajęć dydaktycznych (wychowaw
czych, opiekuńczych) w rozmiarze i na ©fe- 
res ustalony przez tę komisję, nie więk
szym jednak niż 1/4 obowiąs&ówego wy
miaru.

fi. Orzeczenie lekarskiej komisji >S® 
sraw inwalidztwa i zatrudnienia,- stwier- ■ 
dzająe okresowe inwalidztwo IH grany se 
wsfkazani«n możliwości wykonywania pra
cy .nauczycielskiej — w zmniejszonym wy
miarze, bez określenia rozmiaru zniżki — 
należy traktować Jako uzasadniające udzie
lenie zniżki w rozmiarze 1/4 obowiązkowe
go wymiaru.

§ 5. Zniżka godzin zajęć dydaktycznych 
powinna być cofnięta w każdym czasie be* 

upośledzeni wymagający rehabilitacji za
wodowej, leczniczej do 50 proc.

Dyrektorowi zakładu poprawczego o su
rowszym rygorze, zakładu poprawczego dl* 
nieletnich upośledzonych1 umysłowo, zakła
du poprawczego prowadzonego łączni* &* 
schroniskiem dla nieletnich, państwowego 
młodzieżowego ośrodka wychowawczego 
obserwacyjno-diagnostycznego ■— może 
■być podwyższony dodatek funkcyjny do 
■30 proc.

Dyrektorowi zakładu .poprawczego ni® 
wymienionego wyżej bras dyrektorowi 
schroniska dla nieletnich, jak i dyrektoro
wi młodzieżowego ośrodka wychowawcze
go może być podwyższony oddatek funk
cyjny do 50 proc.

Natomiast dyrektorowi pogotowia ©pis- 
fcuńczego oraz ośrodka szkolno-wycho
wawczego może-być podwyższony dodatek 
funkcyjny w wysokości: w placówce obej
mującej młodzież tylko na. poziomie szkoły 
podstawowej lub tylko na poziomie szkoły 
ponadpodstawowej — do 50 proc., a w pla- 
eówe® obejmującej młodzież na poziomie 
szkoły podstawowej i szkoły ponadpod
stawowej — do 8® proc.

Odbrębay dodateSt 
funkcyjny

Dodstefc. funkeyjisy ©dróbmy mesśe by/<J 
przyznany dyrektorowi szkoły, który po» 
szkołą macierzystą kieruje dodatkową 
szkołą bądź szkołami, w ątoaanku d© któ
rych -nie mogę być zastosowane przepisy 
o zbiorczych zakładach szkolnych. JWyso- 
■kość odrębnego dodatku jest uzależniona 
od łącznej liczby oddziałów w tych szko
łach i może być. on .przyznany w następu
jącej wysokości: do 4 oddziałów —• do 30. 
proc, stawki najwyższego dodatku należ
nego w kierowanie jedaą ». połączonych 
szkól, &—1® oddziałów — od 31 do 60 proc., 
12—24 oddziałów — pd 51 do 88 proc,, po
nad 24 oddziały. — od 81 do 10® proc. .■

, Chciałabym zwrócić uwagę na fakt, że 
dodatki. tę mogą być podwyższane (a. nie 
muszą), co wynika jasno z wyżej cytowa
nych przepisów. Dodatki te przysługuję 
wyłącznie dyrektorom szkół, albowiem nie 
ma tu .mowy o wicedyrektorach szkół i o- 
TObach sprawujących funkcją dyrektor* w 
sastepstwie.

Zarówno dodatki ftaikeyjsse jak S 
n* dodatki są podwytesan® S pr»yta»»w*na 
prze® organ, który wmtersył dymkśorwi 
funkcję ..kierowniczą — najczęściej tym or
ganem będzie kuratorium. Praaplsy. zanu
dzenia stosuje się do, dyrektorów wszyst
kich szkół, bez względu na ich podporząd
kowanie resortowe.

Decyzje e podwyżstaista. dedatteu fts®» 
Szyjnego ©ras przyzBMsta odrąbsseg® fe- 
«tetku wystaj® ptómio

wypowioćiMMikę. smarną prayczyny
uzasadniają©* udzlęlęnte tej zniżki.

§ 8.1. Nfatsczyeiałowi może być obniżony 
wynslar godtón sstjęć dydaktycznych (wy
chowawczych, opiekuńczych) tylko z jed- 
nego' tytułu. W przypadku, gdy nauczyciel 
jest ■uprawniony do korzystania z obniżone
go wymiaru zająć s dwóch lub więcej ty
tułów, przysługuje rnu zniżka godzin z 
korsystnięjiraego dla niego tytułu.

fi. Nauczyciel®, którym powierzono funk- 
ęje kŁwwmte*. oprócz snfó&i gotaln zaięć 
dydaktycznych' (wychowawczych, opiekun- 
esgreh) prsytóugująeej ta z tytułu pełnienia 
tych fanfeeji — w« teoszystać w zniżki 
godzin » jednej dodatkowego tytułu i pod 
warunkiem Jednak, ssilżka godzin z do
datkowego tytułu asie może przekraczać 
połowy obowiązującego ich tygodniowego 
penśswn zajęć dydaktycznych (wychowaw
czych, opiekuńczych) z tym, ż» najniższe 
pensum tych zajęć nie może w ty™ przy
padku być niższe nii 4 godzfcy tygodnio
wo.

® Tl. Nauczyciele, którym oteżtono wy- 
irdw godzin rnjęć faktycznych (wycho
wawczych, opiekuńczych) na podstawie ni
niejszego zarządzenia, nie mogą podejmo
wać płatnych zajęć dodatkowych ani pracy 
w godzinach ponadwymiarowych, z wyjąt- 
tóetn przypadku ©kreślonego w ust. 3.

2. Nauczycielom, któryra obniżono wy
miar zajęć -dydaktyamych na podstawie 

' § t zarządzenia, mogą być przydzielane go
dziny ponadwymiarowe na 2®.®®daeh okre
ślonych w art. 85 Karty w wymiarze nie 
przekraczającym odpowiednio 1/i lub 1/2 

' Obniżonego wymiasu zajęć.
§ 8. Decyzje ® udzieleniu nauczycielom 

zniżki godzin zajęć dydaktycznych (wycho
wawczych, opiekuńczych) względu na 
etan zdrowia wydane przed dniem wejścia 
w życie niniejszego zarządzenia —■ mogą 
być utrzymane w mocy, ni® dłużej jednak 
niż d® końca roku szkolnego 1982/83 — o 
lis s® względów ©rg&nizaeyjnyeh ni* mt 
moffiwośei przydzieleni# tym nauczydetom 
godzin zajęć dydaWeznyeh (wychowaw
czych, opiekuńczych) w jwstaym wymiarze, 
chyba że naistniały podetawy do udzielenia 
tym nauczycielom sntżkd godzin na pod
stawie niniejszego zarządzenia (np. orze
czenia KiZ).

J 9. Zarządzenie wchodzi w żyeie ? 
dniem ©głoszenia s mocą obowiązującą od 
1 wrześni® 1M2 roku.

BOLESŁAW FARON 
wtóntat®? e^wlaij 8 wychowania

z zaznaczeniem w decyzji, 4® podwyższony 
dodatek I odrębny dodatek mogą być cof
nięta albo wysokość tych dodatków może 
być zmieniona w każdym czasie, bez po
trzeby ich wypoWtadania, Jeżeli zajdą 
zmiany organizacyjną uzasadniając* zmia
nę lub cofnięcie dodatEu,

Dyrektorzy szkół' ctrzy«®nsjąey podwyż
szoną dodatki tab odrę^n® dodatki tan- 
kcyjn* ;nie mogą otrzymywać wynagrodze
nia sa godziny ponadwymiarowe.

(Kon.)

w uchwale nr 179

Testem etuAustfeą in rokn, Stadiów z-ao- 
ezńyoh w WSP. Powtarsaws ten rok. Dy- 
rekeje szkoły edmawS* mi radBielenśa o- 
rlop® na ełsowłąkfcowe ssajęeta, jak rów
nież swrota taKSsWw do aczelni.
C«y Btaszisie? preecież od
władz wzkolnyeh skłerówanie ®a studia, a 
nie sałieryłasn III roku studiów ze wzgię- 
dn na nądmtar ebowląSków w ®sta»Ie i 
trudną sytuację rodzinną (mam ® dzieci), 
(S. M. —» woj. opolskie).

Stanowisk© dyrekcji tóoły jest zgodne 
z przepisami zawa: .
Rady Ministrów ® 18 VIII1982 r. określa
jącej uprawnienia Mauezyeieli studiują
cych (Monitor Polski- nr 22, po®. 189 z 
1532 r.). Zg«Me ® treścią tej uchwały na- 
tKzyciele odbywający stadia s®oe2n« lub 
wfees&rowe- WwbMi wy^®ych ©r®s w 
zaocznych i wiecabrowyeh ztudlach wycho
wania prw&skolneg®, któ»y nie zaliczyli 
roku studiów, tracą prawo de ulg 1 świad
czeń przewiń zlanych w tej uchwało — na 
okres powtarzimia roku.

Mają oni jedyni* prawo bezpłatnych 
zwolnień od pracy na om obowiązkowych 
zajęć 1 egzaminów, jfeżeli jednak nauczycie) 
powtarz* rok studiów s powodu choroby 
lub innych wypadków losowych, organ 
nadzorujący zzfeołę może przyznać nauczy
cielowi ulgi i świadesenle przewidziane w 
uchwal*.

Syn mój J«srt ♦tadsstem wefeoły wyższej. 
Przydzielono mu stypendium. W awiązku 
a tym zakład pracy wstrzymał mi wypłatę 
na niego dodatku rodzinnego atut, rekom-' 
pesmty. Czy ittassstie? Jeśli tak, to kto m» 
wypłacać mu reltompensatę? (K. X. — woj. 
ehetmakis).

<sfea> ppbterająe* rtypsmdlwn nwy«ąjn« lub 
fundowaną dta «M wyższych
(Da. W. wr 88, pan. m a INI O.

Rstempswą 8H« rtwSewtów pobierają
cych stypendium, na których nte jest wy
płacany zasiłek (dodatek) rodzinny — wy
płaca azkota wyższa. Mów!. ® tym praepfe 
par. 88 ust. ® nehwały m M Rady MSni- 
M* a Ttl £9®fi a. w sprawia retaapen- i
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OGŁOSZENIA

«z«an<Sary ackoliE* S a*s®«s»Sa® wykoeuje wy- 
specj«Uzow*as ymsswiasSa wH«a ArtystyeKay* 
- snSstraowa® ffiefia > Hesuryls Kiedslte. ml. Ko- 
«a!ffi®Ld w SMirwSisJfc trt Araas’ ©s<erw®m®S łt> 
«i-is®s Fwasseji. telefon BM-M Nseredsosse meda
lami swairamtate aejwytoę ta&a^ wykoaanle 
ort® sSotezymamia tens»ln*w. Sseroise sókpMoM 
eefi.

Mgr tacłKnita (J lata jwesy w toefeirikum meeiia- 
Ktesoiym — fisyfljł, me-Shaztólea, temodynaanl- 
■ka) z żową 'fwyJaatelćenfe Średnie) poszukuje 
pracy. Wartintó mieszkanie ‘i wygodami. MareK 
Lfeowefci, SwisMrajfcte atodraejewskiaj M/2S".

JfauceycteiSa, m.ge etemii, s sie&ntolesssfen &vi- 
wl.sdczaB.lerrs w jibhc®»»!'j. 1 fizyfti pedel- 
mi® pracę «« tefene woj. «reo?e«neg®. Wamneta 
mlesskaKke. Oferty: Wydawnictwo Współcwsne, 
WS-4S® Wwsss-w*, W.t«}«5sa UL SSstoB Wydawstfesy 
dla nff *

Matsenńsw® « wytas^m wy®MiteSe«n!®i» — «»- 
łematyft*, Mrtwla ©oeaisfeta pseey. WaroneSe 
mtaszkanle. Oferty pisemne: Btwr« OgSosreń, 
Zielona G6ia, Niej*csiSie®SoM «“* «—<®.
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do 8 tya. mieszltartcdw.
Oferty kierować: Zbieircsa Ss!«»!a ttmlnng fcn. 
HanM Sawickiej 11-W nisetynek, tal. M, węd, 
olsztyńska.
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RZEMIEŚLNIK SLOW!
I PREKURSOR

Nasza literatura XVI! wieku umiała opo- 
tciedzieć o życiu ziemianina i chlapa, ry
cerza i ciury obozowego, samego króla, 
i jego hetmanów, a także nędznego baka
larza czy rybalta. Dla każdego tematu szu
kała odpowiedniego wyrazu językowego.

„Dostrzeżono wtedy piękno wysiłków fi
zycznych człowieka nie tylko w trudach 
ziemianina i w robocie chłopków, ale 
też w zajęciach flisaków, w egzotyce wie
lickich salin” — pisze Czesław Harnaś.

Ale docenić trud człowieka, który życie 
spędza przy dobywaniu rudy, przy „dy- 
markach", „kurzeniu węgla” i kowaniu 
żelaza — to było jakby nad. miarę tam
tych feudalnych do głębi czasów. A jed
nak...

Utwór, który ehcłalbym przypomnieć, 
wydano drukiem w 1812 roku. Jego baro
kowy tytuł brzmi: „Officina ferraria abo 
huta i warstat s kuźniami szlachetnego 
dzieła żelaznego”. Temat wskazany już w 
samym tytule jest w literaturze staropol
skiej unikalny i — jak pisze krytyk — 
tworzy w niej wyłom. Autor staje się za
tem prawdziwym prekursorem, zwłaszcza

i później tematu takiego nie podejmo
wano jeszcze przez cale wieki.

„Officina ferraria" to poemat, a podob
no „śliczna muza Kaliope” pomagała przy 
jego powstawaniu. Tak przynajmniej za
pewnia autor. Jest nim Walenty Roźflzień- 
ski, hutnik czyli „kuźnik”, źyjący na prze
łomie XVI i XVII wieku na Górnym Ślą
sku, Tak po ojcu, jak i po matce wywodził 
się Rożdzieński z „kuźniczych rodów”. Ma
tka pochodziła nawet z „kuźników bogue- 
kich”, cieszących się szczególnymi przywi
lejami i wolnościami. Ojciec przybył nad 
Rawę spod Lublińca.

Sam Walenty przeszedł wszystkie etapy 
kuźniczej drogi: był robotnikiem, potem 
mistrzem i współwłaścicielem huty, miesz
czącej się na obszarze dzisiejszych Szopie
nic. Działał następnie jako „menedżer" w 
różnych kuźnicach na Śląsku. Był więc fa
chowcem w całym tego słowa znaczeniu 
i nie wiem, jak to się stało, źe połączył 
swoje umiejętności techniczne z opanowa
niem sztuki pisarksiej.

W każdym razie stał się w historii kul
tury Śląska, jeśli nie jedną z „pereł w ko
ronie”, to przynajmniej rzetelnym rzemie
ślnikiem słowa, który stworzył wizerunek 
pracy dawnych „kuźników”.

Dziś, gdy czytamy ten trudny utwór, za
stanawia nas ogrom zadania, jakiego pod
jął się autor. Chciał przecież przedstawić 

historię i geografię dawnego hutnictwa, 
właściwości żelaznego kruszcu, a także o- 
byczaje, wierzenia i icarunki pracy śląskie
go robotnika z tych czasów, gdy na tronie 
polskim zasiadał Zygmunt III Waza.

Wczytując się w niełatwe i długie zda
nia poematu, rozumiemy coraz lepiej styl 
autora, który nie po to pisze, by nas ba
wić, lecz by opowiedzieć o ciężkim byto
waniu swojego środowiska i o wartości 
pracy. Rożdzieński stara się przy tym ze
spolić słownictwo zawodowe i techniczne 
(już wtedy istniejące!) z wyrazami prze
pojonymi surowym, poetyckim patosem.

W ten swoisty sposób składa hołd tru
dowi współbraci „sczyrniatych od ognia 
i dymu’’.

Nie tak dawno, bo w złotym wieku 
polskiej literatury, pewien szlachecki „po
litolog” orzekł, iż wszelkie zajęcia niezie- 
miańskie są „sprośne a smrodliwe”. A oto 
Rożdzieński waży się głosić pochwałę pra
cy ze wszech miar twardej i „mało wyt
wornej”, za to — jak stwierdza. — pod- 
stawowej dla istnienia gatunku ludzkie
go.

Rożdzieński przestrzega też od razu 
wszelkich profanów, by trzymali się z dala 
od „kuźnictwa”, jeśli nie potrafią mu po
święcić wszystkich sil i talentów swojego 
życia:
„Gospodarstwa w kuźnicy jeśli

nie rozumiesz
A z robotnik! swymi rządzić się 

nie umiesz,
.Radzę-ć, abyć — niechając kuźnice — 

wczas sobie
O inakszej żywności myślił i o Chlebie...”

A potem już czytamy jakby niewielki 
traktat o dobrej robocie, napi
sany przez XVII-wiecznego gospodarza hu
ty i aniśmy się obejrzeli, jak nas Roź- 
dzieński wciągnął w swe „przemysłowe 
troski z barokowych czasów”.

Zgadzamy się więc, że najważniejszy dla 
kuźnicy jest napęd wodny, bo przecież 
wartki prąd rzeki „ocembrowanej z boków 
i szyrokiej” poruszać ma koła — olbrzymy. 
Pieców nie wolno przy tym stawiać na 
miejscu błotnistym, bo „spodek w tako
wym piecu wilgotnieje’-. Ze zrozumieniem 
czytamy, że 
„Kominy też mają być dobrze ulepione, 
Przestronne i wysoko na górę wzniesione, 
Dlatego, aby iskry z pieca nie padały 
Na miechy, więc i huty by nie zapalały".

Uczy nas też Rożdzieński podziwu dla 
serca huty — młota. Ma on być „niemały

i kształtnie urobiony”, zaś „nakowalno” 
(kowadło), w jakie młot uderza, winno być 
gładkie. Poznajemy z kolei nazwy narzę
dzi, do cięcia żelaza. Są to, dla przykładu, 
„hesprys” i „zynkiesz”, „stachle” i „otu- 
ly". Nie można, niestety, znaleźć tych wy
razów w popularnych słownikach.

Wykonawcom pracy — samym „kuźni- 
kom” — poświęca autor poematu wiele 
miejsca.
„Trzeba mieć też chałupy dobrze

zbudowane, 
Robotnicze, a huty blisko postawione".

Brzmi to nowocześnie i humanitarnie. 
Rożdzieński nie ma jednak złudzeń co do 
warunków, w jakich żyje i pracuje XVII- 
-wieczny hutnik, w jakich pracował za
pewne i sam pisarz. Toteż utożsamia się 
z robotnikiem, „oczernionym iclaśnie ja
koby Murzyn”:
„Patrzajże, jako się to na mnie

skwarzy ciało!
Azaż u nas w tym ogniu mamy męki mało? 
Płomień leci z iskrami, w oczy jak perzy ny, 
Piekę się ustawicznie ogniem z każdej 

strony!
Od trzasku młotowego mało już

co słyszę..."
Jakże dawno się to wszystko dzieje... 

gdzieś , może w trzydzieści lat po zgonie 
Jana Kochanowskiego?

Bez mała w trzy wieki później, w cza
sach „Ludzi bezdomnych” technika hut
nictwa poczyniła trudne do wyobrażenia 
postępy. ,

Ale „w wielkich halach przeciągi rwały 
wzdłuż i w poprzek, ochładazając czoła, 
plecy i ręce, które pali białe żelazo. Nie 
istnieją tam płuca chore, nie ma nerwów. 
Kto chory, ten umiera". Takie są obserwa
cje i refleksje Judyma i Joasi z ich ostat
niej wspólnej wędrówki po hutach Zagłę
bia Dąbrowskiego. Rożdzieński pisze:

V „Ustawicznie przy ogniu bez wytchu 
robimy,

Tak we dnie jak i w nocy, aż i usta jemy 
Od gorąca wielkiego!”

ZA TYDZIEŃ
® NAUCZYCIELE - DZIAŁACZE PRON 

spotkanie w redakcji

e PO OMACKU OD LAT WIELU
czyli jeszcze o młodych - i nie tylko młodych - 
nauczycielach

® UCZESTNICTWO DZIECI I MŁODZIEŻY, W KULTURZE 
relacja z poznańskiego spotkania

Stefan Żeromski uzupełnia ten obraz: 
„Czterej olbrzymi czarni ludzie z jednej 

i czterej z drugiej strony walców (...) dzier
żąc' w ręku długie obcęgi, ujmują (rozża
rzoną) belkę w swą władzę (...) Tuz oboa 
latają po ziemi węże stalowe”, i

Wróćmy znów do „warstatu, z kuźnia
mi”, aby się przyjrzeć, jak „szlachetne 
dzieło żelazne” z czasów Roździeńskiego 
rujnowało zdrowie robotników:
„Stąd-ci u nas jest głuchych

i .chromych niemało,
A nie wiem, by był który, co by 

całe ciało
Miał na sobie. Patrz jako przywiędła 

do kości
Na mnie skóra od wielkie.:] ognia 

gorącości!”
Feudalizm, kapitalizm, wieki postępu w 

hutnictwie, a przecież tragiczny okrzyk Ju
dyma, lekarza Zagłębia Dbrowskiego, po
twierdza tylko trwałość ludzkiej niedoli:

„Tu ludzie w trzydziestym roku życia 
umierają, bo są już starcami!"

Żaden z hardych „kuźników” Rożdzień- 
skiego nie oczekuje poprawy swego losu. 
Każdy z nich zżył się z nędzą, zżył się 
z duchami szybów, często nawet pomocny
mi w pracy. Polubił gorzałkę, którą spłu
kuje „kurz węgielny, co mu gardło plu
gawi”. Nie ma nie w życiu. Nie prócz wol
ności swojejosoby.
„...W wolności swojej... wszyscy

się kochamy.
.Nią się tylko cieszymy, która naszej nędze 
Jest nawiętsza nagroda, nie skarb,

nie pieniądze”,
Z szacunkiem, czyta się ten stary polski 

poemat o pracy. Nie przeceniany w podrę
cznikach, wciskany w zakamarki narodo
wej pamięci. „Zbiorowy portret proletariu
szy tamtych czasów", przedstawiający du
mę i honor zawodowy oraz godność kuź
ników, jak konkluduje Czesław Hernas.

NIEPOKOJE

JAK DOBRZE BYfi NOWATOREM
Nie brakuje i nigdy nie brakowało u 

nas nauczycieli ambitnych, którzy chc.ą 
zrobić więcej niż muszą, którym niespo
kojna. natura nie pozwała utkwić w ru
tynie.

Każdy z nas potrafi wskazać to swoim 
środowisku takiego „odmieńca”, który nie 
żałuje własnego czasu i pieniędzy na po
szukiwanie nowych i oryginalnych pomo
cy, na wykonywanie materiałów dydak
tycznych własnego pomysłu.

Tkwi, taki po południu i wieczorami w 
pracowni, wciąż ją przerabiając i dosko
naląc, umie zapalić do swoich pomysłów 
uczniów i ich rodziców.

Tego typu nauczycielom nie jest lekko 
— ani w domu, ani w szkole. Rodzina nie
zadowolona, bo to tym czasie, gdy inni 
„rąbią nadliczbówki” lub chałturzą poza 
■szkolą, zapaleńcy marnują (W przekonaniu 
najbliższych) czas, stale coś dłubiąc i po
szukując czegoś, co nie da je żadnych do
datkowych pieniędzy. A w szkole? Logicz
nie rzecz biorąc powinni być nieustannie 
chwaleni i nagradzani, są przecież najbar
dziej ofiarnymi i oddanymi pracownikami. 
Jeśli w czasie wizytacji szkoły jakaś pra
cownia się wyróżnia; kto zbiera pochwały? 
Oczywiście dyrektor, ie niby ma tak do
skonalą szkolę, tak świetnie wyposażoną...

Powinien być więc wdzięczny zapaleńcowi, 
chwalić go publicznie, premiować to róż
ny sposób i jeśli to możliwe, awansować.

Bywa, że jest tak istotnie i nauczyciel 
nowator w takiej szkole czuje się znako
micie. Ale jak znam rzeczywistość szkol
ną — a znam chyba, dobrze po 20 latach 
pracy w placówkach oświatowych różne
go typu — sytuacja nauczyciela z nowator
skimi zapędami często jest, niestety, inna. 
Zazdrosne otoczenie zrobi wszystko, aby 
„znormalniał", dostosował się do jego zru- 
tynizowanego poziomu, aby przestał się 
wyróżniać.

Metody sprowadzenia na ziemię zapa
leńca są różne, nieraz bardzo wyrafinowa
ne. Znam np. nauczyciela, który sam zor
ganizował w swojej placówce aż trzy pra
cownie. Nie otrzymał za to żadnej nagro
dy ani nawet symbolicznego, dyrektorskie
go uścisku dłoni, Otóż opowiadał on nie
dawno, że podczas wizyt w jego pracow
niach różnych gości, gdy wreszcie ma oka
zję zaprezentować swój niebanalny doro
bek, inny nauczyciel tego samego przed
miotu namiętnie zagaduje wizytujących 
placówkę po to, aby przypadkiem Za dużo 
nie zobaczyli i usłyszeli. Mogliby przecież 
czasem nowatora pochwalić publicznie 
albo, nie daj Boże, zaproponować jakąż 
nagrodę...

Niełatwo jest wiec być nowatorem, trze
ba nie mało hartu ducha oraz wielkiej od
porności psychicznej, aby w takich warun
kach nie załamać się i wytrwać w swoich 
ambicjach.

Po to więc powołano w każdym ićoje- 
utództwie radę postępu pedagogicznego, by 
nie tylko ułatwić życie nauczycielom — no
watorom, ale przede wszystkim po to, aby 
ich dostrzec i odpowiednio uhonorować, 
w końcu zasługują na to. A także dlate
go, aby upowszechniać ich pomysły t do
świadczenia.

Zawsze mi się więc zdawało, ie rady te 
tworzą właśnie oni, ci nauczyciele, którzy 
spontanicznie, przez nikogo nie sterowani, 
poszukują autentycznie nowych rozwiązań 
dydaktycznych i wychowawczych. Zebra
ni W jednej, preferowanej przez władze 
pożytecznej organizacji, powinni mieć zna
czną „silę przebicia”, razem powinni być 
o wiele mocniejsi niż każdy z osobna w 
swojej szkole. W ten sposób powinni po
ciągać za sobą innych, też z pomysłami, 
choć może z mniejszą inicjatywą.

Tymczasem » niektórych województw 
zaczynają dochodzić glosy niepokojące. 
Otóż zdarzało się, że jesienne wybory do 
rad postępu pedagogicznego odbywały się 

według klucza, metody skądinąd dobrze 
znanej. W głosowaniu, jakże by inaczej, 
jawnym, najwięcej głosów zdobył —■ nig
dy byście nie przypuszczali — wicekura
tor, oddelegowany do „roboty w postę
pie...”. Niewiele mniej głosów uzyskiwali 
■wizytatorzy kuratoryjni oraz dyrektorzy 
różnego typu placówek kształcących i do
skonalących. Ile ci ludzie — tak napraw
dę —■ mają wspólnego z postępem peda
gogicznym? Ale formalne członkostwo 
w radzie pozwala potem napisać w od
powiedniej ankiecie (do nagrody, odzna
czeń): „bierze czynny udział w działaniach 
nowatorskich na rzecz...” i tak dalej.

Oczywiście, ktoś w tej radzie musi być 
nie tylko do reprezentowania. Wybiera się 
więc również kilku autentycznych nowato
rów, którzy będą ciągnąć całą robotę. Jed
nego z nich czyni się sekretarzem rady, 
rzadziej przewodniczącym i on ma przede 
wszystkim działać. Ón ma być też po
tem pierwszym „do bicia", gdy coś nie 
icypali.

Niewykluczone, że tego rodzaju wybory 
do rad postępu pedagogicznego zdarzają 
się rzadziej, że w większości województw 
tworzą je wyłącznie zapaleńcy, że jest to 
ruch prawdzizcy, nie skażony biurokracją 
i nawykami z epoki lat siedemdziesiątych.

Ale nie lekceważmy sygnałów świadczą
cych o tym, że do postępu usiłują się pod
łączyć ludzie nie mający z nim nic wspól
nego.

W powojennych dziejach naszej oświaty 
nie brak przykładów niszczenia dobrych 
i mądrych pomysłów.

Chrońmy więc nowatorów przed urzęd
nikami, sami poradzą sobie doskonale.
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